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LESZEK  ST. R U D N IC K I

Mówimy —  Tysiąclecie. 
Mówimy także: „Jak ten czas 
szybko leci” i „Jacyśmy już 
starzy”. A wszystkim  słowa 
te kojarzą się z dość sielskim  
obrazem gęstych borów i roz­
ległych pól, wśród których  
pra-pra-przodkowie nasi w 
pocie czoła montowali swoje 
pierwsze państwo. Nasze pań­
stwo — Polskę!

M yślim y tak że  o m iastach  — pierw  
szych  ośrod k ach  k sz ta łtu ją ce j s ię  wta  
cizy. T ym czasem  w ie le  m ie jsco w o śc i, 
k tórych  zn a czen ie  w  ta m ty ch  la tach  
b yło  w ie lk ie , teraz  Jak gd y b y  zn ik n ę­
ło. M ało k to , poza in tere su ją c y m i się  
tym  n ie ja k o  p ro fe s jo n a ln ie  h is to r y k a ­
m i, w ie  w  o g ó le , Ze b y ły . Z ich  
n azw am i sp o ty k a m y  s ię  przy tak ich  
czy in n ych  o k azjach  w  k om u n ik atach  
p ra so w y ch , a le  to  ju ż n ie  to. N ie  te  
ezasy  t n ie  ci lu d zie.

P op atrzm y  troch ę . Jacy on i są. 
M ieszkańcy  n a jsta rszy ch , a n iezn an ych  
m ie jsc o w o śc i w  kraju . P o jed zm y na 
rep ortaż. K azem . P o jed źm y, żeb y  n ie  
b y ło  z b y t d a lek o , ch ociażb y  d o ... Roz­
przy. W iecie  p ań stw o , gd zie  to Jest? 
W łaśn ie! Osada w p o w iec ie  p io trk o w ­
sk im , na drodze do R adom ska. T eraz  
s ied zib a  G m in n ej R ady N arod ow e), 
d a w n ie j ... O, d a w n iej rozm aic ie  byw a  
ło. B ądź co bądź, lic zy  Już so b ie  po­
nad 9(10 lat.

T.
A rch eo lod zy , t a ,  na J skrupulatn leJsia , 

a zarazem  n a jn iec ierp liw sza  ch yb »
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diów demograficznych daje także wydział 
finansów i statystyki SGPiS.

W yjaśnienia padaia spokojnie l rzeczowo, 
z pytań Etiopczyka znika niepewność i nie­
ufność. Praw do mówiono mu w ambasadzie, 
bedzie demografem , choć na razie zapisze 
sie na I rok socjologii. Zamyka za sobą 
drzwi delikatnie, po cichu.

Jedna z dziesiątką spraw  “codziennych, 
wspólnych kłopotów — studentów zagranicz­
nych i ich opiekunów  w Studium  Jez. Pol­
skiego dla Cudzoziemców. Ukończenie rocz­
nego kursu  jest obowiązkowe dla wszyst­
kich przybyszów spoza słowiańskiego pnia 
jezykowego. A wiec podczas gdy Czesi, 
Rosjanie, naw et Bułgarzy, poprzestała na 
krótk im  kursie  w akacyjnym  i lektoracie 
podczas studiów — już Węgrzy. Szwedzi, 
nie mówiąc o A frykańczykach czy przyby­
szach z Am eryki Łacińskiej, spędzają rok 
na intensyw nym  przygotowaniu językowym 
w Studium .

Dlaczego student z Addis-Abeby koniecz­
nie p ragnął ukończyć demografie, dlaczego 
obiecano mu to w naszej ambasadzie, jaka 
iest droga zagranicznych absolwentów na­
szych uczelni od chwili decyzji przyjazdu 
do otrzym ania dyplom u z pieczęcią Uni­
w ersytetu W arszawskiego, Politechniki 
Gdańskiej czy ASP w Krakowie? Dlaczego 
w szystkie państw a socjalistyczne, a także 
cześć świata kapitalistycznego troszczy sic
o edukacje młodzieży nie tylko własnej, 
w  tvm  ^ a ś  szczególnie pochodzącej z tzw. 
Trzeciego Świata?

Jest to cześć pytań bogatego splotu za­
gadnień mieszczących sie w ogólnym pro­
blemie stosunków międzynarodowych o roz­
m aitym  — gospodarczym, naukowym, k u l­
tu ralnym , także propagandowym charak te­
rze. Dvr. Studium nazwał akcie rea li­
zowana m. in. przez organizacje studiów 
dla młodzieży Z innych krajów  — „dale­
kowzroczna inw estycja w przyjaźń m iędzy­
narodow a”.

Organizowanie pomocy krajów  bogatych 
dla słabiej rozwiniętych ekonomicznie, jest 
spraw a stosunkowo niedaw na —r dopiero po

IT w ojnie umieszczona wśród form  współ­
pracy m iędzynarodowej. Przed w ojna u- 
dzlelano tylko niskoprocentowych kredy­
tów. Pierwszym  w ypadkiem  pomocy dota- 
cyjnej było udzielenie w 1941 r. przez USA 
30 mld dolarów  dla Wlk. Brytanii, prze­
znaczonych na w alkę z H itlerem . Rok ten 
stał sie przełomowym — form a daleko ida- 
cei pomocy gospodarczej weszła na forum 
spraw  kształtujących obecne stosunki mie­
dzy państwam i. Oczywiście^ różne oblicze 
przybiera owa pomoc w zależności od ustro­
ju politycznego państw a udzielającego. K la­
sycznym przykładem  prób polityki dyskry­
m inacyjnej był w swoim czasie „Plan 
M arshalla”, który gospodarczo znacznie 
ułatw ił i przyspieszył odbudowe zachodniej 
części Europy.

Pomoc bogatych państw  kapitalistycznych 
dla krajów  słabiej rozwiniętych ma nadal 
aspekt w wysokim stopniu polityczny. Opie­
ra sie na nim cała koncepcja neok oj on ial iz­
mu. Przy obecnej struk turze rynku  św ia­
towego gospodarka Trzeciego Świata, p ry ­
m ityw na i oparta na naturalnych _ płodach 
rolnictwa lub wydobyciu nafty  i m etali 
kolorowych, pozbawiona rodzimego przem y­
słu _  n ie stwarza możliwości samodzielne­
go rozwoju, co za tym  idzie także stab il­
ności stosunków politycznych. USA, F ran ­
cja, W ielka B rytania lokują pewien pro­
cent swego dochodu narodowego' w K ra­
jach Trzeciego Św iata, by utrzym ać ich 
dotychczasowy układ  polityczny oraz w ła­
sne w pływy.

Inny charak ter posiada wież obozu socja­
listycznego z k rajam i słabo rozwiniętymi. 
Do sym bolu już urosła spraw a budowy ta ­
my pod Assuanem w Egipcie, pomoc dla 
walczącej Algierii, Kuby w krytycznym  
196.1 r. Równie dalekowzroczna perspektyw ę 
posiada akcja kształcenia młodej inteligencji 
technicznej i hum anistycznej dla krajów  
zacofanych. „

I oto dochodzimy do spraw y powstania 
i funkcjonowania także łódzkiej placówki — 
Studium  Jeżyka Polskiego dla Cudzoziem­

ców, P ierw sza grupę obcych przybyszów 
stanowiła grupa młodzieży koreańskiej 
przybyła w 53/54 r., która uczyła sic jeży­
ka i przygotowyw ała do studiów w dw u­
letnim  Studium  (powstałym z powojennego 
tzw. roku wstępnego na studia i kursu  
przygotowawczego). Od 58/59 r. Studium  
przeznaczone zostało w yłącznie dla cudzo­
ziemców. Obecnie liczy ponad 300 słuchaczy 
rocznie.

Łódzka placówka utrzym uje ścisłe kontak­
ty z analogicznymi ośrodkami w krajach 
socjalistycznych — np. z U niw ersytetem  
Lum um by w  Moskwie, k tó ry  jest ogromną 
instytucja, a iego słuchacze liczą sie w ty ­
siącach, z Instytutem  H erdera w Lipsku, 
z Budapesztem. P raga. Bukaresztem  i in­
nymi.

Placówki tego typu należą do jednej z 
sekcji RWPG i działają w ram ach tej o r­
ganizacji- U łatw ia to w dużym stopniu me­
chanizm w ym iany doświadczeń i współprace.

Większość słuchaczy Studium  iest stypen­
dystam i naszego rządu, zajm uje sie tym  
KERM. innych finansują rodzime związki 
studenckie — filie MZS, przedsiębiorstwa 
zdobywaiace sobie ta  droga specjalistów 
przem ysłowych, pewien procent utrzym ują 
Polonie zagraniczne. Studenci przybyw ają 
do Polski z różnych stron świata. Ich do­
bór organizują nasze placówki dyplom a­
tyczne w odpowiednich krajach, attache 
ku ltu ra ln i. N ajw iększą liczbę młodzieży 
przyjm ujem y z krajów  Trzeciego Św iata
— to on iest terenem  rosnącej konkurencji 
w pływów: Wschód — Zachód. Od ukształ­
towania młodej w arstw y inteligenckiej, od 
jej poziomu intelektualnego zależeć bedzie 
także profil polityczny k ra ju .

Zm ieniają sie ustroje, oblicze przem ysłu 
i wszelkich dziedzin życia społecznego, 
zm ieniają sie zasady handlu. Pozostają jed­
nak pew ne niezmienne mechanizmy i p ra­
widłowości. Już pam iętający czasy „L alki”
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P I E N I  E D Z Y

Do pokoju dyrektora wchodzi 
kolejny interesant. Tym razem jest 

Etiopczyk z Addis-Abeby. Jest 
skonsternowany i mówi dość nie­
wyraźnie. Po chw li wyjaśnia się — 
kończy roczne Studium Jęz. Pol­
skiego, pragnie studiować demogra­
fię. A oto na zajęciach om awiają­
cych indywidualne plany studiów, 
Profesor wskazał mu socjologię. W 
•'inbasadzie polskiej w  Addis-AJie- 
bie wyraźnie mówiono o demogra­
fii. Co ma wobec tego studiować, 
Sdzie tli kryje się błąd?

W polskiej siatce studiów wyższych de­
mografia nie figu ru je  jako odrębny k ie ru ­
nek — można natom iast uzyskać te specja­
lizacje podczas studiów socjologicznych, 
Uwzględniających w szerokim stopniu obok 
łlsnektu hum anistycznego — zagadnienia 
statystyczno-demograficzne. Podstawy stu­



GtWWMTm
W m in io n ych  dn iach  szczególnie  

dw a  w yd a rzen ia  obserw ow ano  p il­
nie na scenie po lityczne j: w izy tę  
m in . A dam a R apackiego  w  S zw ec ji 
oraz przebieg  b ru kse lsk ie j ses ji R a ­
d y  N A T O . Oba b u d ziły  za in te reso ­
w anie z  tego sam ego pow odu  —  po ­
szu k iw a n ia  odpow iedzi na p y ta n ie , 
ja k  da le j będzie się ro zw ijać  s y tu ­
acja w  Europie?

T uż przed  s z to kh o lm ską  w izy tą  
ang ie lsk i „ Scotsm an” stw ierdza ł, że 
R apacki „chce za in teresow ać  S zw e ­
dów  sw o ją  w ersją  eu rope jsk iego  od 
prężen ia”. Jeśli ta k  rozum ieć  cel 
w iz y ty  — m ożna  dziś pow iedzieć , że  
w  d u ży m  s topn iu  zosta ł on osiągnię  
ty . R ozm ów ca  po lskiego  m in is tra  — 
T orsten  N ilsson zgodził się bow iem , 
że  ko n feren c ja  na  tem a t bezp ieczeń ­
stw a  europejsk iego  by łaby  p o ży te ­
czna, a naw iązu jąc  do ide i obsza­
rów  bez broni n u k lea rn e j, p o w ie ­
dział: „ Skandynaw ia  je s t fa k ty c zn ie  
s tre fą  beza tom ow ą i S zw ec ja  jes t 
gotow a przy łączyć  się do s tre fy  bez 
atom ow ej, k tó ra  obe jm ow a łaby  E u ­
ropę środkow ą  i północną.

N a jczu lszy  barom etr, reagujący  
n a tych m ia s t na w sze lk ie  idee od­
prężenia , ja k im  je s t Bonn, n ic  za ­
w iód ł i ty m  razem . Prasa zachodnio  
n iem iecka  z m ie jsca  w yka za ła  za­
n iep o ko jen ie  fa k te m , że  — ja k  p i­
sał d z ien n ik  „Sueddeutsche Z e itu n g ”
—  „polskie w yobrażen ia  i cele po­
kry w a ją  się w  d u ży m  sto p n iu  z  p o ­
g lądam i S z to k h o lm u ”.

Jed n a k  nic ty lk o  Europa znalazła  
sie w  orbicie ro zm ó w  m in is tró w  R a ­
packiego i N ilssona. W ie lk i w p ły w  
na rozw ój m ięd zyn a ro d o w ych  s to ­
su n k ó w ' m a przecież w o jna  w ie t­
nam ska . S tą d  w e w sp ó ln y m  k o m u ­
n ikacie  obie s tro n y  podkreśla ją , że 
„pokojow e rozw iązan ie  k o n fl ik tu  
pow inno  nastąp ić  w  oparciu  o u k ła ­
d y  gen ew sk ie  i  na bazie poszanow a  
nia praw a narodu  w ie tn a m sk ieg o  do 
sam odzielnego  decydow an ia  o sw o ­
im  losie".

D ysku sja  po lsko  — szw ed zka  w y ­
kazała, ja k  zb liżona m a m y  poglądy  
na  w ie le  zagadn ień  m ięd zyn a ro d o ­
w ych  i ja k  w yso ko  o d n o to w yw a n y  
je s t w  S k a n d y n a w ii w k ła d  P olski 
w  św ia to w e odprężen ie . Dał tem u  
w yra z  N ilsson, stw ierd za ją c  pod  
adresem  m in . Rapackiego:

„W iele dobrych  sił działa na rzecz  
rozw iązania  p rob lem ów  eu ro p e j­
skich,, p o lityczn ych  i gospodarczych, 
na rzecz dalszego ro zw o ju  w spółpra  
cy w szy s tk ic h  k ra jó w  eu rope jsk ich . 
Pan, Panie M in istrze , je s t jed n ym  
z tych , k tó rzy  w n ieś li sw ó j w ie lk i  
w kła d  do tego dzieła".

A dzieło  je s t rzeczyw iśc ie  p rze ­
ogrom ne. J e d n y m  z  jego m ie rn ikó w  
są k o sz ty  zb ro jeń , k tó re , ja k  w y n i­
ka  z  osta tn io  opu b liko w a n ych  sp ra ­
w ozdań, w ynoszą  rocznie ok. 130 
m ld  dolarów , czy li w ięcej n iż  św ia t

w y d a je  na o św ia tę  i  zd ro w ie  ra zem  
w zię te .

A b y  jeszcze w yra źn ie j u zm y s ło ­
w ić C zy te ln ik o m  w ie lko ść  te j licz­
by  p rzy p o m n ijm y  w  ty m  m ie jscu , 
że rocznie na  pom oc gospodarczą  
dla  k ra jó w  za n iedbanych  p rzezna ­
cza się... 8 m ld  dolarów . P orów na­
n ie  tych  dw óch  liczb  m u s i n ie w ą t­
p liw ie  nasuw ać p y ta n ie , co by  było, 
gdyby...

T ak , ale m y  m u s im y  w rócić na  
ziem ię . A  tu , w  s to licy  B elgii w ła ś­
nie obradow ała  Rada N A T O  i c z te r ­
n a stu  a tla n ty c k ic h  p artnerów  F ran­
cji „ przekonyw a ło" je j m in is tra  —  
C ouve de M u rv ille ’a, że  n iezbędne  
je s t u tr zym a n ie  m ilita rnego  ch a ra k ­
te ru  N A TO .

W y n ik i obrad za m yka ją  się p e w ­
n y m  ko m p ro m isem , k tó ry  każda  ze 
stron  k o m e n tu je  w  sposób dla s ie ­
bie w y g o d n y  i k tó ry  —  ja k  w yd a je  
się — po prostu  odróczył o sta teczną  
ro zg ryw kę .

„W rezu ltac ie  — pisze lo n d yń sk i  
„Tim es” — obecne p ro b lem y  p rze ­
kazane zo s ta ły  u rzęd n iko m , co je s t 
k la sy c zn y m  sposobem  stw ierdzen ia , 
że  ko n feren c ja  n iczego n ie  za ła tw i­
ła".

R óionicż za ch odn ion iem ieck i dzień  
nik: „K oelnische R undschau" u w a ­
ża, że  „nie m a  sensu  c ieszyć  się 
b ru kse lsk im  k o m p ro m isem ”.

P rzyp o m n ijm y , że decyzjo  F rancji 
p o sta w iły  na porzą d ku  dn ia  R ady  
N A T O  tr zy  kw estie :

—  stacjonow anie  obcych w o jsk  
na teren ie  F rancji

—  stacjonow anie  oddzia łów  fr a n ­
cusk ich  w  N iem czech

—  udzia ł F rancji w  so ju szu
O tóż w łaśn ie  w  ty c h  spraw ach  nie

osiągnięto w yraźnego , jednoznaczner  
go sta n o w iska  i dla tego, o c zym  
w spom nia łem  p o w yże j, ska la  ocen  
w y n ik ó w  ses ji je s t bardzo szeroka.

Poza „ tem a tyką  fra n cu ską "  obra­
dy  ses ji w y p e łn iły  i  inne  prob lem y.
1 ta k  np . odroczono m ery to ryczn ą  
d y sk u s ję  nad  ko n feren c ją  W schód
— Zachód (co postaw iła  na porząd­
k u  dnia  a k ty w n a  osta tn io , żeb y  
w spom nieć  podróże prem . Kraga, 
Dania), s tw ierdza jąc , że Z S R R  nie  
dał rzeko m o  „żadnej w y ra źn e j w ska  
zó w k i, iż  go tow y  jes t naw iązać p o ­
w ażne rokow ania  z Z achodem ". (?!)

Z zadow olen iem  na tom iast —  jak  
donoszą źródła zachodnie  —  p o w i­
tano  ośw iadczen ia  m in is tró w  spraw  
zagran icznych  G recji i T u rc ji o za ­
m iarze  naw iązan ia  ro zm ów  o C y ­
prze.

T erm in  an i m ie jsce  negocjac ji nie  
zos ta ły  podane, na leży  jed n a k  d o m ­
n iem yw a ć , że decyzja  ta m a ścisły  
zw ią zek  z  toygasanicm  w  d n iu  26 
bm  inanda tu  w o jsk  O N Z na w ysp ie . 
P ersp ek tyw a  ro zm ów  m oże u ła tw ić  
przed łu żen ie  go n a w e t do 6 m ie s ię ­
cy.

W B ru kse li m in is tro w ie  pow zięli 
decyzję  o zw o łan iu  z im o w e j sesji w  
grudn iu  br. R zecz jed n a k  znam ienna
— ty m  razem , odm ienn ie  n iż  z a z w y ­
czaj, nie w sp o m in a  się, że odbędzie  
się ona w  P aryżu . W iększość  m in i­
strów  uznała , że po n ieodw oła lnych  
k ro ka ch  F rancji nic by łoby  to  w ła ś­
ciw e.

O czyw iście  — do te j pory  dla  
N A T O  m oże  ju ż  n ic  być m ie jsca  w  
P aryżu...

W. S ław ski

T p
m w G

■  Popularny 1 o masowym
nakładzie „N ewsw eek” znów 
w raca do niew yjaśnionych 
aspektów zabójstwa prezyden­
ta K ennedy’ego: asum pt ku 
tem u daje opublikow ana ostat 
nio książka młodego praw nika
E. J. Epsteina, który uważa, 
iż FBI uczyniło wszystko by 
nie dopuścić do ujaw nienia 
praw dy — nie cofając się 
przed fałszerstw em  i niszcze­
niem dokumentów. Epstein 
przypisuje w ielkie znaczenie 
wynikom pierwszej obdukcji, 
w skakującej na fakt, iżśm ier 
teina rana prezydenta po­
chodziła od kuli, k tóra go 
ugodziła poniżej krtani- Mor­
derczy strzał oddany został 
więc od strony w iaduktu i nie 
mógł pochodzić z broni Oswal 
da. Publikacja Epsteina — 
jak  sie w ydaje — w yw ołała 
ponowna fale dyskusji na ten 
tak  drażliw y 1 bolesny tem at.

■  De G aulle przygotow uje 
wycofanie okupacyjnych
woisk francuskich z NRF. W 
rachubę wchodzi częściowa 
ich demobilizacia. Pozostałe 
oddziały zostana rozlokowane:

— w  zajm owanych obecnie 
przez A m erykanów  ba­
zach O rleanu i V erdun: 
A m erykanie musza ie 
opuścić miedzy 1 lipca 
1966 a 30 czerwca 1967; 

*— na lotniskach w tró jk ą ­
cie Metz — Strasburg  — 
Nancy zajm owanych 
obecnie przez K anady/- 
czyków, którzy również 
oczekują eksmisji.

■  The London Daily Tełe- 
graph — jako w ielka sensa­
cje — opublikował wywiad l  
Niną Chruszczów, żona byłe­
go prem iera 7 a S R K . Nikita 
Chruszczów ostatnio chorow ał 
na kamienie żółciowe, ma się 
jednak już dobrze. „Żyjemy 
spokojnie, cieszymy się zdro­
wiem. Mój maż jest w dobrej 
form ie i uważa sie za szczę­
śliwego człowieka” — powie­
działa m. in. reporterow i pa­
ni Chruszczów.

■  Holenderskie pismo „De 
G elderlander” stwierdziło nie­
dawno, że Adolf H itler w y­
stępuję nadal na listach ho­
norowych obyw ateli miasta 
K leve (NRF). Wywołało to 
niejaka sensacje i burm istrz

To praw da, że  kobie  
ty  in sp iru ją  n am  w ie l­
k ie  czyn y . N ies te ty  za ­
razem  przeszkadza ją  
nam  w  ich  realizacji.

STEW ART' G RANO FR, 
AKTOR
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W pop rzednim  n u m erz e  „ K u ltu ry ”  dał nam  
przyk ład  sam  Jan S zeląg  jak  p rzegryw ać m am y, 
ob ec n ie  fe lie to n ista  s ta w ia  so b ie  zad an ia  p rzec iw ­
ne. Ju ż n ie  m ó w i: n asza  n arod ow a w adą jest n ie  to , 
że n ie  u m iem y  p rzeg ry w a ć , lecz  p rzec iw n ie  — nic  
um iem y w y g ry w a ć . N o i dał na p rzyk ład  pan Jan  
S zeląg  ja k  zw y c ięż a ć  m am y. F ilm  p o lsk i p on iósł w 
C annes k lę sk ę , nasi f ilm o w i s tra ted zy  n ie  um ieli 
w yczu ć  s y tu a c ji, a f ilm o w cy  w yk aza li p ow ażn e luki 
w w y ob raźn i. A cóż to  Jest film o w a  w yob raźn ia?  
K an t p o w ied z ia ł, że  o b co w a n ie  m ężczy zn y  7. k ob ietą  
to  coś n ie z w y k le  śm ie szn e g o . Tę p raw d ę zrozu m ia ł 
reż y ser  c ze sk ie g o  film u  pt. „M iłość  b lo n d y n k i” , c zy ­
ta ł — w id ać  — K an ta , no i k ied y  m iło ść  b oh aterów  
osią g n ę ła  szczy t d op u śc ił e le m e n t h u m o ry sty czn y  
1 w y g ra ł. W szyscy  w C a n n es m ó w ili o tym  film ie , 
a o n aszych  n ie  m ó w ili ,  p o n iew a ż  u nas m iło ść  
tra k tu je  s ię  p ow ażn ie .

P o m ija ją c  w artość  rec e p ty , p rop on ow an ej przez  
S ze ląga , w a rto  zw ró c ić  u w a g ę  na tę  o so b liw ą  h u śta w  
kę n a stro jó w . D op iero  m ie liśm y  s ię  u czyć  przegra­
n y ch , i n ie  zd ą ży liśm y  ch yb a  je szc ze  n au czyć  s ię , 
a ju ż  nas p ch ają  ku z w y c ię s tw o m . Ta h u śtaw k a  
w y d a je  m i s ię  og ro m n ie  c h a ra k te ry sty cz n a  dla s to ­
lic y . Raz na lew o , raz na praw o, troch ę  naprzód, 
tro ch ę  w ty ł i ja k o ś s ię  ży je .

Z o k a zji d y sk u sji nad b oh ateram i te le w iz y jn y m i  
dało  s ię  p rzeczy ta ć  sporo g ło só w  na te m a t c h o c ia ż ­
by dok tora  K ild are . P rzew a ża ły  p o zy ty w n e . O becn ie  
p rzec iw n ie . K ild are  to k a ta k lizm , k lęsk a  ży w io ło w a ,  
b u rzyc ie l sp o łeczn eg o  porządku . W osta tn im  n u m erze  
„Kultury** p isze  pan J erzy  B u d ek : „ Z jaw isk o  k sz ta ł­
tow an ia  o so b o w o śc i n aszych  o b y w a te li poprzez  
dr Kildare*a i jem u p od ob n ych  je s t z ja w isk iem  
bardzo g roźn ym  m . in . d la teg o , że og lą d a ją  „ to to ” 
przed e w szy stk im  n asze  p ię k n e  p an ie  (i d z iec i). A 
dziec i (i m łod zież) to  w iad om o — p rzysz ło ść  narodu. 
N asze  pan ie  zn ów  — cóż tu d u żo  m ó w ić  — coraz  
bardziej zagraża nam  (nam , proszę n ie  rozu m ieć  
m ężczyzn om , ty lk o  sp o łeczeń stw u ) p o tęg u ją cy  się  
m a tria rch a t, w raz z je g o  w szy stk im i u jem n y m i c e ­
ch am i. Z tych  w ięc  w zględ ów  trzeb a  postarać  się , 
ab y  p sy ch ik ę  n aszych  te le w id zó w  k sz ta łto w a ły  obra­
zy  a n ie  k icz e” .

T roch ę  to k u la w o  n a p isa n e , lu b  k u la w o  zad iu sto -  
w a n e , a le  w iad om o o  co ch o d z i. K ild are co fa  nas

do p ry m ity w n eg o  u stro ju  r o d z in y , n iszczy  in sty n k t
w ła d czy  m ężczyzn . A n ie  ta k  d aw n o  był po prostu  
Ju d ym em  m ad e in U SA , ja k  p isa ł fe lie to n is ta  „ K u l­
tu ry"  p. K azim ierz  D ęb n ick i. L ecz on p oryw a c z y ­
te ln ik ó w  na n o w e  ter en y  i  n o w e  la n su je  te z y . A 
c zy te ln ic y  za n im , ja k  za p an ią  m atką . Bo to b y ło  
tak: cy k l w y p o w ied z i J. L ovella  — „ K o n cert n a  
trą b k ę ” d ow od ził jak straszn ą  m am y m łod zież , bez  
k ręgosłu p a , bez id e i, bez m o ra ln o śc i, czci i  hon oru . 
Jak to p rzeczyta li starsi c zy te ln ic y , za czę li z e  sw e j  
stron y  m łod zieży  p rzyk ład ać , a b ied n e  n a sto la tk i bro 
n iły  s ię  s ła b o , ja k  u m ia ły .

W osta tn im  n u m erze  „Kultury** p. D ęb n ick i p isze  
p rzec iw n ie . S tw ierd za  m ia n o w ic ie , że  m y , sta re  k on ie  
ły s ie ją c e  „ n ie  d orośliśm y  do ta k iej d y sk u sji sam o- 
k r y ty czn e j, w k tórej o k a za ło b y  s ię , że w ie le  z tego  
co w  m łod ym  p o k o len iu  w .ątpliw e m o ra ln ie , to  
nasz sp ad ek , a to  co  w a r to śc io w e  to je j ,  w sp orym  
sto p n iu  w łasn a , zd ob ycz . N iek ied y  osiągan a  w brew  
i przec iw  w zorom , Jakie je j  s ta w ia liśm y  i Jak ie  na  
je j  oczach  o b a la liśm y ” .

D ęb n ick i m y li s ię , d o ro śliśm y  do ta k iej d y sk u sji,  
a raczej do ta k iej h u śtaw k i n a stro jó w . Boć przec ie  
w  tym  sam ym  n u m erze w iern i c z y te ln ic y  n a ty ch ­
m iast pop iera ją  tezy  sw o ich  fe lie to n is tó w . J e st to  
zgod n ość  n a ty ch m ia sto w a , a w ięc  godn a n a jw y ższeg o  
pod ziw u . Pan i W ierzch u ck a -P a w ło w sk a  p isze: „A  
m y , p o lsk ie  m am u sie  i p o lscy  ta tu sio w ie?  U derzm y  
s ię  w p iersi: i le  razy trzeba prosić s ied m io , czy  
s ied em n a sto la tk a , by sp e łn ił nasze p o lecen ie ... O ba­
w iam  s ię , że to  n ie  dr K ild are  an i „Święty** nu dzą  
n aszą m ło d zież , czy  też dają  je j  z ły  p rzyk ład . B oję  
s ię , żo w inn i je s te śm y  m y sami**.

Z re k a p itu lu jm y : s ta rsze  sp o łecz eń stw o  Jest w in n e ,  
m ężczyzn om  grozi a b so lu tn e  u p u p ien ie  przez pow rót  
do m a triarch atu  za sp raw ą d ok tora K ild are'a , uczm y  
s ię  zw y c ięż a ć  pod h asłem : m iło ść  to rzecz śm ieszna .
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tego m iasta by ł zmuszony po­
stawić na porządku dziennym 
obrad swego m agistratu spra­
wę pozbawiania „ fuh rera” tej 
godności. Motywacje: Adolf 
H itler D o p e łn ił samobójstwo
— a wiec czyn nie licujący 
z godnością honorowego oby­
w atela tego starego grodu.

■  Praw ica francuska w y­
korzystała rocznice bitwy pod 
Verdun dla prób rehabilitacji 
m arszałka Petain. „Towarzy­
stwo Obrony Pamięci Marszał 
ka Petain” liczące 20.001) człon 
ków w ydaje naw et swój mie­
sięcznik pt. „M arszalek”. Uwa 
ża sie również, iż wojskowe 
fckrajniepra wicowe koła tzw- 
„piedsnoirs” należą do w iel­
bicieli m arszałka — kolabora- 
cjonisty. Stanowisko generała 
de G ąulle’a w tej sprawie 
jest jednak niewzruszone: 
„Petain zyskał prawo do 
chw ały swym bohaterstw em

gólna listę — n a  wzór list 
bestsellerów — w której oce­
nia inklinacie generałów d° 
podejm owania wojskowych 
przew rotów  1 puczów. Z listy 
tej można wywnioskować }’>■ 
40 proc. generałów argentyń­
skich stale spiskuje i bierze 
udział w przygotowywaniu ko 
lejnych przewrotów, 21 proc. 
czyni to od czasu do czasu 1 
ty lko  17 proc. nie zdradza ta 
kich zainteresowań.

■  Andró M alraux, jeden * 
najbliższych współpracowiu- 
ków de G aulle’a ustąpił te 
stanowiska m inistra kultury, 
ponieważ, jak  u jaw nia nie­
dyskretna francuska prasa, 
cierpi na ciężki rozstrój n*r" 
wowy. Przyczyny: przed paru 
la ty  obaj synowie pisarza ZK> 
nęli w katastrofie samochodo- 
w ej.

■  Kosmonauci, wraca iacv 
z długiej podróży kosmiczne' 
nie powinni sie z nikim —' 
naw et z w łasna żona — ca­
łować! Dr Luckey z uniw er­
sytetu w Missouri tw ierdzi, iz 
człowiekowi przebywa jacem11 
przez dłuższy czas w wolnyfl1 
od wszelkich bakterii wnę­
trzu pojazdu kosmicznego, 
każdy pocałunek grozi śmier- 
cionośna infekcja. Jest jednak 
i na to rada : tuż przed 18'

De Gaulle mnie przekonał, 
z  N ATO .„

Ja te i  w ystępuję

p o d  Verdun. Starcza słabość 
doprowadziła k o  jednak d o
upadku”.

■  27 m aja sześć wojsko­
wych odrzutowców francus­
kich w czasie lotu ćwiczeb­
nego z Cazaux koło Bordeaux 
do San Pablo (Hiszpania) stra  
ciło — lak podał oficlalny ko 
m u n ik a t— orientacje i uległo 
rozbiciu. Piloci ratow ali sie 
katapultow aniem . Była to 
pierwsza chyba w historii lot 
nlctwa tak masowa katastro ­
fa  lotnicza. O ficjalnie wine 
ponosi dowódca eskadry kapi 
tan Guers. N ieoficjalnie — w* 
opinii zachodnioeuropejskich 
ekspertów  — przypisuje sie 
ten wypadek am erykańskim  
urzadaeniom  zakłócającym 
działanie radaru  i system ra ­
diowej łączności. Londyński 
„D aily Express” pisze wrocz, 
że był to i am erykański re ­
w anż za polityczne przykre 
niespodzianki jakie spotkały 
USA ze strony de G aulle’a. 
W rachubo wchodzi również 
możliwość, iż katastrofa na- 
stapiła w rezultacie niebezpie 
cznego dla A m erykanów  zbli­
żenia sie eskadry  francuskiej 
do otoczonej szczególna ta jem 
nica bazy atom owej USA w 
Rota (Hiszpania).

*

H D ziennikarz Francois Sul 
ly posługując sie francuskim  
paszportem zwiedził ostatnio 
nadm orską cześć Chin i opu­
blikował w rażenia z tej po­
dróży w prasie am erykań­
skiej, „Uważam za swój obo­
wiązek stwierdzić — pisze Sul 
ly — że Chiny w roku 1966 
nie sa ani rajem , jak tw ier­
dzą niektórzy, ani piekłem, 
jak  dowodzą inn i”.

■  A rgentyńskie pismo „Pri 
m era P iana” prowadzi szcze-

In te le k tu a liśc i m a ją  
śm ieszn ie  n a iw n y  s to ­
su n ek  do w ładzy . Sam i 
się n ią  nie in te resu ją  i 
dla te j p rzy c zy n y  ludzi 
sto jących  u w ła d zy  uw a  
ża ją  za o drębny  g a tu ­
nek, n ic  za s ługu jący  na 
sym pa tię .

ARTUR SI.ESIN G E R  — 
BYŁY DORADCA K EN- 

N E D Y ’EC.O

dowanlem kosmonauci winni 
połknąć specjalna pigułkę ■" 
porcie niegroźnych bakterii — 
uodporniających organizm.

■  Nowojorska stacja ,,T ' 
Net” nadała 9 czerwca *” '■ 
film  dokum entalny pt. „Get­
to W arszawskie” opracowany 
i skom entowany przez A’ 
Bernfesa. Ukazuje on w spo­
sób w strząsający prawdę 0 
zagładzie polskich Żydów, m*1 
wi o powstaniu w gettcie, 0 
współdziałaniu polskiego 1 ŻY 
dowskiego ruchu oporu, o P0' 
mocy świadczonej dla get(» 
przez ludność W arszawy. Ni^ 
przem ilcza również haniebnej 
roli policji żydowskiej i J u" 
denratu.

Z  w ładzą  nic m ożna  
flir tow ać: je j trzeba  się 
oddać.

A N D R E  M A I.R AU X

A udycja ta  ma tym w ięk­
sze znaczenie, iż na łamactj 
prasy I w am erykańskiej T ’ 
roi się od antypolskich w ? ' 
stąpień. I tak ostatnio A. Field 
(Washington Post) nazwał P° 
laków „pierwszymi pomocni' 
kami rzeźni ków hitlerow ­
skich”. Gazety M ilwaukee i 
Chicago dają do zrozumleni*1
iż eksterm inacja Żydów poi' 
skich była „wspólnym dzie­
łem Polaków i Niemców”’ 
Daily News używa określeni'' 
„polskie obozy koncentracyj- 
ne”, Life — „polskie komo’"' 
gazowe” Itp. itp.

B  Prasa francuska donosi' 
iż toczą sie rokowania w sor* 
wie uruchom ienia linii lotni­
czej Paryż — Pekin.

■  Zakupy ra ta lne  w ZSRft 
osiągnęły sume trzech m ilia1' 
dów rubli. Jak  stwierdzono 1 
dotyczą one ełównie trzech 
artykułów : aparatów  radio­
wych, telewizorów i kam®r 
filmowych.
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Zaczyna się  to zupełn ie  n iew innie . N aj­
p ierw  robi się w szędzie A ielono, a  kiedy 
Zaczynają k w itnąć  kasztany  w idzi się gro­
mady m łodych ludzi z książkam i w rę ­
kach. Z am iast m ów ić o w iośnie, dysku tu ­
ją o p rob lem ach  lite ra tu ry  X V II w. i po­
w tarza ją  w zory n a  objętość ostrosłupa. 
„M uzyka i A k tualności4* zaczyna nadaw ać 
dla tych m łodych ku jących  ludzi spec ja l­
ne, pokrzep iające piosenki, m am y zdener­
w owane w ym ien ia ją  najśw ieższe w iado­
mości o sw oich pociechach, no i w tedy 
już w iadom o, że zbliża się m atura...

K ry ty czn y  m om en t przyszed ł 20 m aja; o 
8odz. 8 zaczął s ię  p isem n y  egzam in  z jeżyka  
P olskiego. W salach  e g za m in a cy jn y ch  łódzk ich  
liceów  o g ó ln o k sz ta łcą c y ch  zasiad ło  3492 ucz­
niów, d o  e g za m in ó w  nie d o p u szczon o  ok oło  
170 je d e n a sto k la sis tó w  Z liczb y  d op u szczo ­
nych \tr ze b a  w y ró żn ić  gru p ę 150 u czn iów , k tó­
rzy zosta li d op u szczen i do  m atury  z jedną  
oceną n ied o sta teczn ą , dw ója  była  n a jczęśc ie j  
albo z m a tem a ty k i, albo z p o lsk ieg o . T utaj 
Należą s ię  p ew n e  w y ja śn ien ia . K iedy w  u b ieg ­
łym roku w esz ła  w  ży c ie  reform a egzam in ów  
jn aturalnych, w zb u d ziła  od razu szereg k on ­
trow ersy jn ych  zdań i sp row ok ow ała  o ż y w io ­
ną d y sk u sję . S zereg  sp rzec iw ów  w y w o ły w a ła  
Właśnie m oż liw ość  d op u szczen ia  do  m atu ry  
Ucznia z ocen ą  n ied o sta tec zn ą . O burzano się: 
jakże to, m ożna sob ie  le k c e w a ż y ć  4^ k iś p rzed­
m iot 1 m im o  w sz y s tk o  d ostać  św ia d ectw o ?  — 
° tó ż  n ie  m ożna. Jeśli u czeń  rzeczy w iśc ie  nie  
Uczył s ię  d a n eg o  p rzed m io ty , n ie  zostan ie  d o ­
p uszczony. S p raw ę te  rze ten iie  om aw ia  s ie  na 
Radach P ed a g o g iczn y ch . D op u szczon y  zosta je  
ty lko ten . k tórem u  nie  p ow iod ło  s ię  z przy­
czyn d o sta te czn ie  ten fak t u sp ra w ied liw ia ją ­
cych. D aje się  m łod ym  lu d ziom  realną szan se, 
dziś ju ż m ożna p ow ied z ieć , że ta szansa w  
W iększości w y p a d k ó w  zosta ła  d ocen ion a  i w y ­
korzystana. S w iad cza  o tym  c y fry  zeb ran e  
z dw óch  d zie ln ic: w  śród m ieśc iu  Rdzie 1109 m a- 
u irzystów  stan ow i 30 proc. ogółu  zd ających . 
Jo erza m in ó w  u stn ych  n ie  d op u szczon o  ty lk o  
4 osob y , na P o les iu  na 46fi u czn iów . 4 k tórzy  
Złożyli prace p isem n e , od p ad ły  3 osoby.

K iedy ten nu m er dotrze do rąk c z y te ln i­
ków. m atu ry  będą luż zak oń czon e . N ie  w ia ­
dom o jaka będ zie  ogó lna  liczba ty ch . którzy  
Przepadli a le  sadząc z d o ty ch cza so w y c h  w y ­
ników nie bedzie tak ż le . I już dziś. jeszcze  
?Upełnle na gorąco, m ożna p ok u sić  s ie  o sfor­
m u łow anie  p ew n ych  w n io sk ó w . W rócim y jesz- 
C7f;' raz do p isem n eg o  e g za m in u  z języka  pol­
skiego. W praw dzie tem aty  bv łv  p od an e w  pra- 
Jie co d z ien n ej, a le  ch c ia łab ym  Je Jeszcze raz 

p rzy toczyć . O to one:
t BI P rotest p rzec iw k o  zaco fan iu  k u ltu ra ln em u
• in te lek tu a ln em u  w  litera tu rze  naszego  
O św iecenia ,

O W alka P o la k ó w  z zab orczością  i o k r u c ie ń ­
stw em  N iem ców  w ok resie  1000-lecia naszego  
P ań stw a w  ś w ie t le  litera tu ry  p ięk n ej X IX  i XX w .

GB C złow iek  a rzecz y w isto ść  — an aliza  i oce_ 
na różn ych  p ostaw  ż y c io w y ch  w yb ran ych  
W spółczesnych boh aterów  literack ich .

A teraz zn ów  troch ę  cy fr . przy czym  będą  
Ono d o ty cz y ły  ty lk o  Ś ród m ieśc ia : na 1105 osób  
Zdających, tem at p ierw szy  w y b ra ło  651 ucz­
niów. tem at drugi — 315 tem at trzeci 143. 
Liczby m ają  sw oją  w y m o w ę: m łod zież  w  d a l­
szym  c iągu  lep ie j um ie litera tu rę  z X V n i  
Wieku * n iż  litera tu rę  la t d z is ie jsz y ch . B o ch y- 
oa n ie m ożna tłu m a czy ć  n iep ow od zen ia  trze ­
ciego tem a tu  tym . że był s fo rm u ło w a n y  zbyt 
• .filozo ficzn ie” . P rzy czy n y  trzeba ch yb a  szu ­
kać gdzie  in d ziej. W idać w d a lszym  c iągu  le- 
Wpj, a m oże d łu żej, om aw ia  s ię  . .a n ty k i” na­
szej liter a tu ry , a zbyt m ało  lek c ji pośw ięca  

zagadnieniowi) w sp ó łczesn y m . A m oże u cz­
n iow ie nie p otrafią  pisać na tak  s fo rm u ło ­
wane tem aty? To z k o le i św ia d czy ło b y  o  p e w ­
nym  sch em a ty źm ie  i up roszczen iu  zagadniet‘»

z o m a w ia n ej liter a tu ry , o m ałym  p rzy g o to ­
w an iu  m łod zieży  do tem a tó w , gd zie  trzeba  
w łożyć  w ięce j in d y w id u a ln y ch  o p in ii i p og lą ­
d ów . N astęp n e  w n io sk i, jeszcze  raz p ow tarzam , 
w n iosk i czy n io n e  na gorąco , będą już bardziej 
d o ty czy ły  n aszych  m łod ych  ludzi i sam ych  
eg za m in ó w . A eg za m in y  w y g la d a ją  zu p e łn ie  
in aczej, niż to  b y ło  za n aszych  czasów . W cho­
dził cz ło w iek  na sa lę. gdzie  w y stra szo n y  i b la­
dy staw ał przed o lb rzym ią  kom isją , bo eg za ­
m iny zd aw ało  s ię  hu rtem , jeden  po drugitm, 
1 to aż cztery . E fek t b y ł często  tak i. że  w  
o sta tn iej ch w ili d ostaw a ło  się  a b so lu tn eg o  po­
m ieszan ia  p o jęć , d e fin ic ji i regu ł. E gzam in  
c iągn ął s ię  i c iągnął. K om isja m u siała  w y s łu ­
ch iw ać w szy stk ieg o , a w ię c  p o lon ista  przy­
g ląd ał s ię  zadaniu  z fiz y k i, f izy k  słu ch a ł o 
u k ład zie  n erw o w y m  g o łęb ia , itd . R eform a od­
rzuciła  ten  sy stem . P rzede w szy stk im  zdaje  
s ię  m n iej; ob ow iązk ow y  egzam in  d o ty cz y  h i­
storii, języka o b cego  oraz p rzed m iotu , k tóry  
uczeń  sam  sob ie  w y b iera . P rzy  sp rzy la ja cy ch  
układach  m oże za lść  taka sy tu a c ja  że uczeń  
zdaje ty lk o  ten  d o d atk ow y , w y b ra n y  prz^z

ją, p ra k ty cz n ie  n ie  w a r to  d o w ia d y w a ć  się. Ja­
k ie tem a ty  ju ż b y ły . T o w szy stk o  pozw ala  
rozład ow ać a tm o sferę  ju ż przed egzam in em . 
J eśli m ow a o  p rzed m ioc ie  w y b ie ra n y m  przez  
uczn ia , znów  trzeb a będzie p rzy to czy ć  garść  
cy fr . N a jw ięk szy m  p o w o d zen iem  c ie szy  się  
język  rosyjsk i — przedim lot ten  w y b ra ło  ok o ­
ło  2940 u czn iów  i geo g ra fia  z o k o ło  1340 zd a­
ją cy m i, biologia  znalazła  910 ch ętn y ch , ch e ­
m ia 380 osób. Język a n g ie lsk i 318, n iem ieck i 
248 l w reszcie  fran cu sk i 108 osób . P op u larn ość  
g eogra fii da s ię  ła tw o  w y tłu m a czy ć : potrzebna  
Jest do egzam in ów  w stęp n y ch  na zaw sze  m od­
n y  w y d z ia ł praw a o raz  na w y d z ia ł ek o n o ­
m iczn y  Poza tym  o b e lm u je  m n iejszy  zakres  
m ateria łu  niż Inne p rzed m io ty . W k lasie  VIII 
i X są ty lk o  2 godz. ty g o d n io w o .

N iep o k o ją cy  Jest fak t m ałej ilo śc i uczn iów , 
k tórzy  zad ek larow ali ch ęć zdaw ania  Jednego  
z języ k ó w  zach o d n io eu ro p ejsk ich . T u ta l m ała  
c iek aw ostk a: k ied y  w  Ł odzi na 1 w ięk szym  po­
w od zen iem  c ieszy  się  jezvk  a n g ie lsk i w W ar­
szaw ie  m odny jest o sta tn io  fran cu sk i.

A teraz troch ę  Już o sam ych  egzam in ach .

BOGDA  

MADEJ M A T U R Y !

s ieb ie  przed m io t. O czyw iśc ie , w  tym  m iłym  
p o łożen iu  >*najdują się  ty lk o  dobrzy u c z n io - . 
w ie , k tórzy u czciw ą  pracą w  X i XI k lasie  
zasłu ży li sob ie  na ten  u lgow y  egzannin. A w ięc  
w b rew  pozorom  n ie  tak ie  znów  u ła tw ien ie  
zd ob ycia  m atu ry . Jak to n iek tó rzy  sądzą; 
słab i u czn iow ie  m ęczą się  p raw ic po  sta re ­
m u. W jeden dzień  zdaje  się ty lk o  jed en  
p rzed m iot, co  na p ew n o  pozw ala  na ś c iś le j­
sze p rzy g o to w a n ie  się . a Jeżeli coś s ię  p op lą- 
cze to  Już ty lk o  w  ob ręb ie  jed n eg o  przed­
m iotu . T ak i sy stem  p ozw olił na znaczn e z li­
k w id o w a n ie  ..g iełd  eg za m in a c y jn y c h ” , szcze­
g ó ln ie  w ted y , gd y  zd aje  s ię  p rzed m ioty  w y ­
bierane przez u czn iów . S zan se  w y c ią g n ię c i  
teg o  sam ogo  z esta w u  p y ta ń  raczej n ie  is tn ie ­

K iblcownla.m  gru p ie  zd a jących  w  X X X  I.O. 
T rafiłam  ak u rat na fizy k ę . M aturzyści s ie ­
d z ie li w  sp ok oju  czek a ją c  na sw oją  k o le j. 
Różne* było  zach ow an ie  cz ło n k ó w  te j k ilk u ­
o sob ow ej gru p k i, część  gorączk ow o  p rzeg ląd a­
ła zeszy ty , czasem  ktoś prosił o p rzyp om ­
n ien ie  w zoru , dw óch  ch ło p có w  sied zia ło  w  a b ­
so lu tn ym  sp ok oju . B yłam  zdziw iona  ogrom nym  
op an ow an iem  tej m łod zieży . M yśm y szaleli z 
n iep o k o ju , oni m ężn ie  czek a li, k iedy zostaną  
p op roszen i do pracpw ni, w  pob liżu  nie k ręcili 
s ię  zadni rodzice, ba! — n a w et n ik t n ie  ogryza ł 
p azn ok ci. Z p ew n o ścią  p rzyczyn a  tak iej w ła ­
śn ie  a tm o sfery  tk w i w sy stem ie  — każdy  
przed m iot w  in n ym  d n iu . poza tym  b y ł to  
p rzed m io t, k tó ry  on i sam i w y b ra li, w sty d  by­

ło  iść na ten egzamin nieprzygotowanym. Jałć
Już w sp om n ia łam  fiz y k ę  zd aw an o  w  p racow n i 
fizy czn e j Na m om en t p ozw olon o  mi tam  za j­
rzeć... W p racow n i było  c iem n o . W ysoka Ko­
m isja  s ied zia ła  na p o d w y ższen iu , w id a ć  b y ło  
k szta łty  m n óstw a p rzyrząd ów  i p rzyrządzl- 
ków  a na p ierw szym  sto le , na a m p erom ie­
rzu p ięk n ą , z ie lo n ą  sLnusoidą r y so w a ł s ię  w y ­
k res prądu zm ien n eg o . To d o św ia d czen ie  przo- 
•prowadzał zd a w a ją cy  w ła śn ie  uczeń , m uszę  
s ię  p rzyzn ać, że n ie  w ied z ia ła m , ja k  trzeba  
by się  d o  tego  zabrać, ch łop ak  m l za im p on o­
w a ł. Z resztą  n ie  ty lk o  on ...

Z grupy  o cze k u ją cy ch  na egzam in  ze szcze­
gólną u w agą o b serw o w a ła m  ch łop ca , k tóry  
sied zia ł bardzo sp o k o jn ie  i u śm iech a ł s ię . Za 
p y tan y  gd zie  w yb iera  s ię  na studia  krotk o od­
parł _  „a fizy k ę  na U n iw ersy te t — w ięcej  
nie  ch cia ł n ic  m ów ić. K iedy w yszed ł z egza ­
m inu m ów ij .n iew ie le  w ięce j. Z d aw k ow o Do­
in form ow ał k o legów  o co był p y tan y  1 szyn ­
ko zn ik ł. P o tem  Już od k om isji dow ied zia łam  
s ię  o Jurku  w ięce j. T o co brałam  za u śm iech  
b v ło  g rym asem , w y n ik ły m  ze zd en erw o w a ­
nia pozorna p ew n ość  s ieb ie  to  była  n ieśm ia ­
łość Ju rek  p raw ie n ie  za stan aw ia ł s ię  nad 
sw o im i p y ta n ia m i. Z en tu zja sty czn y ch  w y p o ­
w ied zi p ro feso ró w  i tego , co  s ły sza łam  za 
drzw iam i starałann s ię  w yob raz ić  od p ow ied z  
ch łop ca . Miał tak i zapas w iad om ośc i, że star­
czy ło b y  mu na god zin ę odp ow ied zi. P r° fe s ° r 
d z ięk ow ał m u dw a razy za g ó w i e n  e p ierw - 
szepo zagad n ien ia  Jurek  m ow i|_  d a le ), w ia ­
d om ości rozsadza ły  go. m ów ił g ło śn o  szyb k o ... 
M atura dla teg o  w szech stro n n ie  u zd oln ion ego  
ch ło p ca , nie była p rob lem em , zdał Ją w sp a ­
n ia le . A przecież  p rzy g o to w y w a ł sie do  n iej 
w w a ru n k ach , jak ie  tru d n o  sobie w yob razić
— m ieszk a n ie  -  kom órka, m atka -  chora  
w d o w a . u trzy m u je  czw oro  d z iec i z zc

ren tv , dobrze, że ch łop cem  "P‘e k .n'?'a ,a . 
szk oła , w  w aru n k ach , w  Jakich w ie lu  Jioro- 
s!vch  za łam ałob y  się w p o ło w ic  d rnei; , /  
w y ró sł na ucznia k tóry p rzyn osił szk o le  za­
szczy t. C hce zostać u czon ym  1 m ysie , ze m u  
s ię  to  uda.

T acy  to  są, c i n iek tó rzy  teg o ro czn i m atu­
rzyśc i sw ój egzam in  dojrza łości zd ob yli Już 
zn aczn ie  w cześn ie j. P od czas rozm ow  z m .o -  
d zieżą  ch cia łam  w ybadać, jacy  oni w ła śc iw ie  
są. O pan ow ani. T ak. S ym p atyczn i?  Z ca łą  p ew  
n ością . R ozsądni? C hyba tak . VVynikało to  z 
ich  w y p o w ied z i o p rzy sz ły ch  p lah ach . Sporo  
z n ich  w yb iera  się  na stu d ia , w ie lu  ma w e ­
d łu g  zdania p ro fesorów  zu p e łn ie  rea ln e szan­
se. W ybiera li sob ie  k ieru n ek  w w ięk szo sc i 
zgod n y z za in tereso w a n ia m i i m ożliw ościam i, 
przy czym  w  X XX LO. n ie  m ożna tego  icd n a*  
u o g ó ln ia ć  na in n e  szk o ły  n ie zaob serw ow an o  
ow czego ' p ędu  na jak iś w yb ran y  k ieru n ek . 
Z głoszen ia  zosta ły  rozłożon e rów n om iern ie  
m ięd zy  U n iw ersy te t, A k ad em ię  M edyczną  
i S tu d iu m  N a u czy c ie lsk ie . Jacy  Jeszcze sa te ­
goroczn i m atu rzyśc i?  — P ogod n i. Szli na m a­
tu ry  p o d śp iew u la c  sob ie  szlag ier  z rep ertu aru  
„C zerw on ych  g ita r ” v - ..M atura” . Bo m atu rzy ­

ści są b ig -b ea to w ca m i. I w ca le  n ie  uw ażają  
ż tb v  u w ie lb ia n ie  m ocn ego  ud erzen ia  b y ło  do­
w odem  n isk ie j k u ltu ry  i zw yrod n ien ia . Na 
głośn ą  o sta tn io  d y sk u sję  w  prasie o ich pok o­
len iu  w zru sza lą  ram ionam i i zu p e łn ie  trzezw o  
rep lik u ją : — D orośli też rozrabiają , proszę ty l­
ko  pop atrzeć  ilu  ich  chodzi za lan ych  po u li­
cach , ilu  sied zi w w ięz ien ia ch  za szw in d le  go­
sp od arcze. A p rzec ież  m y n ie  m ów im y, że ich  
p o k o len ie  Jest nic n ic  w arte  n ie  rozciągam y  
grzech ów  jed n ej częśc i Świata d orosłych  na 
w sz y stk ich , ch ociaż  nasze IB la t bardziej 
u sp ra w ied liw ia ło b y  n iep rzem y śla n e  u o g ó ln ie ­
nia.

T akich  to m am y m a tu rzy stó w . T ak ie  b y ły  
tegoroczn e  m atu ry . JeZeli obraz Jest n iep e łn y  
i n ied ok ład n y  to chyba  d la tego , £e o m aturach  
m ntna d o w ied z ieć  sic  tv lk o  z relacji zrtała- 
cy ch  i eg za m in u ją cy ch . E gzam in u jący  są 
zm ęczen i, zd a jący  nie m ów ią d u ło . bo sie  
sp ieszą , abv radosna w ie śc ią  p od zie lić  s ie  z 
rodzicam i. A pod drzw i sali eeza m in a cy  in-’1 
cze«to  za g lą d a ła  rtzleslątoklasifcci. P rzec łeż  
znów  za rok m atura!

Dalszy ciqg ze słr. 1

grupa h is to ry k ó w , p rzek op ali grun­
tow n ie  p o łożon y  na w schód od dzi­
s ie jsze j R ozprzy teren  d a w n eg o  gro­
dziska. Z n a leź li sp oro . P o k o p a li s ię  
aż do IX w iek u  n .e . Z naczy to , że  
W ykopana ceram ik a  i in n e  zn alez isk a  
Uczą so b ie  Już ok o ło  Jedenastu  w ie ­
ków . D laczego  w ięc  m ó w iliśm y  przed  
tem  o d z iew ięc iu ?  N o cóżl L u d zie , Jak 
to lud zie. Z n atu ry  są raczej n ieu fn i  
1 czego  n ie  m ają  o fic ja ln ie , na p iś­
n ie ,  to  Już w ą tp liw e . P ierw sza  zaś  
Pisana w zm iank a o R ozprzy, pochod zi 
dop iero  z  roku 1065. J e st to  tzw . do­
k u m en t k lasztoru  w  M ogiln ie  s tw ier ­
dzający  ni m n iej n i w ię ce j ty lk o  fak t, 

R ozprza ob o w ią za n a  Jest p łac ić  
tam tejszym  b en ed y k ty n o m  coroczną  
dan inę w  w y so k o śc i 7 g rzy w ien . G rosz  
Jak na o w e  cza sy  n ie m a ły , zw a ży w ­
szy . że  Jedna g rzyw n a  rów n a ła  s ię  
w tedy 240 d en arom  s łu szn ej w ag i. By  
la to  przy tym  dan ina  ty p o w a  dla  
M iejscow ości p o sia d a ją cy ch  kom orę  
celn ą  i targ i. W szystk o  razem  w sk a ­
zuje , że Już w te d y  by ła  R ozprza, no, 
P ow iedzm y o g lęd n ie , m ia steczk iem .

C hoć z n a tu ry  n ie u fn i, h is to ry cy  i 
do te g o  d ok u m en tu  m ają n ie ja k ie  z a ­
strzeżen ia , d la  św ię teg o  sp ok oju  u zn a-  
H Jednak rok 1065 za d a tę  w y jśc io w ą  
dla jej h isto r ii. N a stęp n y  b ow iem  
dok u m en t, w  k tórym  Jest w y m ien io n a ,  
Pochodzi z roku 1136. B ęd zie  n im  bul­
la pap ieża In o cen te g o  II, p o tw ierd za ­
jąca p r z y w ile je  arch ik a ted ry  g n ieżn leń  
sk iej. Z w p ły w ó w  p och od zących  z Roz 
Przy w y m ie n ia  s ię  tam  d z ie s ięc in ę  ze  
zboża, że la za , skór w iew ió rczy ch  i ku 
nich , o p ła ty  od kar są d o w y ch , z  tar­
gow isk  i kom ór ce ln y ch . B yła  Już 
w tedy  k a sz te la n ią , i ch oć  p o czet k a ­
szte la n ó w  znany  Jest d op iero  od roku  
1227, to  Już w  roku 1217 n ap o ty k a m y  
na p ostać  sęd zieg o  rozp iersk iego , S y -

boriusza. B yła  też przed m io tem  za tar­
g u , gd yż  w  roku 1277, po śm ierc i Kon 
rada M a zow ieck iego , syn  je g o , K azi­
m ierz , zagarn ął Ją bratu  Z iem o w ito w i 
w raz z Ł ęczycą  1 S p icym ierzem .

T y le  n a jd a w n ie jsza  h istor ia  R ozprzy.

P rzy jeżd ża ją cy ch  w ita  w y sta w io n a  
przy szosie  dbża tab lica  z n ieco  już 
zd eze lo w a n y m  n ap isem : „900 la t Roz 
p rzy” . N ieco  d a le j, Już w m ieśc ie  (bę­
dę Ją tak nadal n a zy w a ł, m im o, że 
w r. 1870 u trac iła  praw a m ie jsk ie  i 
b y n a jm n iej n ie  m a m ie jsk ie g o  w y g lą ­
du), Już w  cen tru m  w ięc, p łaska m a­
k ie ta  d rew n ia n a  w  k sz ta łc ie  grodu z 
tak im  sam ym  n ap isem . Są je szc z e  her  
by i d aty . N ie  ch od zi o to , że  są o n e  
p o zo sta ło śc ią  po u b ieg ło ro czn y ch  uro­
czy sto śc ia ch  900-lecia. H istoria  rzu tu je  
na obraz m iasteczk a . J e st n iero zerw a l  
n ie  zw iązan a  z d n iem  p ow szed n im . 
M ieszkańcy  w  rozm ow ach  z ob cym i 
p od k reśla ją  z du m ą Jej w iek . K iero w ­
nik szk o ły  n a jp ierw  w y c ią g a  kron ik ę  
1 p ok azu je  zd jęc ia  z u ro czy sto śc i. Ład  
ne b y ły , a jak że . T y lk o ... Z gnębiła  
m n ie  sam a szk o ła . N ied u ży  b u d yn ek  
o d k u p ion ych  w  1930 roku przez g m i­
nę czw o ra k ó w  d w orsk ich . N ied u ży  i 
sm u tn y . N ie  Jest to  w in a  k ier o w n ic ­
tw a . N ie! P o  prostu , b u d yn ek  s ię  roz 
la tu je . Ro^c tem u  m u sia n o  p od stem p lo ­
w ać s u fity  w  p arterow ych  k lasach , 
gd y ż  lada ch w ila  g roziły  z aw a len iem . 
In żyn ier, k tóry  w ted y  p rzy jech a ł na 
k on tro lę , u c ie k ł z k la sy . W szk o le  
u czy  s ię  o k o ło  600 dz iec i * R ozprzy  
i o k o lic . D z iew ięć  k las do p ołu dnia  
i osiem  po. Brak p racow n i; b ib lio tek ę  
u m ieszczon o  obok  w  p ry w a tn e j izb ie. 
A co b ęd zie , g d y  w  przysz łym  roku  
dojdą  Jeszcze k la sy  ósm e?

D w u d ziestu  n a u czy c ie li robi co m o­
że , ż eb y  lek c je  w  tym  sm u tn y m  d o ­
m u b y ły  m o ż liw ie  n a jc iek a w sz e , ale  
s ied m ioro  z n ich  m usi co d z ien n ie  do­
jeżd żać  z P io trk o w a . N iew eso łe  ży c ie!

J e st w  R ozprzy K lub S p o rto w y , KS 
„C zarn i” . K opią  p iłk ę  za w zięc ie , na  
łą k a ch . P rzy szk o ln e  b o isk o , to  b ło tn i­
s ty  p lacyk  na k tórym  u sta w io n o  s łu ­
py do s ia tk ó w k i i k osze do gry . Spa­
ceru ją  po nim  ku ry. G rać w  c o k o l­
w iek  m ożna dop iero  późną w io sn ą , 1 
la tem , k ied y  z iem ia  dob rze p od esch -  
n ie . O lek cja ch  WF w  szk o le  trudno  
w o g ó le  m y śleć . A jed n ak  n a u czy c ie le  
robią co  m ogą . R ok tem u , na u roczy ­
s to śc i 900-lecia, d z iec i p rzy g o to w a ły  
p rzed sta w ien ie  pióra tu te jsz e j nau­
c zy c ie lk i, p. K ry sty n y  W iśn iew sk iej. 
B yła  to „B aśń  o  rozp rzańsk im  trze ­
w iczk u ” . W cza sie  badań ancheologicz  
nych na terenie grodziska znaleziono

dob rze za ch o w a n y  trzew ik .
T ak za m k n ęło  s ię  k o ło  h isto r ii.

Na p rzełom ie  X III 1 X IV  w ie k u  
Rozprza trac i n ieco  na zn aczen iu . N ie  
d a lek o  w yrasta  d u ży  ośrod ek  m iejsk i
— P io trk ó w . A le  h istor ia  m iasta  Jest 
w ciąż  in tere su ją c a . W X V II w . na­
jazd szw ed zk i. P o tem  w a lk i k on fed era  
tów  barsk ich  pod d o w ó d ztw em  m ajo­
ra Z aręby. W reszcie p o w sta n ie  s ty cz ­
n io w e . J e st o czym  op ow iad ać. A le  
h is to r ia , to  n ie  ty lk o  d aw n a  p rze­
szło ść . H istor ia , to  tak że  ok res  sprzed  
la t d w u d ziestu  p ięc iu . S p o ty k a m y  s ię  
z n ią  na co  d z ień . W ogrod zie  tu te j­
szego  PG R w y sta w io n o  n ie w ie lk i pom  
n iczek .

„K ied y  w  p ierw szy ch  d n iach  w rześ­
nia 1939 r. w ró ciłem  do  R ozprzy , było  
ju ż w ła śc iw ie  po w szy stk im  — o p o ­
w iada b y ły  k iero w n ik  szk o ły  p. Bą- 
b iń sk i:

— W łaśn ie  w  tym  o g rod zie  za ję ła  
s ta n o w isk o  o b słu g a  Jednego dzia łk a , 
trzech  żo łn ierzy , ty lk o  trzech . K iedy  
od N iech cic  n a d esz ły  czo łg i 1 o tw o rzy  
ly og ie ń , z a c z ę l i - s ię  o d szczek iw a ć , 1 
ch yb a  ze trzy  człog l zn iszczy li. O stat­
ni z ob roń ców  s trze la ł Jeszcze będąc  
c iężk o  ran n ym . N iem cy  bali s ię  po­
d ejść  bllSKO. S trz e la li z d a lek a . P rzy  
ok azji ro zw a lili w  szk o le  k aw ał fron ­
to w e j śc ia n y . P o  Jakichś dw óch  czy  
trzech  dn iach , zeb ra łem  dziec i 1 po­
sz liśm y  na to m ie jsce . Ż ołn ierze  m a­
ją p rzec ież  ta k ie  sw o je  znaczk i roz­
pozn aw cze. M y śle liśm y , że  da s ię  usta  
lić  n a zw isk a , a le  gdzie  tam . W szystko  
b y ło  tak  rozb ite , że n ie  w iad om o by­
ło gd zie  szu k ać . D ziec i p rzesiew a ły  
n a w et p ia sek . N ic  n ie  z n a leź liśm y . I 
d la teg o  teraz p om n iczek  p o św ięco n y  
Jest n iezn an ym  żo łn ierzom . T ym  na­
szym  żo łn ier zo m ”.

T ak w y g lą d a ł w rzesień . A le  po n im  
n astąp iła  o k u p acja . P io trk o w sk ie  b y ­
ło  p rzec ież  teren em  w a lk  p artyzan c­
k ich . P o s łu c h a jm y  co  na ten tem at 
p o w ie  nam  Jeszcze p. B ąb ińsk l:

„G dzieś w  lis to p a d zie  1944 roku w  
R ozprzy była  b itw a . P artyzan ci u s iło ­
w ali zd ob yć  tu te jsz y  d w orzec . D zieln ie  
s ię  b ili. A jak iś  czas przed tem , albo  
m oże i p ó źn ie j, dob rze Już n ie  pa­
m ię tam , N iem cy  p rzejęli p rzeznaczony  
dla p arty za n tó w  zrzut lo tn iczy . Całą  
m asę sk rzyń . Z w lek li to  w szy stk o  na 
dzied z in iec  szk o ły , gd zie  sta c jo n o w a li. 
Sam i jed n ak  bali s ię  Je o tw iera ć . Za­
gon ili do tego  w ła so w có w . Z tym i 
w łasow cam i też  b y ła  ładna h istor ia . 
W lip cu  1944 p rzy jech a li z N iech cic  
żandarm i i w o ła li w szęd zie: zam yk ać  
sk lep y , zam yk ać  d om y, id ą  w łasow ey , 
będą r a b o w a ć” . I rzec zy w iśc ie . To, 
wie pan, byli Ukraińcy z dywizji Ka

m iń sk ieg o . L eźli ja k  szarańcza . B rali, 
co ty lk o  w p ad ło  pod ręk ę. Jed en  z 
R ozprzy, nazyw a s ię  O lczyk  W łady­
s ła w , straszn ie  lu b ił kon ie . H odow ał 
p ięk n e  ok azy . N o i pozab iera li m u. 
C hłop zacią ł s ię  s tra szn ie . Z w in ął tro ­
chę rzeczy w  w ęze łek  l ru szy ł za n i­
m i. T w ard y  b y ł. P oszed ł aż do  C zecho  
S ł o w a c j i  1 po w o jn ie  przyp row ad ził  
kon ie  z pow rotem .

Cl sam i w la so w c y  n ied a lek o  stąd , 
w  M lerzyn ie , po b itw ie  p a rty za n ck ie j, 
zrob ili straszn ą  m a sa k rę” .

H istor ia  rzu tu je  na dz ień  p ow szed ­
ni. A le h is to r ia , to  n ie  ty lk o  ta n a j­
d a w n iejsza , czy  n a w et sprzed  la t dw u  
d z lestu  p ięc iu . T o tak że  z w y k ły  dzień  
m iasteczk a .

N aród, to  n ie  k o b ieta . N aród szczy ci  
s ię  sw o im  w iek iem , sw o ją  p rzesz ło ś­
cią M ilen ium ! „T ysiąc  szk ó ł na ty ­
s ią c le c ie ” . A w  R ozprzy, tej n a jsta r ­
szej z n a jsta r szy ch , b u d yn ek  szk o ln y  
w oła o p om stę . N ie  znam  m ie jsc o w o ś­
c i, k tóra bardziej za słu g iw a ła  by  na 
n ow y  b u d yn ek  szk o ln y . Na tak i w ła ś­
n ie  p om n ik  ty s ią c lec ia . W praw dzie  
p rzew od n iczący  G RN p. M arian Ś w i­
stak  w sp om in a , iż  o b ieca n o  m u bu ­
d ow ę n o w ej szk o ły  na rok p rzysz ły , 
ale w  tak im  razie  czem u  spraw a w le ­
cze s ię  tak d łu go . N ow a szk oła  to  
n ie  ty lk o  m ie jsce  nau k i. N ow a szk oła  
p ozw oli na zro b ien ie  bo iska  z p raw ­
d ziw ego  zd arzen ia . W tedy ch ło p cy  z 
KS „C zarn i” p rzestan ą  b iegać  po łą ­
kach. W tedy m oże tra d y cy jn e  m ie jsce  
zb iórek  tu te jsze j m ło d zieży , na prze­
c iw k o  g osp od y , a k to  w ie  czy  n ie  w  
n ie j, p rzen iesie  s ię  gdzie  in d ziej. Na 
bo isk o , do  św ie t lic y , do  klubu? K lub! 
J est w  R ozprzy k lu b o -k a w ia rn ia  GS. 
I co? A n o  — n ic! Za m ie s ią c , d w a , zo  
s ta n ie  z lik w id o w a n a , bo GS przera­
bia b u d yn ek  na m a g a zy n y . In n ego  po 
m ieszczen ia  d la  n iej n ie  m a. P o n ie ­
k tórzy  w p ra w d zie  n a p o m y k a ją , że 1 
tak  n iew ie lk a  str a ta , bo prócz kaw ki 
i tak n ic  tam  nie by ło . O kazuje  s ię , 
że n iep raw d a. Są sp o tk a n ia  i to w ca ­
le  c iek a w e . W eźm y ch o c ia żb y  tak i w ie  
czór p o św ię co n y  o m ó w ien iu  na jp ro ­
s tszy c h  zasad za ch ow an ia  s ię  w  to w a ­
r zy stw ie . T aki up roszczon y  savo ir  
v iv r e . C hw yciło?  Jasn e! P rzy jeżd ża ł 
też  d e leg a t z T ow arzystw a  W iedzy Po  
w szech n e j, op o w ia d a ł o  in stru m en tach  
m u zyczn ych . T rzeba w ied z ieć  z czym  
m ożna w y jść  do m ło d zieży , co  ją za­
in tere su je . G itara e lek try czn a  na p e w  
no.

D la tego  też  n a u czy c ie lk i z e  szk o ły  
przy g o to w u ją  ser ię  n ow ych  sp otk ań . 
T y lk o  k lu b o -k a w ia rn i Już n ie  będzie, 
a szk od a . Szk o ła  rozw iąza łab y  spraiwę 
szyb k o  i bezboleśn ie,''

Pod Jednym  w zg lęd em  n ie  ma żad­
nej różn icy  m ięd zy  n a jw ięk szy m  m ia ­
stem  a n a jm n ie jszą  n a w e t osada.

W szędzie  is tn ie je  p ew ien  ga tu n ek  lu ­
dzi, k tórym  je s t w szy stk ieg o  za m ało . 
S p o łeczn icy ...

M agister W iśn iew sk i Jest człon k iem
i p rzew od n iczącym  rozm aitych  kom i­
sji sp o łeczn y ch . J e st tak że  k iero w n i­
k iem  ap tek i w  R ozprzy. S p orej a p tek i, 
bo m ającej sw o je  p u n k ty  w  k ilku  
w sia ch . W w o ln y ch  ch w ila ch  p ie lęg ­
nu je n ie w ie lk ie  a lp inarium  z roślin a ­
m i leczn iczy m i. Z dum ą p od k reśla , że  
n lęk tó re  są n a w et ła d n ie jsze , n iż w  
o lb rzym im  a lp in a r iu m  SGGW  w  Ro­
gach ..

„ M y śle liśm y  Już d a w n o  o zrob ien iu  
w ła sn e g o  boiska. M łodzież m ia łab y  
gdzie  s ię  w y ży w a ć . W ładze p ow ied zia ­
ły : za in ic ju jc ie  czyn  sp o łeczn y , a m y  
d o ło ży m y  resztę . L udzie jed n ak  w olą  
s ię  za b ezp ieczy ć . „N o dobrze — m ó­
w ią  — d am y robotę , a potem  nic  
z tego  n ie  w yjd zie?  N iech  zaczną coś  
robić, to  m y  d o ło ży m y  s ię  z przyjem  
n o śc ią ” . I tak , w id zi pan, w lecze  się  
to  w sz y stk o  w  n iesk oń czon ośę, W 
R ozprzy n ie  Jest n a jlep ie j z w odą . 
Jedna stu d n ia  g łęb in o w a  przy O środku  
Z drow ia i stu d n ia  p u b liczn a  z w odą  
zask órn ą . C hciano za ło ży ć  w o d o c ią g , 
ale  w sz y stk o  rozlazło  s ię  Jakoś” .

— Jak  to  je s t z tym  w od ociąg iem ?
— p ytam  p rzew o d n iczą ceg o  GRN.

—■* 230 m etró w  rur leży  Już chyba  
od p ięc iu  lat. D alej n ie  m ożem y ru­
szy ć , bo brak fu n d u szy .

W spom niany  J u ż  pop rzed n io  p. Bą- 
b iń sk i p racu je  w  R ozprzy od 1930 ro­
ku. Ma d osk on a łą  m o ż liw o ść  p orów ­
nan ia . „Szkoda gadać. T o Już n ie  ta 
R ozprza. T artak , co  tu  b y ł przeb u d o­
w a n o  i teraz p racu je  w  nim  m asa  
lud zi. O sta teczn ie , Jest tu  ty lk o  1.300 
m ieszk a ń có w , a ty lk o  n ie w ie lu  Nz nich  
m a srwoją z iem ię . P racują  lu d zie  w  
P io tr k o w ie , na k o le i, przew ażn ie  m u­
szą do jeżd żać  do  pracy d a lek o . P rzy­
d a łb y  s ię  i tu ta j jak iś  n ie w ie lk i za­
kład rp zem y sło w y , ż eb y  dać im  
w szy stk im  za tru d n ien ie  na m iejscu . 
A le raczej m arzen ia . T eraz, je st  
G m inna S p ó łd z ie ln ia , B ank  S p ó łd z ie l­
czy , m leczarn ia , O środek Z drow ia, 
tak , to Już n ie  to. A n a jp rostsze , w ie  
p an , p o rów n an ie , to  jak tu ta j p rzy je ­
ch a łem  p ierw szy  raz w  roku 1930, od  
s ta c ji trzeba b y ło  człap ać  po ko lan a  
w  b łoc ie . B u ty  z ch o lew a m i m ożna  
było  p o g u b ić ”.

D rogi są m ożna p o w ied z ieć  k on i­
k iem  p rzew o d n iczą ceg o  Ś w ista k a . Od 
1955 rok u , k ie d y  o b ją ł m ój urząd, zbu  
d o w a ł ich  o k o ło  14 k ilom etrów .

H istoria rzu tu je  na dz ień  p ow szed n i. 
M ieszk ań cy  R ozprzy sty k a ją  s ię  z nią  
co d z ien n ie . N a w et c i n ajm łod si, k tórzy  
b iega ją  na grod zisk o , ż eb y  zakurzyć  
pap ierosa  i zagrać w  przetłu szczon e  
kareięta .

LESZEK  ST. RUDNICK I
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D alszy ciqg ze słr. 1
Prusa żydowski handlarz dobrze wiedział, 
co zyskuje udzielając klientow i kredytu. 
Wiazał eo ze swoim tow arem , zdobywał 
nabywców na przyszłość, czosto pomnożo- 
nvch o otoczenie klienta, a wiec tylko po­
zornie popełniał paradoks — oddaiac — 
zyskiwał.

Dziś można uśmiechnąć sie do metod prze­
zornego kupca w szlafmycy. Ale pozostał 
podobny mechanizm spoeladania na w łasny 
interes przez okulary  „ ju tra" , a nie tylko 
dnia dzisiejszego.

Na co wice konkretnie możemy liczyć 
przydziela iac stypendia Marokańczykom, 
Kongiiczykom. studentom z Wenezueli czy 
M auritiusa, zapew niajac im w arunki byto­
we na 5-!etni okres studiów? To pytanie 

, często zadaia ludzie zetknawRzy sic po­
wierzchownie, bez możności kom petentnej 
oceny sytuacji. Spróbujm y odpowiedzieć:

Spraw a ma kilka płaszczyzn — wiaża sic 
one z różnorodnym oddziaływaniem polskiej 
rzeczywistości na obcego studenta — stu­
diów, klim atu  politycznego, kulturalnego 
i obyczajowego. Nie sposób przewidzieć ca­
łokształtu wyniesionych przez absolwenta 
doświadczeń. Najprościej stosunkowo, bo 
już spraw dzalnie układa sie spraw a zależ­
ności — liczba obcych absolwentów naszych 
uczelni technicznych — stan naszego han­
dlu i eksportu przemysłowego do krajów , 
z których przybyw a do nas młodzież.

Nie jest to, oczywiście, spraw a autom a­
tyczna, ale gdy przyjrzeć sie iei — zrozu­
miała. Jest bowiem rzeczą naturalna, że 
student z Maroka, który  studiując na w y­
dziale Budowy Maszyn PW poznaje park 
maszynowy, proces technicznej obsługi 
i konstrukcil polskich obrabiarek i silników 
samochodowych — I który iako Inżynier w 
ojczyźnie bedzie praktycznie stosował swa 
wiedze — naichetniej siegnie po poznany 
typ maszyny, znany proces konstrukcyjny, 
zaś maiac wpływ na zapotrzebowanie Im­
portowe — podpisze umowę o kupno m a­
szyn lub ich części w łaśnie z Polski, za­
kupi dla M aroka licencje na nasz proces 
tłrodukcyjn y.

I mam y już pierwszy, w yraźnie rysujący 
sie efekt — wzrost możliwości eksportu do 
krajów  słabo rozwiniętych w Afryce czy 
na Dalekim Wschodzie.

Sceptyk przytaknąw szy tem u rozum owa­
niu, przyklasnaw szy niew ątpliw ym  efektom, 
powie zaraz — dobrze, to absolwenci szkół 
politechnicznych, ale przecież nikt nie za­
strzega, przyjeżdżasz, bracie, idź na poli­
technikę. bo tylko to  nam sie opłaca. Prze­
cież łożymy też na plastyków , filologów, 
medyków.

Praw da, ale i to spojrzenie sceptyka jest 
przekornie jednostronne. Niezależnie bowiem 
od k ierunku  ukończonych studiów — nie 
ty lko wiedza, ale setki innych nowiazań 
z Polska, pozostana w pamięci, naw et w 
mentalności naszych studentów.

Jeżeli absolwent ekonomii zajm ie odpo­
wiedzialne stanowisko w odpowiednim m i­
nisterstw ie swego rządu, w ykorzysta z pew -' 
nościa te p lusy gospodarcze, jakie przynle-
mmmmmmm— m mmmmmmmmmmmmmmmm i

sie jego krajow i kontakt z Polska. Medyk 
pozostanie w kontakcie z naszymi placów­
kam i naukowymi i bedzie potrafił wyko­
rzystać produkow ane u nas środki lecznicze.
0 których skuteczności przekonał sie w 
trakcie  studiów i praktyki w szpitalu.

Dziedzina fiie dośtarczaiaca w prawdzie od 
razu widocznych efektów, lecz nie mniej 
ważna, sa zadzierzgnięte wiozy typu kul- 
turalno-pronagandow ego. Do łódzkiej 
PWSTiF przybyw a rocznie kilku studen- 
tóW zagranicznych, najcześciej sa to  ludzie 
z dyplom em szkoły wyższej, nierzadko po 
pew nej samodzielnej karierze artystycznej. 
Studia reżyserskie, aktorskie, operatorskie 
oprócz wiedzy I rzetelnego opanowania w ar­
sztatu przynoszą w większości wypadków 
fascynacje nasza sztuka — film em, lite ra­
tu ra . plastyka. Po powrocie do Brazylii 
czy Meksyku, reżyser z dyolom em PWSTiF 
zachowa więzi z poznanymi kierunkam i 
sztuki, stylam i, zjaw iskam i artystycznym i, 
wprowadzi na ekrany kin w Rio de J a ­
neiro. Buenos Aires — polskie filmy, za­
pozna swoia publiczność z dorobkiem kra ju , 
który  nauczył sie cenić.

Pozostaje pytanie, skad pewność o sze­
rokich możliwościach i przyszłych wpływach 
gospodarczych, kultu ralnych , politycznych 
tychże absolwentów. Przecież nasi studenci 
nie od razu trafia ia  „na świecznik”, nie 
uzyskują praw a kształtow ania bezpośrednio 
handlu i innych dziedzin życia społecznego 
li tylko z racii swego dyplom u. Tam sp ra­
wa wyglada iednak inaczej — k ra le  słabo 
rozwiniete dopiero teraz kształtuia swoia 
elitę — ludzi z wykształceniem jest mało, 
tra fia ia  wiec po studiach na wysokie stano­
wiska. m aia duże możliwości decydowania
1 zapewniony prestiż.

.Wspomniałem o więzi kultu ralno-propa- 
gandowei. W brew tei sugestii — w stosun­
kach naszych pedagogów z przybyszami, w 
charakterze ich stjjdiów brak iest jedno­
znacznie noictej propagandy politycznej. 
P rzybyw ają do nas ludzie o najrozm ait­
szym światopoglądzie, nie pozbawieni u ra ­
zów. nieufności, z k raiów  rządzonych przez 
kapitalizm / kolonializm, neokolonializm. Ży­
ła wśród nas, ucza sie, obserw ują. Nie w y­
m agam y od nich deklaracji na rzecz nasze­
go ustroju, m anifestacji zgody, entuzjazm u
— pokazujem y tylko, zaznajam iam y. Niech 
poznaia nasz k ra j, nasza politykę, osiąg­
nięcia. program y. Niech poznaia osobiście 
to. o czym w ich kraiach  nie zawsze kom ­
petentnie i nie zawsze entuzjastycznie mówi 
sie i pisze.

Te wiedze, obok spontanicznych obserw a­
cji trzeba im zorganizować. Zaczyna sie już 
na lekcjach w Studium  — odpowiednio 
ułożone teksty czytanek w podręczniku jez. 
polskiego (opracowanym specjalnie dla po­
trzeb słuchaczy tej szkoły przez grupę pe­
dagogów). poprzez dobór tem atów z historii 
Polski, poprzez pogadanki i odczyty. Cieka­
wie przedstaw ia sie np. spraw a lekcji h i­
storii. Nie ma tu  sztywnego program u nau­
ki. wytyczonych tem atów. Ogólny zarys 
w yglada w  ten sposób — pobieżnie od epoki 
powstania państwa polskiego do kapitalizm u, 
szczegółowiel zaś historie współczesna, dzieje 
ruchów  rew olucyjnych. W zależności od 
składu narodowościowego grupy, od jej po­
ziomu intelektualnego, układa sie wybór 
zagadnień.

Prof. Smiałowski mówi: — W ybieram te 
fak ty  z historii Polski, k tó re  sa w stanie 
zainteresować cudzoziemca, np. w związku
z analogia do historii jego k ra ju . Tak po­
jęty program, luźny i elastyczny, przyczy­
nia sie do żywego, aktyw nego przeżywania 
zagadnień historycznych. Często zdarza sie, 
że sami słuchacze proszą o rozszerzenie ja ­
kiegoś tem atu  lub w yjaśnienie fak tu  cza­
sem naw et z pogranicza historii. Np. cała 
lekcje m usiałem  poświecić spraw ie reform y 
rolnej i nacjonalizacji przem ysłu po w ojnie
— Brazylijczycy prosili o ty le  szczegółów.

Fot. K o n sta n ty  Jarochow skt

zaangażowali sie w tak goraca dyskusje, że 
m usiałem po lekcii podać im szereg pozycji 
książkowych obszerniei ustawiaiacych ten 
problem. Kiedyś w ynikła na lekcii spraw a 
polskości Gdańska i pretensji Niemiec do 
naszych zachodnich granic — musiałem 
wprowadzić dodatkowy w ykład sicgaiacy do 
czasów napadu krzyżackiego i spalenia mias­
ta  w 1308 r. Ogólnie biorąc — zainteresow a­
nie ich historia gospodarcza i polityczna 
Polski jest ogromne. Różnie w yglada sp ra­
wa in terpre tacji faktów , ale w trakcie dys- 
kusil. których nigdy nie unikam , przeko­
nuje sie, że sugerow ana przeze mnie in te r­
pretacja najcześciei trafia  do słuchaczy — 
na egzaminie potrafią wykazać sie rzetel­
nym i wiadomościami.

To, że m artw e fak ty  historyczne potrafia 
ożyć w dyskusji i praw dziw ym  zaintereso­
w aniu w ynika także z faktu , że słuchacze 
reprezentują k ra je  0 rozmaitym szczeblu 
rozwoju politycznego. To, co dla nas jest 
tylko litera historii, dla nich stale sie ana­
logia do rodzimej współczesności. Mamy 
przecież Angolczyków z k ra ju  o struk turze 
kolonijnej, ustro ju  wciąż niem al feudalnym , 
Kongiiczyków po doświadczeniach młodej 
rew olucji Lum um by, Ghańczyków zaanga­
żowanych w spraw y przew rotów  politycz­
nych. Nasza historia pulsuje dla nich ży­

ciem, głębsza lub bardzie) powierzchowna 
analogia, uczy realnego, współczesnego my­
ślenia.

Mówiłam już o w erbunku studentów 
przez naszych dyplomatów. Zdarzają sic 
także wypadki ciekawsze. 2 lata tem u przy­
była z Polonii A m erykańskie! Irena Tysz. 
wnuczka górala spod Nowego Targu, em i­
granta sprzed I wojny. Nie znała polskie­
go, a le pam iętała kra  i z opowiadań dziad­
ka. S tudiuje ekonomie.

Jeszcze dziwniejszy splot przyczyn skiero­
wał do Polski pewnego chłopca z  Japonii- 
Jego ojciec zaprzyjaźniony był z c z a s ó w  
w ojny z jednym z obecnych profesorów 
Studium  — przyjechał do Polski, w trakcie 
nauki zaczał poznawać polska literaturę, 
tra fił na Prusa, zafascynowała go „Lalka , 
„Faraon”, opowiadania. W ybrał polonistyko- 
Obecnie pracuje jako dyplom ata w naszei 
ambasadzie w Tokio.

Nasze kontakty  ze światem pom nażała sie 
przez fak t przyjm ow ania zagranicznych stu­
dentów, zdobywamy przyiaciół w różnych 
stronach obu półkul, a obok tych więzi 
przyjacielskich, emocjonalnych, możemy li­
czyć także na konkretne, widoczne efekty 
te i linii polityki naszego państwa.

ITA TUROWICZ

JER ZY  U R B A N K IE W IC Z

B yła Lódż, la t  tem u k ilkadziesiąt, m ia­
stem  złodziejskim  jak  rzadko  które. W y­
n ikało  to  z fak tu , że do ziem i ob iecanej 
c iągnął każdy, kto chcia ł zrobić m a ją ­
tek , a  n ie  każdem u chcia ło  się p raco­
wać. W ynikało to też z innego faktu , 
x tego m ianow icie, że w ieś B ału ty  była 
w  la tach  osiem dziesiątych  m iejscem , 
w  k tórym  osiedlano zw olnionych z w ię­
zień przestępców .

W całym mieście, a zwłaszcza w północ­
nych jego dzielnicach, przylegających do 
Bałut, złodzieje działali tak bezczelnie, że 
znano naw et konie 1 wóz, k tórym i po praco­
w itej nocy wywozili łup  za miasto. Doku­
czyło to jednak mieszkańcom i kiedyś spra­
wili eskorcie tego wozu takie lanie, że ty l­
ko dzięki interw encji policji z życiem uszła. 
Ponieważ zaś samosady nad schwytanym i 
złodziejami zdarzały sie czosto, przyjęli oni 
zasadę, że sie nie k radnie na w łasnej ulicy, 
tj. tam . gdzie ich znaja. Toteż? kiedy popu­
la rny  w Południowej części miasta złodziej, 
n iejaki Zagorski chciał zmienić mieszkanie, 
przyszła do niego delegacja całej kam ienicy 
z gospodynią na czele i prosiła, by ich nie 
opuszczał.

W domu, w  którym  mieszkał, zajm owała 
też pokoik pewna chórzystka z kościoła św. 
Anny i wieczorami śpiewała oiekne balla­
dy. Ilekroć Zagorski szedł do pracy, a  szedł 
przecież wieczorem, żegnał go cudowny 
głos Lodzi. Oświadczył sie. został przyjęty, 
w eselu przysiadała sie cała ulica, a  potem
— norm alnym  trybem : on chodził na noc 
do pracy, ona nuciła ballady, póki nie trze­
ba było zmietjić ballady na kołysanki. W 
tym  to czasie zaczoł sie Zagorski oglądać 
za innym i kobietami, wreszcie przegnał Lo­
dzie i został sam z dzieckiem. N azajutrz

zjaw iło sie k ilkunastu  krew nych Lodzi i le­
w ym i rekam i zapukali do mieszkania, gdyż 
praw e trzym ali w kieszeniach, za pazucha­
mi, lub za plecami. Zagorski powiedział: 
„Proszę!”, otworzył drzwi i zanim  goście 
w yjaśnili cel przybycia, oblał ich wcześniej 
przygotowanym w rzątkiem . Wobec tego 
krew ni spróbowali pokojowych, k u ltu ra l­
nych pertrak tacji i te  osiagneły zamierzony 
cel. Lodzia wróciła do męża i zaraz potem 
odbyły sie im ieniny Zagórskiego, bedace 
uczta pojednania. T rw ały  dwie doby. A d ru ­
giego dnia w południe na środku ulicy K a­
liskiej ukazał sie Zagorski w kalesonach, 
za nim tłum  gości i kapela. W ten sposób 
przem aszerowali przez cała Zarzewska, aż 
do pl. Reymonta. Do niezwykłego tego po­
chodu doszło dlatego, że któryś z gości 
zw ątpił, by Zagórskiemu starczyło odwagi 
na dokonanie takiego spaceru w takim  stro­
ju . Założyli sio o litra  i — jak  widać — 
Zagorski w ygrał.

Żyło sie Zagórskim różnie — i dobrze 
i źle. Jeśli on w racał do domu z cierniem  
zazdrości w sercu, kazał Lodzi klękać 
i mówić „Wieczny odpoczynek” we własnej 
intencji. K iedy zaś w 1939 roku szedł na 
mobilizacje, wziął kota jedna reka za ogon, 
druga za głowę i publicznie w yrzekł te  
słowa: „Lodzia, uw ażaj, bo bedzie z tobą 
ta k ”. W tym  momencie pociągnął kota w 
dwie strony, rozryw aiac m u kręgosłup, Po­
dobno nie przeżył Zagorski tej wojny.

Nie był on sam otny w sw ojej dzielnicy. 
Przy tejże ulicy K aliskiej mieszkała liczna 
rodzina Pawelców. upraw iajaca fach zło­
dziejski z dziada pradziada. Letnimi wie­
czorami, kiedy stary  Paw elec szedł w licz­
nej asyście synów i zięciów w kierunku 
miasta, siedzący na przyzbach sasiedzl mó­
w ili: „Już blisko ósma, bo Paw elcy idą do 
pracy".

Toteż gazety roiły sie od wiadomości
o kradzieżach, sposoby zaś ich dokonywania 
stanowiły niesłychanie in teresujący i barw ­
ny tem at sąsiedzkich rozmów. Oto z sali 
sądowej skradziono łom żelazny, bodący 
dowodem rzeczowym. Stało sie to po wyjściu 
sadu na naradę. Kiedy jakiś człowiek pod­
chodził do stołu i brał ów łom, obecni m y­
śleli, że przysłał go sąd. To znów skra­
dziono cały kiosk. Złodzieje wywieźli go 
w ustronne miejsce i dopiero tam  opróżnili. 
W yjątkowa bezczelność złodziei ujaw niła 
sie przy okazji okradzenia pewnej pani z 
biżuterii. Biżuteria ta  leżała na stoliku obok 
łóżka. Zabrali la, a  na jej miejscu posta­
w ili szklankę zim nej wody, z k tórej owa

pani, nie widząc kosztowności, skw apliw ie 
skorzystała.

Złodzieje łódzcy, podobnie zresztą jak  zło­
dzieje całego św iata posługiwali sie w łas­
nym żargonem, którego próbkę znajdzie 
czytelnik niżej. Zapewne do dziś jeżyk ten 
uległ pew nym  modyfikacjom, w ynikającym  
z ogólnych zmian w cywilizacji świata. Wte­
dy, przed pierwsza w ojna, mówiono tak :

— Antek, knaje  facyjent. Dziachnij eo w  
tró je  i zabierz chróst. Ja  bede z łazegą
i iednym siew ranym  w kapeli. Tam napi­
jesz się artyk i i dziachniesz m i motok. Po- 
ru ta  knaje! W ystawa!

A oto tłum aczenie:
— Antek, idzie człowiek. Daj m u w  gębę

i zabierz ruble. Ja  bede z kobieta i iednym 
kolega w szynku. Tam napijesz sie piwa
i podzielisz ze mną. Patro l idzie! Uciekać!

Złodzieje łódzcy dzielili sie na: m arw i- 
cherów (kieszonkowcy), kastelm acherów  (ka- 
siarzy), szlam gajerów  (nocnych mieszkanio­
wych), szopenfeldziarzy (sklepowi) i kern - 
cyperów (tych, którzy okradali jadące wo­
zy). Ta ostatnia kategoria nie p rzetrw ała 
pierwszej w ojny, gdyż Niemcy skonfisko­
wali wszystkie konie i wozy i w ten sposób 
zabrakło pola działania. K erncyperzy sta­
nęli wówczas wobec konieczności p rzekw a­
lifikow ania sie. Jeśli mowa o tam tej w oj­
nie. to złodziejstwo tak  sie rozpowszechniło, 
że burm istrz, wobec bezradności policji, w y­
dał odezwę do rabinów, aby  ci w płynęli na 
paserów  i zabronili im kupow ania przędzy 
od robotników. Zdaje się, że to w żadnej 
mierze nie pomogło i okradani musieli szu­
kać w łasnych sposobów obrony. W tej dzie­
dzinie — jak  w każdej innej — każda nowa 
akcja napotyka p^zeclwakcie, a  wiec nowe 
sposoby w alki ze złodziejstwem. Stosowano 
w Łodzi dowcipny sposób w alki ze złodziej­
stwem kieszonkowym: we w nętrzu kieszeni, 
w  której były pieniądze, wszywano... h a ­
czyki na ryby.

W każdym  państw ie czy mieście istnieje 
to, co nazywa sie światem podziemnym, 
czy światem przestępczym, a co posiada 
mnóstwo cech wspólnych, ale i specyfikę 
w łasnego terenu , w łasnej mentalności, w łas­
nej sytuacji gospodarczej, w łasnej tradycji. 
W Łodzi kradziono, jak kradziono gdzie in­
dziej, charakterystyczny zaś typ łódzkiego, 
specyficznie łódzkiego przestępcy scharakte­
ryzuję na poniższych przykładach.

Niejaki Gertler_ upraw iał proceder, k tó ry  
sam nazyw ał: „Pieniądz leży na ulicy”. Jak  
go można podnieść — łatwo zrozumieć na 
przykładzie codziennych zajęć G ertlera. Za

niew ielka opłata otrzym yw ał od listonoszy 
zawiadom ienia, jakie Urząd Skarbow y roz­
syłał do fabrykantów . Wśród nich wyszu­
kiw ał nakazy płatnicze różnego typu, często 
m ające charak ter tego, co nazywamy dzis 
domiaram i. Jeżeli dokum ent opiewał na du­
ża sumę, spraw a nie interesow ała G ertlera, 
zw racał go listonoszowi. Jeżeli natomiast 
chodziło o sum ę niezbyt duża. wypożyczaj 
zawiadom ienie na kilka dni, następnie s z e d j  
do fab rykan ta  i uprzedzał go, że Urząd 
Skarbow y chce na niego nałożyć dom iar ^  
wysokości znacznie większej niż to wynikały 
z zawiadomienia. Jednakże on. G ertler móB‘ 
załatwić, że sym a bodzie mniejsza. Dosta­
w ał za te przysługę sto czy dwieście zło­
tych, a przysługa —■ jak sie łatw o domyśli0
— polegała na zwrocie dokum entu listono­
szowi i oto ucieszony fabrykant dostawa; 
nakaz na opłacenie sum y dawno planowane.' 
przez urząd, a le  przedstawionej przez G ert­
lera jako dwa razy większa. Rozeszła siG 
fam a, że ma znajomości, i że... jest uczci­
wy. Bo, istotnie — nigdy nie b ra ł pienie' 
dzy, jeżeli spraw y nie „załatw ił”, w opisa­
nym wyżej znaczeniu słowa.

Łódzki ś-wiat złodziejski w ydał k ilka os o- 
bistości wybitnych. N ajbardziej znana jes1 
postać Bornsztajna, nazywanego Slepyn1 
Maksem. W achlarz jego działalności był sze­
roki, toteż w  różnych procesach sadowych 
występow ał w różnych rolach, iako zbrod­
niarz, jako konfident policji, iako świadek- 
Zasadnicza jednak jego działalność była za; 
kam uflow ana nazwami różnych instytucji"
i organizacji, do których należał, lub o któ­
re  sie ocierał. O ficjalnie prowadził biuro 
pomocy praw nej pod firm a: „Obrona”. Za­
jęciu tem u zupełnie nie przeszkadzał fakt- 
że Bornsztajn był analfabeta. Do interesu 
trzeba mieć głowo, a nie świadectwo s z k o l ­
ne. Za szyldem „O brony” kry ła  sic in«3 
instytucia, działająca nieoficjalnie a nazy­
w ana „Bratnia Pomocą”. Ten typ stowarzy­
szenia stanowił dość często spotykaną orga­
nizacje. k tó rej celem było zbieranie posa­
gów dla niezamożnych panien żydowskich- 
Jednakże za „B ratnia Pomocą” Slepeg® 
M aksa kry ła  sie znów jakaś inna, nie* 
oficjalna i chyba nigdy nieujaw niona dzia; 
łalność. Był poza tym członkiem również 
nierozszyfrowanej organizacji „D ardanele’’> 
członkiem dyntojry, czyli złodziejskiego sa­
du, szefem szajki „Braci Mocnych”, a nie­
zależnie od funkcji pełnionych w wymienio­
nych organizacjach, był też tzw. „dusicie' 
lem ” — na zlecenie wierzycieli szqdł do 
niewypłacalnego dłużnika, w y d u s z a ł  n« '



pii. W nętrze  e s tra d y  — było 
to  n ie jako  tło  — p rzysłon ię ­
to  ogrom nym  am erykańsk im  
sz tandarem . Z araz  na w s tę ­
pie, po odsłonięciu  k u rty n y , 
pad ły  z sali ok rzyk i: „US go 
hom e!” i „Z erw ać flagę!” In  
ni dow cipnisie gw izdali z ca 
łych sił. Po tem  w yszedł na 
scenę D ylan. T ru p i, n iem al 
w  łachm anach , d ługie w łosy 
ułożone w  tw a rd ą  szczecinę. 
W tw arzy  schorow anej dziew  
czyny duże oczy, zapadn ię te  
i n iep rzy tom ne. Śp iew a n ie ­
co przez nos, jak b y  ty lko  d la  
siebie, ak cen tu jąc  na g itarze  
sta le  ten  sam  akord- Z atacza 
s i ę , w y d aje  się, że zaraz  
upadn ie .

N agle sta je . S łab a  a k u s ty ­
k a  zm usza go do p rze s tro je ­
n ia  in s tru m en tu . T rw a to  
dość długo. W idow nia po­
k rzy k u je  i pogan ia  go. D y­
lan  oburza się:

Może m i k toś pożyczy 
gitarę?!...

— M nie je s t w szystko  jed 
no. To d la  w as p ró b u ję  ją  
nastroić!.-.

— P oczy ta jc ie  
I  na  koniec:

gazetę!..
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Bo b  dylan
.W ło sy n a  pew no  za d łu - 

s tro je  b an a ln e . Te dzi- 
®czne postacie  k rążą  po 

j?2Jeglych k o ry ta rzach  p a ­
ńskiego ho te lu  „G eorges V", 
®len tacy jn ie  i godnie, jak  

J*^ie lub  stru sie . H otelow i 
m ają  czarne  dn i — dzi 

Laczni goście g an ia ją  ich 
sensu i litości, w ydając  

l^ b a rd z ie j n iedorzeczne po 
j c.enia. W czasie śn iad an ia  

Jrnijją w  re s ta u ra c ji m ałe  
’ poc* paraso lem , nie 

t k a j ą c  na to, czy są z a ję ­
ci’ C7-y też nie. K eln er rum ie  
to się, podając  im mleko-.. 
Ijje W szklance, lecz w w iel- 

litrow ych  bu te lkach ! 
t»t ^ y la n , ich m istrz , czy 

bożyszcze, ja k  k to  w oli.

n ie  schodzi; odpoczyw a w 
sw oim  pokoju . W cale nie 
d latego, że chce być m niej 
adorow any , niż inn i człon­
kow ie jego zespołu. W prost 
p rzeciw nie. N oblesse oblige!

Bob D ylan. Je s t to  m łode 
stw orzen ie  o p rzeraź liw ie  
b ladej tw arzy  i w p ro st n ie ­
w iarygodn ie  w ątłym  i c h e r­
law ym  ciele. S po jrzen ie  
tw a rd e  i n ielitościw e, oko 
b ladoh ieb iesk ie , czarne  roz­
szerzone źrenice. Jego  s a r ­
kastyczny  h u m o r p rze jaw ia  
się w spon tan icznych  re p li­
kach, w ygłaszanych  półgło­
sem , nieco przez nos, tonem  
napuszonym . P rzeraź liw ą  
bladość tw arzy  podk reś la  
ostrość  spo jrzen ia ; je s t to

o lbrzym , zam kn ię ty  w  ciele 
elfa- Podczas rozm ow y prze 
sk ak u je  z tem a tu  na tem at, 
m yślą  pogania m yśl, a za 
chw ilę  w raca  nag le  na  po ­
czątek . N ieraz  w y strze li na  
e strad z ie  jak im ś „num erem ”, 
czy to  se rią  paskudnych  gry  
m asów , czy jak im ś k ro to ch - 
w ilnym  tańcem , czy w resz­
cie gnąc się i łam iąc  w  s ta ­
w ach , jak b y  za chw ilę  m iał 
ru n ąć  na deski. Nie je s t to 
jed n ak  jak iś  żyw iołow y od­
ruch, tak  by się m ogło w y­
daw ać ty lko  na p ierw szy  
rzu t oka; w szystk ie  sw oje 
ruchy  i gesty  m a  pod k o n ­
tro lą .

T en „am b asad o r” zb u n to ­
w anej m łodzieży a m e ry k a ń ­
sk ie j, n azyw any  „ojcem  lu ­
dow ej p iosenki" , p rzyby ł do 
F ran c ji po raz  p ierw szy. R e­
c ita l słynnego B oba D ylana 
odby ł się n a  deskach  O lim -

„— F olk  song je s t zaw sze 
ta k i sam !...”

M a rac ję . R zeczyw iście 
„ tak i sam “. „Folk song” n a ­
rodził się w  kafe jk ach . S tam  
tąd  w yn iósł sw ój p rzedziw ­
ny  ksz ta łt. A tra k c ją  tych  
co ffe-houses, gdzie rozm a­
w ia  się o po lityce i a w a n ­
gardow ej lite ra tu rz e , są 
w łaśn ie  owi an arch izu jący  
p iosenkarze. O dziani w  łach  
m any , z g ita rą  p rzew ieszo­
ną  przez  ram ię , idą od m ia ­
s ta  do m iasta , n ie raz  au to ­
stopem , by d ek lam acją  ze 
śpiew em  głosić sw e idee; 
je s t to  m ow a obrończa ra so ­
w ej in teg rac ji, ag ita c ja  na 
rzecz pokoju  na  św iecie, czy 
o strzeżenie  przed  n u k lea rn ą  
zagładą. Ś p iew a ją  też o n ie ­
doli nędzarzy , o sm u tk u  
zw aśn ionych  kochanków .

Jo a n  B aez, O detta , P e te r , 
P au l i M ary  i jeszcze w ielu  
innych , m nie j znanych , k tó ­
rzy  śp iew ają  p iosenki Boba 
D ylana  (nap isa ł ich ponad 
200), są zgodni co do tego, iż 
je s t on jedynym  i a u te n ty ­
cznym  m istrzem  folk  song 
r— iudow ej p iosenki.

D ziś, n iek tó re  p iosenki, 
w yw odzące się z fo lk  songu, 
„zbun tow an i m łodzi” ad ap tu  
ją , ak tu a lizu ją . C hoćby tak a  
re lig ijn a  p ieśń  „We shall 
overcom e”; dziś s ta ła  się 
hym nem  am ery k ań sk ich  bo­
jow ników  o obyw ate lsk ie  
p raw a. 200 tysięcy  ludzi śpie 
w ało ją  podczas m arszu  na  
W aszyngton w  1963 roku.

O ile la ta  1950-te by ły  w  
S tan ach  Z jednoczonych la ­
tam i chw ały  Jam esa  D eana, 
M arlona B rando , E lw isa 
P re s le y ’a, o ty le  la ta  1960-te 
są, i pozostaną, la tam i re ­
w olucji i p ro te stu . Je s te śm y  
św iadkam i praw dziw ego
w zrostu  św iadom ości, n ie ­
om al ogólnego zaangażow a­
n ia  się m łodej a m e ry k a ń ­
sk ie j g enerac ji w w alce prze 
ciw ko d y sk ry m in ac ji raso ­
w ej, n iesp raw ied liw ości spo­
łecznej i w o jn ie  w  W ie tn a­
mie.

„P rzed  Bobem  D ylanem  — 
p isa ł pew ien  now ojorsk i k ry  
tyk  _  w śród m łodzieży c ie­
szyły się w zięciem  piosenki 
o m iłości, m n ie j lub  bardzie j 
g łupaw e, o uczniow skich 
flirc ikach . Dziś Bob D ylan 
odnosi sukcesy, p o de jm u jąc  
tem a ty k ę  tak  pow ażną, jak  
a m ery k ań sk a  po lity k a  zag ra  
niczna, b ieda, w a lk a  o p ra ­
w a obyw atelsk ie .

— D opraw dy — k o n ty n u ­
u je  ów k ry ty k  — je s t to  in ­
dyw idualność, k tó ra  w yw ie­
ra  na jw iększy  w pływ  n a  dzi 
sie jszą m łodzież.”

G ita ra  i b an jo  są dziś d la 
m łodych A m erykanów  k a ra  
b inem  m aszynow ym  i bazo­
oką pokoju . P onad  7 m ilio ­
nów  ty ch  in s tru m en tó w  m u ­
zycznych k rąży  po S tan ach  
Z jednoczonych. W ro k u  1965 
sp rzedano  w USA 100 tys. 
g ita r. W N ew porcie, na  fe ­
s tiw alu  p iosenki ludow ej, by 
ło o 20 tysięcy słuchaczy w ię 
cej, niż w  roku  poprzednim . 
N ie m a m arszu  p ro te s tac y j­
nego, n ie m a s tra jk u , ja k ie j­
ko lw iek  m an ife s tac ji, żeby 
m łodzi n ie  n ieśli ze sobą g i­
t a r  i nie śp iew ali. P iosenki 
te u k azu ją  się w  w ydaw n ic­
tw ach , część z n ich p rz e ra ­
bia się na ballady . P on ie ­
w aż, jak  m ów i Bob D ylan:

„... to  są słow a, k tó re  z a ­
w ie ra ją  na jw ięce j, to są sło­

w a , k tó re  zm usza ją  do re f ­
lek s ji, słow a, k tó re  budzą 
czujność. A m uzyka , m elo ­
d ia  pom agają  je  ty lko  zap a ­
m ię tać .”

Bob D ylan od rzuca  w szel­
k ie  zaszu fladkow an ie  go ja ­
ko „p o lity k a”. N ie b ierze 
udziału  w  żadnym  ru ch u , 
n ie  należy do żadnej o rg an i­
zacji, czy też  k o m ite tu  o b ­
rony  czegokolw iek. J e s t  p rze  
de w szystk im  in d y w id u a lis ­
tą , rew o lucjon istą , pacy fis­
tą. Pochodzi z D u lu th  (w 
S t. M innesota), z a p te k a r ­
sk ie j rodziny. W ydalono go 
z u n iw ersy te tu  M inneso ta  
za odm ow ę w zięcia  udzia łu  
w  sek c ji k ró lik a .

Z p iosenek D y lan a  w y ła ­
n ia ją  się idee człow ieka za ­
angażow anego, p ro te s tu ją ­
cego, oburzonego  pacyfisty . 
J e d n a  z p iosenek b rzm i tak :

„D ruga w o jn a  św ia tow a
T rw a ła  cztery  la ta . 
P rzep rosiliśm y  N iem ców  
I znów sta li się naszym i 

przy jac ió łm i 
M im o, że zgładzili 
W piecach sześć m ilionów  

ludzi
T eraz  N iem cy tak że  m a ją  

boga
Dziś m uszę okazyw ać n ie ­

naw iść  do R osjan  
Z  całego serca, z ca łe j d u ­

szy
Jeże li znów  w ybuchn ie  

w o jn a
W rogam i będą  znów  ci s a ­

mi
T rzeba  ich n ienaw idzić  i 

s tro n ić  od nich 
O słan iać  i zbroić się 
I  z m ęstw em  to p rzy jm o ­

w ać
My te i  m am y boga...”

S

* ^rał za 40 40—50 oroc. wyduszonej 
S>0 * ,

fozpi raz oierwszy nazwisko lego nabrało 
ięih u w roku 1930, kiedy koło restauracji 
<i| CyRiera D rzv  ul. Wschodniei 28 zastrze- 
\|T  le'akiego Srula Kalmana Balberm ana.

taczał uciekać taksówka, za nim 
^ t> e ał samochód z policia. Przypadkowo 

.acv wóz chłoDSki zagrodził taksówce
R 1

, . S s i

Maks dostał sie w rece władz. Jed- 
rozprawa sadowa przebiegała w 

Dój Aferze dziwnie dla oskarżonego korzyst- 
S L  ,v?°ko D o s t a w i o n e  osobistości składały 
Jo Sa”i a âce so zeznania, w nasteDstwie cze- 

u*nal- ż e  zabóica działał w  obronie 
* zwolnił eo od winy i kary. 

0 Maks m iał sie czymś kiedyś
Nć ~zyć Piłsudskiem u i stad lego bezkar- 
N ah 7a  ̂ owego zabóistwa polegała
•Uli “n° na tym. że Balberm an był przed J szefem „B ratniei Pomocy" oraz
S *  laklelś konkurencyjne! szaiki. God- 

‘P d o  jego śmierci uzyskał Maks. Po 
^ k | '1|V'e Sieny Maks wsiadł z żona do do- 
V,, koleino złożył ku rtuazy jne wizyty 

stKlrn członkom zesnołu sądzącego.
*i» Droces, w którym  wlecei mówiło 
Hai!-świadku — Ślepym Maksie, niż o 
^bvłZonvrn — inspektorze policii Nosku, 
% i 7 i>sie kiIka lat oóżniei. W procesie tym 
JjW *° o lakieś anonimy, oskarżaiace róż- 
Sl-i Sanacyinvch urzędników, ełównie nad- 

*a Meyera. Przy tei okazii uiaw - 
Dn istniały dziwnie D rz y ia z n e  stosun- 

ł*tii ^ iedzy  członkiem dvntoirv a inspekto­
rka °?''cii. Z m ateriałów  tego procesu wv- 

J  cześć łódzkiego świata przcstepcze- 
fe8ł°e,a zupełnie spokoinie upraw iać swoia 

*ność pod opiekuńczymi skrzydłam i 
tyj a- cześć zaś znaidow ała sie ustawicz­
n e),0^ obserwacia D o t i c i a n t ó w .  Do pierw- 
'L . |  należał na przykład właściciel cu- 

-A tlan tic”. Faiw el Neufeld. chociaż 
było. że miał kiedyś lupanar w 

p Aires I maczał palce w wielu brud- 
re<S ei-esach. Za to w  cukierni Szwarc- 

wciąż odbyw ały sie rewlzie. bo 
’ 'ciele nie chcieli dać okupu Maksowi.

.al  ̂ świadków wynikało, że Maks oo- 
* U , 'nsnektórowi Noskowi cenne prezenty, 
^  w swoim biurze porad praw nych 
S n ^ a d z ! , !  kalkulacie. czy korzyści ta 
J tw  Uzyskane równoważyły w ydatek na 
P W  Dla wspomniane) wyżei spraw y 
5ja|ę_e Znaczenie miał problem, czy Ślepy 

°vwał w mieszkaniu nadkomisarza 
czy nie. Nadkomisarz przeczył. 

czas Ślepy M aks złożył oświadczenie,

że w czasie każdei w izyty u W eyera w y­
cinał nożem znaczek na biurku. Można iść 
i sprawdzić.

Role Maksa w m iedzywojennel Łodzi 
świetnie charak teryzują  w ydarzenia zwiaza- 
ne ze znana restauracja  noszącą nazwę 
„Louvre”. Mieściła sie przy ul. Piotrkow ­
skiej 86 w lokalu zaim ow an/m  dziś przez 
„Dom Książki", należała zaś do nieiakieEo 
Kublewicza. Kiedy Kublewicz um arł, syn 
ieeo w błyskawicznym tem oie fortunę oica 
przepuścił, skutkiem  czeeo m atka ogłosiła 
upadłość. K uratorem  tei upadłości sad w y­
znaczył szuie 1 stręczyciela nierządu, n ieja­
kiego Benke, który  opiekował sie w „Louv 
rze” gabinetami. Kiedy fak ty  te doszły do 
wiadomości sadu. decyzje te cofnięto Ku- 
blewiczowa powierzyła soraw e adw. Szefe­
rowi. który restauracje  sprzedał a uzyska­
nymi pieniędzmi zaspokoił wierzycieli. K u­
pili „Louvre” dw aj wspólnicy, niezbyt 
szcześliwie dobrani charakteram i, gdyż je­
den z nich ciężko pracował, a drugi przy­
chodził tylko po pieniądze. Pokrzywdzony 
zwrócił sie do adw okata z prośba o rade, 
adw okat obiecał spraw ę przemyśleć, ale nie­
cierpliwy wspólnik nie czekał rezultatów  
mecenasoweeo myślenia a udał sio wprost 
do Ślepego Maksa. Ten w ysłuchał obu stron, 
nastepnie w viał rew olw er jako gw arancie 
natychm iastow ej wykonalności iego orze­
czenia i oświadczył: „Pan togo szmondaka 
spłacisz i koniec soólki”. Spółka została roz­
w iązana w ciągu pół godziny.

Toteż Ślepy Maks m aw iał o sobie: „Ja, 
który  wyroki sadu obalałem ” . Jeżeli przy­
szedł do urzędu a urzędnik go pytał: „Jak  
sic oan nazyw a”, wychodził, mrucząc obu­
rzony: „On śmie mnie pytać, iak ja sic na­
zywam...”.

Aby z bogate! osobowości Maksa w yłuskać 
ieszcze iedna ceehe. w arto przypomnieć pa­
rć faktów, w których występował on jako 
obrońca uciśnionych i biednych. Służącą za­
szła w ciąże a sprawca nie chciał sie żenić. 
Poskarżyła sie Maksowi. Maks wezwał nie­
uczciwego narzeczonego a następnie dał mu 
term in 7 dni. po których m iał przynieść 
zaświadczenie o zaw arciu rabinackiego ślu­
bu lub... worek na kości.

Przy ul. Cegielnianei stał dom niejakiego 
Szlosberga. W domu tym  mieszkał pewien 
bezrobotny inżynier i zalegał z oołata czyn­
szu. Kamienicznik i adm inistrator spowo­
dowali eksmisie. Zona inżyniera poszła za 
rada kumoszek do Ślepego Maksa. Ten k a ­
zał dać sobie znać, kiedy orzyidzie kom or­
nik. Z jaw ił's ię  w tedy u adm inistratora i za­

pytał go, dlaczego biednego człowieka w y­
rzuca na bruk. Kiedy adm inistrator począł 
wysuwać sw oie racie. Maks chwycił w ielki 
kryształow y wazon i rozbił go o podłogę.

— Co oan robisz, co?
— Badż pan szczęśliwy, że to nie o pań­

ska głowę. Masz pan godzinę czasu. Albo 
inżynier bedzie miał spokój, albo...

Poza spraw a Balberm ana Ślepy Maks te r­
roryzował na ogół zachowaniem sic. a  nie 
uciekał sie do noża czy pistoletu.

Jego — jeśli tak można powiedzieć — n o r ­
m a l n y  tok pracy, wyduszanie należnoścsi 
w ygladało tak, że przychodził do zaintere­
sowanego w czasie oosiłku. chw ytał róg 
obrusa, zrzucał, co było na stole, na ziemie, 
i domagał sie wypłacenia należności, licząc 
na miękkość sterroryzowanego w ten sposób 
dłużnika.

I aby zakończyć charak terystykę te i nie­
zw ykłej postaci, słów k ilka na tem at: Śle­
py Maks a m uzyka. Bronisławowi H uber- 
manowi skradziono skrzypce. Wielki ten 
m uzyk w pełni doceniał wartość w łasna 
oraz wartość swoich skrzypiec. Zresztą był 
w Paryżu wypadek, że kiedy skrzypkowi 
norw eskiem u, nieco m nieiszei niż H uberm an 
m iary  skradziono skrzypce, rzucił sie do 
Sekwany. H uberm an poprosił za rada ko­
goś życzliwego — Ślepego Maksa o pomoc. 
Maks — za telefon i skrzypce wróciły do 
właściciela. Za fatygę Maks poprosił, by 
H uberm an zagrał u niego w domu. I rze­
czywiście. w naibliższy piątek odbył sic taki 
pryw atny  koncert.

Zupełnie w innym typie był Gerszon Cyk, 
zam ieszkały przed tam ta w oina przy ul. 
Ciemnei pod ósmym. Zaczął iako złodziej 
kieszonkowy w wieku lat 14. Stw ierdził 
jednak rychło, że intelekt ieeo nadaje sio 
do rzeczy większych i począł fałszować 
podpisy na dokum entach. Niemców, którzy 
zajęli Łódź w czasie woiny, postanowił w y­
korzystać dla swojei kariery , oddał sie im 
wiec na usługi i począł denunciow ać człon­
ków „Poalej Syonu” i „B undu”. W ten spo­
sób w kradł sie w zaufanie okupantów  i zo­
stał szpiegiem, początkowo w sprawach 
drobnych, oóżniei dostarczał inform acji co­
raz ważniejszych, aż wreszcie zdobycie p la­
nów iakieiś. czy jakichś tw ierdz rosyjskich 
ugruntow ało lego pozycje tak dalece, że na­
wet cesarz W ilhelm konferow ał z nim oso­
biście i powierzył mu funkcje eksperta do 
soraw  polskich. Nie znaczy to bynajm niej, 
by iako niemiecki dygnitarz zaprzestał 
swoich ztodzieisko-fałszerskich spraw ek. 
Przeciwnie. Stosunki i sferę spraw , w któ­

rych sie obracał, znakomicie wykorzystał 
dla szantaży, łapów ek i wszelkich innych 
nielegalnych, ale korzystnych sposobów za­
robkowania. W ten sposób zbił duży m ają­
tek i z końcem w oiny przeniósł sie do Ho­
landii. gdzie nie ty le  z potrzeby, ile z na­
łogu, k rad ł i oszukiwał dalej. Aż kiedyś za­
tęsknił za miastem rodzinnym i postanowił 
do niego wrócić. Gerszon Cyk. który  nigdy 
niczego nie robił legalnie, w ybrał sie w po­
dróż na gapę- Jechał na fałszyw e dokum en­
ty  rzekomego członka prezydium  „A m eri­
can Express Company”. Wszystko szło jak  
najlepiej, a le w M arienbadzie Gerszon po­
stanowił dla rozryw ki zrealizować fałszywy 
czek i — wpadł. Na szczeście wiecei niż po­
łowa m ajatku  była zapisana krew nym  w 
Łodzi. Na szczeście — dla krew nych.

Jeszcze Inny gatunek złodzleisiwa rep re­
zentował na przykład dyrek tor Spółdzielcze­
go Banku Handlowego, Mendelson. Ten 
okradł adm inistrow any przez siebie bank na 
sumo 278 tys. zł. Lokal banku przy ul. 
P iotrkow skiej 6 otoczyły tłum y poszkodowa­
nych. Byli to drobni kapitaliści, którzy po­
składali niew ielkie sum y iako zabezpiecze­
nie na starość, lub jako posagi dla córek. 
Kiedy tłum  dowiedział sie. że drugi klucz 
od kasy m iał p rokuren t i on najpraw dopo­
dobniej był obecny przy otw ieraniu przez 
M endelsona kasy, rzucił sio na urzędnika 
i z trudem  go obroniono od samosadu. R a­
dio nadaw ało kom unikaty w k ilku  jeżykach, 
Mendelson zdołał iednak uciec za granice. 
Po miesiącu poszukiwań znaleziono iego 
safes w Banku Spółek Niemieckich i udało 
sie odzyskać większość skradzionych pienię­
dzy.

Metoda stosowana przez M endelsona no­
siła w jeżyku sadowym i gazetowym nazwę 
„defraudacji”, co oburzało szerokie masy, 
było bowiem złodziejstwem, a m iało in tere­
sującą, z obca brzm iącą nazwo.

P S . W p ra sie  m ię d z y w o je n n ej m ożn a  było  
czasem  p rzeczy tać  o g ło sze n ie  n a stęp u ją ce j tr e ś ­
ci: „P A N A  ZŁO DZ IEJA , k tó ry  w  dn iu ... 
u k rad ł m i p o r tfe l, proszę o  zw ro t d o k u m en ­
tó w . P ien ią d ze  p roszę  za trzy m a ć” . W yk orzy­
stu ją c  p o w y ższy  w zór, n in ie jsz y m  og łaszam :  
PA N A  Z ŁO D Z IEJA , k tó ry  ch c e  p rzejść  do h i­
s to r ii z ło d z ie js tw a  łó d zk ieg o  (rów n ież  o so b y  
n ie  p racu jące  w  ty m  z a w o d z ie , a le  z n a ją ce  tę  
d z ied z in ę  w  o k r e s ie  p rzed w o jen n y m  lu b  w o ­
je n n y m ), k tó ry  c h c ia łb y  u zu p ełn ić  p o w y ższy  
a rty k u ł, a u to r  a r ty k u łu  prosi o sk o n ta k to w a n ie  
s ię  za p o śred n ic tw em  „O d g ło só w ”, lub  te le ­
fo n icz n ie  521-93*



L E O N  G O M O LIC K I

O T E L
(FRAG M ENT PO W IEŚCI)

S ta łem  za panna Aksyrls*, o krok  z  ty łu ,
' lak  na z łość pan ow ał o ś lep ia ją c y  skw ar. 
W łaśnie teraz k ied y  tra c llism v  czas na te j 
o la sk ię j I n ie c ie k a w e j w y so ie . Bez żadne] m o­
ż liw o śc i w y k o rzy sta n ia  p ogod y M lelsee  u m ó­
w ion e  a le sp o d z iew a n eg o  te le fo n u  w ciaz n ie  
b yło  L eon idas s le  nie o d zy w a ł. M arek podob­
no rów nie*  n ie m ia ł czasu  1 n ie  m ógł przy- 
. 1 hać A C7as “ P łvw ai I n ied łu go  cała po- 

firóz stan ie  sle  n ierea ln a  ze  w zg lęd u  na w v -  
ga śn iec ie  w izv.

W yspa a raczej p ły w a ją cy  h o te l, przy  k tó­
rym  troch ę  p a so ży tu ją ce j na zagran iczn ych  
gosc.ach  lu d n ości. n a w et nie rvb acy . lec*  
tłum  p rzek u p n iów  p ro sty tu tek  a lfo n só w  po­
w iązan ych  z ob słu ga  hotelow ą . w v n a jm v w a -  
czy  łodzi i k oszów  p la żo w y ch . w szy stk o , oczy ­
w iście . za grube D lenladze. gdzie g łów n ą m i‘a- 
ra dolar lub fu nt. W śród zagran iczn ych  tu ­
rystów  trochę też i zb la zo w a n e i m ie jsco w ej  
elfty  to rzu ca ło  sle  w oczy . zresztą  — prze­
w ażn ie  starst pan ow ie  sp ed za la cy  tu sw o je  

2  w towar7V^tw1e m łod ych  orzy Jaeiółek. 
M arek w ten sp osób  m n ie p od ejm ow ał. re­
k om p en su jąc  sw o ja  n ieo b ecn o ść . Jak mi s ię  
w vda1e. nie bez w y ra ch o w a n ia , u n ik a la c  » ja k ­
by m askuJac zdradę ł tak  dla m nie ^asną 
J tym  bardziej ob ra ź llw ą . Po to bvła  m u po­
trzebna (n ie m nie przecież!) panna A ksyris, 
2 która o b co w a n ie  sta w a ło  sle  dla m n ie coraz  
n iezn o śn ie jsze , u c ia z iiw sze . S tok roć  w o!a łb vm  
sa m o tn o ść  sa m o tn o ść  w śród tych  b łaznów  
z P od krążon ym i oczam i ł n a d ętych  zasob nych  
gości.

S ta łem  w iec  za n ią . og lą d a ją c  Jej o d sło n ię te  
d ek o ltem , p ieg o w a te , k ośc iste  lak u w v ro St.k* 
n lecy  K ontur 1e1 DOliczków p o ły sk iw a ł w  
słońcu  rudaw ym  D uszkiem  — sy p ią c y  sie  za­
rost d o jrz ew a ją ceg o  c h ło p ca , coś dla m n ie

w y ją tk o w o  od raża jącego . O b serw ow ał, m w ię c  
1 b lisk ość  (w sen sie  o d leg ło śc i)  p<; ęgow ała  
poczucie  odrazy , k o m p lik u ją c  n iep orozu m ie­
nie  p on iew aż panna A k syris. Jak w szy stk ie  
b rzyd k ie  k o b iety , c ierp ia ła  na o b se sje  w łasn ej  
ad oracji. K apelu sz ze s łom k i, z d u żym , e la s ­
ty czn y m  rondem , trzep ota ł na jej g ło w ie : s ta ­
liśm y  na w eran d z ie  h o te lo w e j, nad plażą po­
krytą  rob actw em  gołych  cia ł. Z góry . to w ła ś­
n ie  tak w y g lą d a ło  — w ie lk ie  p aru jące  gn iazdo  
rob ak ów . sp lec io n y ch  k o n w u lsy jn le . zn ie ru c h o ­
m ia ły ch  w  sk w arze  p o łu d n ia , w  b laskach  g li­
c er y n o w e j p ow ierzch n i m orza. I zap ach  k re ­
m u sm arów , o le jk ó w , pu dru, u n oszący  s ię  
z dołu sp ły w a ją cy  z góry . n a sy c a ją cy  p o w ie ­
trze. też  od ra ża la cy  1 ta b lisk o ść  orzyk ra , 
tym  h ard ziej, że bez k o n w e n c jo n a ln e l w y­
m ia n y  c h o c ia żb y  n a jp rostszych  zdań . zaw sze  
Jednak z a c iera ją c e j, n iw e lu ją ce j to  w szy stk o , 
co Jest do tłu m ien ia , u k ry w a n ia , u k ryw an ia  
n a w e t przed sam ym  sobą . a tu n iem ożn ość  po­
rozu m ien ia  s ie  z d w óch  p ow od ów  — braku  
w sp ó ln eg o  Jeżyka — d o s ło w n ie  1 w  p rzen ośn i. 
B o Jestem  p ew n y  te  n a w et m ając w szy stk ie  
środ k i do p orozu m ien ia  s ie  w sen sie  Języko­
w y m . m ó w ilib y śm y  różn ym i J ę z y k a m i .  
I w łaśn ie  to o b co w a n ie  z sobą . bo Jednak  
od rana * za s to łem , przy p osiłk ach  b y liśm y  
razem , p raw ie bez słów . w  tej s ta łe j  p a n to m i­
m ie . k o m p lik o w a n e l przez kilka  zd a w k o w y ch , 
e le m e n ta rn y ch  zw ro tó w , p o g łęb ia ło  m ój stan  
w e w n ętrz n e g o  k r y z y s u .  k tóry  też  p o w o ­
d ow ał. że te ch ło p lcce . p ok ryte  o legam l, ło ­
p atk i w y w o ły w a ły  u m n ie  ir y tu ją cy  p r z y p ły ./  
n iep o k o ju .

I w iem . że  w ła śn ie  d la teg o , czy li b ron iąc  s ię  
przed t y m .  u s iło w a łe m  patrzeć  na w szy stk o , 
co nas tam  o ta cza ło , p o p r z e z  p a n n ę  A k sy ­
ris. Jakby była  p rzezroczysta , a lb o  o b o k  
n ie j. aż do c h w ili,  gdy z teg o  tła  r ozb ie lon e-  
go sk w aru , ro ją ceg o  s le  rob actw a  o d s ło n ię ­
tych  c ia ł za czę ły  w y ła n ia ć  s ię  p e w n e  p osta ­
c ie  b l i ż e j  nas p o ło żo n e .

N a przyk ład  ta para. S ta rszy  pan , k ied y ś  
z p ew n o ścią  p r zy sto jn y , le cz  teraz  n o szą cy  na 
tw a r zy  n ieo m y ln e  p ię tn o  b u rz liw ie  p rzeb y te j  
p rzy n a jm n ie j p o ło w y  życia . I Jego p rz y ja c ió ł­
ka o n iec a łe  pół w ie k u  od n ieg o  m łod sza , 
k tórą  m ożna b y ło  w z ią ć  za Jego córk ę, gd y ­
b y  n ie  p o u fa ło ści p u b liczn ie  przez nich d e ­
m o n stro w a n e . Ta para n ie  z le w a ła  s ię  z resztą  
gości, bo n iec h ę tn ie  rozstaw a ł s ię  z p łó c ien n ą  
m aryn ark a  i sp o d n ia m i. Jak to  rob ili inni 
m ężczy źn i k o rzy sta ją c  z u p a łó w , n a jw y ż e j  po­
k azyw ał s ię . w o ś lep ia ją c e j w  s ło ń cu  bieli 
k oszu li. z k tórą k o n tra sto w a ła  o liw k o w a  cera  
i c iem n e  ok u la ry . U n ik a ł też . jak za u w a ży łem , 
p la ży  1 w o g ó le  w y le g iw a n ia  s ię  na s ło ń cu , 
nn co  p raw d op od ob n ie  n ie  p o zw a la ło  m u n ad ­
c iśn ien ie  lub  o b aw a  przed  z a w a łem . W ięc

przeb yw ali p rzew ażn ie  na ta ra s ie , na którym  
eaw sae b y ło  p rzew iew n ie , lub w ch łod n ych  
p o d cien iach  k aw iarn i M ieliśm y tu Już n a s z e  
s to lik i i to nas zb liża ło  D o z a  tym  zb yt m oże  
n a ta rczy w ie  o b serw o w a łem , a le Jego pani m ia­
ła g ło w ę  kory kojarząca się  dla m n ie n ieod ­
m ien n ie  — z P a o ila tlsó w n ą  I to od razu u d e­
rzy ło  n iep o k o ją co  choć zd aw ałem , o c zy w iśc ie ,  
sob ie  spraw ę, że tam ta  teraz. gd vb v  żv ła , m u­
sia ła b y  m ieć  ponad czterd z iestk ę . P rzyciąga ła  
też w zrok w ysm u k łość . k o n trastu laca  ze  
szty w n a  n iezgrab n ośclą  m o le j oan n v  A ksyris, 
w y sm u k ło ść  ca łk iem  Jeszcze d z iew czeca  ale  
Już k szta łtn a , zasn u ta  zm a to w ia łą  p ow ierzch n ią  
o p a len izn y .

Ona zresztą  zaraz te  m oje  sp o jrzen ia  prze­
ch w y c iła  a le  1 a k o ś  tak b e z p o ś r e d n i o  
i s a m o k r v t v c z n 1 e .  że n ie  D ło sząc  m ojej  
u w agi, sam a u sta liła  sty l (Ironiczny?) w y m ia n y  
naszych spojrzeń . Pare razy n aw et za u w a zy łem :  
p o ch y la ją c  sle  do sw eg o  partnera coś mu 
m ó w iła , n ie  p rzesta jąc  patrzeć w  naszą stro -

nę. N ie  o r ien to w a łem  s i ę  jeszcze  co  do ich  
s to su n k ó w , n ie m ożna b y ło  Jednak n ie  w id z ieć , 
źe to ona nad nim . a nie on nad nla. m łod a  
d z iew czy n a  nad starszVm  panem  m iała  w ład zę , 
u m ie je tn ie  i sk u te czn ie  w y k o rzy sty w a n a  Mu­
s ia ł b yć n aw et p rzeczu lon y  na jej p u n k c ie , 
a m im o to. nie w a tp ie  że to  za Jej prośba?  
n am ow a? rozkazem ? naw iąza ł p ierw sza  roz­
m o w ę  z nam i. Jasn e, że panna A k sy ris . która  
— p rzec iw n ie  — p o trak tow ała  z p oczą tk u  to  
zb liż en ie  z n ieu k ry w a n a  n iech ęc ią , odegra ła  tu 
ro le  s łu żeb n ą . W łaśnie d z ięk i je j o b ecn o śc i  
k o n ta k t zosta ł u ła tw io n y . 1 po p ierw szej w y ­
m ian ie  zdań okaza ło  się: sta rszy  pan zn a ł d o ­
brze pana L eon idasa .

M iał na im ie P ery k les , a sw o ja  p rz y ja c ió łk ę  
n a zy w a ł N ike. Te ich Im iona! P rzy jech a li tu  
7. A ten  na ty d zień  w y p o c z y n k u ,  który  
Jednak n ie s łu ży ł mu. sądząc z w y g ląd u : pod- 
s in ia łe  o czy  i grym as zm eczen ia  na zu ży te j 
tw arzy . A le  trzym ał s ie  leszcze  d o sk o n a le , 
zw łaszcza  Jego d łon ie  — m ocne, nie zdradza­
jące w iek u , k ied y  zap ala ł pap ierosa  czy  pod­
nosił do ust szk lan k ę  z ch ło d zą cy m  n ap ojem , 
w k tórym  p ły w a ły  kaw ałk i lodu.

Już po p ierw szym  w sp ó ln y m  o b led z ie  (prze­
n ie ś liśm y  s ię  do ich sto łu ), pan P er y k le s , po­
ch y lo n y  ku m n ie. zaczął s ię  zw ierzać: w ie  
pan. m am  Już w n u czk ę  m ało  od n iej m łod­
szą. ale n lgd v  nie b y łem  tak szczęś liw y , to 
m oja n ap raw d ę p i e r w s z a  m iłość , on a  m nie  
tez  u b óstw ia , m ied zy  nam i w za jem n e  za u fa n ie , 
n ie  m am y przed sobą żadnych ta jem n ic , za w ­
sze  tak przyp u szcza łem , a teraz w iem  na p e w ­
no ze ty lk o  taka różn ica  w iek u  stw arza  na­
p raw d ę o d p o w ied n ie  w arunki do  m a łżeń stw a , 
m iło ść  m ężczy zn y  m usi m leć  w sob ie  e le m e n t  
o jco stw a , p o trzeb y  o p iek o w a n ia  sie . na tom iast 
k ob ieta  — bierna, szu k ająca  oparcia  — z n a j­
d u je  a u to ry tet , ży c io w y  au to ry tet, oan  rozu­
m ie . w starszym  d ośw iad czon ym  m ężczy źn ie . 
O czy w iśc ie  rzadko s le  zdarza, że ta k ie  n atu ry  
sp o ty k a ja  s ie  w o d p ow ied n im  w iek u , lecz  
Jeśli s ie  sp o tk a ją , to tw orzą Idealne nary. Co 
in n eg o  w s to su n k ach  starsze j k o b iety  z m ło­
d z ie ń cem . ta k ie  p o łą czen ie  Jest p rzec iw n e na­
tu rze . co ś  jak k azirodztw o, i ze stron y  m ęż­
c zy zn y  nie m oże być b ez in tere so w n e . O bser­
w o w a łe m  — m ów ił — to. n ie s te ty , z b lisk a , 
na p rzy k ła d z ie  w ła sn ej m ałżon k i, n iech  m i 
pan w ierzy  to  b y ło  w strę tn e  T eraz, m ięd zy  
in n y m i. Jesteśm y tu d la teg o , że p roces rozw o­
d o w y  na u k o ń czen iu , n ied łu go  w ró cim y , aby  
s ie  pob rać z N ike. P rzepraszam  za te  w y n u ­
rzen ia . pan p ow in ien  zrozu m ieć  k o n ieczn ość  
dla m n ie ta k ie j sp ow ied z i, u ła tw io n e j tym , 
że pan n ie n a leży  do m ojego  o to c zen ia , w og ó ­
le  do m ego  św ia ta . M uszę panu n a w et pew ne  
rzeczy  tłu m a czy ć . Jak ml s ię  w y d a je , dla pana  
n iezu p e łn ie  u ch w y tn e . Bo to m oje u czu cie  ma 
w sob ie  sp e c ja ln y  sm ak  o stro śc i, w y ją tk o w o ś­
ci. o sta teczn o śc i n ie w iem . czy  w y  tam , zu ­
p e łn ie  w Innym  k lim a c ie  g eo g ra ficzn y m  
i św ia to p o g lą d o w y m  o d czu w a c ie  tak In ten sy w ­
n ie  św iad om ość  b lisk ieg o  k oń ca, ta k , o g ó ln eg o  
k oń ca , która Jak dobra przyp raw a. Jak ten  
p ie p tzn y  sos, te  o liw k i, dod aje sm aku  w y ­
śm ie n item u  dan iu . N ie. n ie  ch w y ta  pan teg o , 
w id zę, m u sze oana gd zieś zap row ad zić  k tó­
regoś w ieczora , k o n ieczn ie , ż eb y  pan ch ociaż­
by  z lek k a  s ię  otarł. N ike. zap row ad zim y  pań­
stw a  d o  Jaskin i rozp u sty?  co?

S p ojrza łem  na p an n ę A k syris  — czy  b ra ł
nas za m ałżeń stw o?  K ob iety  m u sia ły  rozm a­
w ia ć  o czy m ś zn a czą cy m , po raz p ierw szy  
w id z ia łem  m oją  o p iek u n k ę  tak  zaab sorb ow a­
ną rozm ow ą: m ó w iła  szy b k o , n ie pod n osząc  
oczu  znad s to łu , nie zw ró c iła  też uw agi na 
p y ta n ie  k tóre  sp row ad ziło  sp o jrzen ie  pan n y  
N ik e  (co  za d z iw n e  p o łączen ie: p a n n a  
i N i k e ! )  n ie ty le  na p y ta ją ceg o , co  w o g ó le  
w  stro n ę  nas, m ężczy zn . O b serw u jąc  ją przy  
s to le  w id z ia łem . Jak p ije. tj. w  sen sie  — jak  
du żo, m im o źe s ię  n ie  u p ija . Jedynie zarys  
je j ust. k ied y  m ów iła , zrob ił s ie  n iep rzy jem n ie  
o rd yn arn y , szp ecą cy  je j rysy  — rysy  kory . 
B y ły  to Jednak o b serw a c je  u lo tn e , rozp roszo­
ne. n ie  prow ad zące  do żad n ych  w n io sk ó w , tak  
w  koń cu  m i o b o jętn e , że dop iero  p ó źn ie j, Już 
zn aczn ie  p óźn iej — Je p ow iąza łem .

Po k o la c ji, d o k ła d n ie  na trzec i d zień , odkąd  
u tk w iliśm y  na m ie liź n ie , pan P ery k le s  p on o­
w ił za p roszen ie  d o  l o k a l u .

P an na N ik e  zn ów  d u żo  p iła , a on  n ie  p ró­
b ow ał je j w  tym  p rzeszk od zić . S am  rob ił to , 
co Ja — p od n osił ty lk o  do u st k ie liszek , uda­
jąc, że p ile , « o d sta w ia ł ż pow rotem . M ógł 
n ie  u d aw ać, p o n iew a ż  Jego pani n ie  zw raca ła  
na n ieg o  u w a g i. C iągle  w id z ia łem  Ją ze szk lan ­
ką czy  k ie lisz k ie m  w  ręk u , a im  w ięce j p iła , 
ty m  n a ta rc zy w iej p a trzy ła  na m n ie  w y z y w a ­
jąco . K iedy  w sta liśm y  od s to łu , panna Aksy-» 
r is w y m ó w iła  s ię  b ó lem  g ło w y  I poszła do  
sieb ie . W yszliśm y  w e tro je . N ie m ia łem  p e w ­
n ości, czy  m am  Iść. a le  p oszed łem , n ie  ty le  
z c ie k a w o śc i, co ze  strach u  przed m oim  w y ­
ja ło w ien iem . C hoć m oże n ie  m am  racji 
1 w ła śn ie  c iek a w o ść , 1uż zaan gażow an a  c ie ­
k a w o ść  łą c zy ła  m n ie  z  tą  parą, to  je s t c ie -
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radiostacje zakw itają rankiem  
pękam i zielonych kw iatów  
radiostacje budzą s ię  j a k  p ta k i  
pip-pitip  
p itti-tip
kurczowo czepiają s ię  a n te n

przez ten czas 
z nieświadomości
w ynurza  się moja głowa w rannej ciemności 
tw oje piersi są chłodne od potu

p r z e z  t e n  c za s  b y ło  d z i e w ię ć  p rzew ro t& U )
tysiąc osób zarżnięto na Jawie
tysiąc osób trudno sobie wyobrazić
cóż do<piero z wnętrznościam i na wierzchu

0 zm ierzchu wczoraj 
obalony premier Nigerii 
oczy otw orzył na zawsze  
zdziwione szeroko na księiyc  
dzikie psy
w yszły  ostrożnie 
pochylone siw ym i pyskam i

radiostacje zakw itają zielonym i kw iatam i
1 buszują tam te z buszu p s y

w głowi*
i dym  w ycieka spod powiek

k a w o ść  nie teg o , co  ml tam  g d z ieś  pok ażą , 
le cz  c iek a w o ść  ich sam ych .

I tak też s ię  s ta ło  — o b o ję tn y  dla o b iek tu  
Ich za in te re so w a n ia , czy li ich z a in tere so w a n ia , 
ż eb y  za in tere so w a ć  m n ie  eg zo ty k ą . Jeśli to  
o b r zy d lls tw o  m ożna tak nazw ać, ca ły  czas  
p rzy g lą d a łem  s ię  im . czu jąc  w yrzu ty  | w stręt 
do s ieb ie  za m oje n iep o trzeb n e  w ścib stw o .

Obraz S od om y N ik e-k o ra  tań czy  p ijana  
z  a lfo n sem , trag iczn y  P er y k le s  p lec ie  po p ija ­
nem u o b ib lijn ym  d eszczu  siark i 1 o g n ia , 
n u k lea rn y m  — —

N ie  Jestem  p u ry ta n ln em  ani k im ś sk ło n ­
n ym  do  p o tęp ian ia  c zeg o k o lw iek . M oralność!

Jak p rzestęp stw o  za leży  od u m ow n ych  
p rogów  które s ie  o rzestęp u je . P e w n ie  każdy  
dom  ma sw o je  progi 1 to  rów n ież  Jest czym ś, 
co o b o w ią zu je . Jed n ak  poczu łem  n iesm ak  
i odruch na tu ra ln y  Jak u każd ego , k to  co fa  
s le  przed brudna, o ś liz łą  śc ian ą . A le ś led z i­
łem  o o ro w a d za ja cy ch  m n ie  po te j J a s k i n i  
1 m ogłem  nie za u w a ży ć  reszty . N aw et gdy  
zesz liśm y  do p iw n iczk i, zan u rzon ej w półm ro­
ku u m y śln y m  1 w y m y śln y m , w ieok lch  o p a ­
rach zm iesza n y ch  z zap ach em  potu 1 przesad­
n ych  p erfu m  w d żazow ych  h istery czn y ch  na­
w o ły w a n ia c h . w  tym  natłok u  i gw arze , p rze­
c in an ym  P isk liw ym  śm iech em  lub  krzyk iem , 

P r*eRVC*1fl*^rnv s ię  w śród ta ń czą cy ch , w y ­
raźn ie  w id zia łem . Jak 1aklś o b rzy d liw iec  p ok le­
pał pan n ę N ike po poślad k u , lecz ani ona , 
ant 1eJ p rzysz ły  m ałżon ek  n ie  zw ró c ili na to 
żad n ej uw agi. Z n a leź liśm y  w te j c ia sn o c ie  
w o ln y  sto lik , w w ilg o tn y m  kacie . 1 zn ów  to  
p ic ie . T eraz m ia łem  o k a zje  ro zejrzeć  s ie  tro ­
ch ę . o stro żn ie , d o  o ta cza ją cy ch  nas tw arzach , 
o b lep io n y ch  oh yd ą , w idząc u szm in k o w a n y ch , 
k ob ieto p o d o b n v ch  m ło d zień có w  o p o w łó c zy s­
ty ch  sp o jrzen ia ch , m ęsk ich  k ob iet, a m oże  
p rzeb ran ych  w k ob iece  stro je  m ężczyzn , sk u ­
p io n y ch  przy sto lik a ch , b ezw sty d n ie  sp lec io ­
n y ch  w tań cu . A w idząc to. p oczu łem , że 
tracę  od p orn ość  k on tro lu ją ca  w ład zę nad  
m oim i rucham i 1 m ięśn iam i tw arzy . 1 z tym
— odp orn ość w ew n etrzn a  tak że  G dy pan P e ­
ry k le s  n a la ł ml n ierw szy  k ie liszek . w v p lłem  
od razu. n ie za sta n a w ia ją c  s ię . D o sk on a le , po­
w ied z ia ła  N ike teraz pan mi s ie  zaczyn a  po­
d ob ać. tań czy  oan? I rów n ież  nie za sta n a w ia ­
jąc s ię  nad sk u tk a m i, w sta łem  l o b la łem  1ą, 
lecz  o c zy w iśc ie  nie w ie d z ia łem , co  robić da­
le j. P rzepraszam  p rzec ież  Ja n igd y  tego  nie  
p ra k ty k o w a łem . R zadka n ieu m ie ję tn o ść , do 
czegóż  pan s ie  n a d a le  w to w a r z y stw ie . P rzy­
p ły w  o trzeźw ia ją ce g o  ro zgoryczen ia  do s ieb ie  
1 u s ied liśm y  Z resztą co  do n iej. p oc ieszy ła  
s ię  od razu: pod szed ł 1aklś u p u d row an y  a l­
fo n s i bez nam ysłu  w stała . P a n o w ie  pozw olą?
— zrob ił Jednak nó łu k łon  w naszą stronę. 
Pan P e ry k le s  sied zia ł n ie uk rvw a1ąc gryrftasu 
n ie ch ęc i. Po cóż tu nrzyszed ł?  A m oże nie  
m ógł n ie  p rzy jść , w o la ł bvć św ia d k iem  1 pa­
trza ł na s w o ia  korę. jak p ijana odd ala ła  s ię , 
sp lec io n a  z op ry szk iem . ś led z ił przez p od n ie ­
s io n y  do oczu k ie liszek , a potem . gdv Już 
n ie  b y ło  je.1 w id ać , gdy zgu b iła  s ię  w  tłu m ie  
ta ń czą cy ch , są cz y ł p łyn . k tóry  m u sia ł m ieć  
dla  n iego  sm ak  żółci. W ta k iej ch w ili n ie  
m ógł n ie  m ó w ić , w sz y stk o  Jedno do  kogo.

Pan w id zi tę  Sod om ę? T eraz pan rozum ie?  
N ie? W ie pan . co robili sodom ici?  P arzy li się  
z  byd łem , tu też  n ie  m a lu d zi, tu  Jest ty l-

R ys. Henrl Matisse

ko lu d zk ie  b y d ło . W tedy  sp ad ł na ich 0 i 
d eszcz z s iark i i o g n ia , bu rząc 1 paU c' fi 
b y ł t y l k o ,  o c z y w i ś c i e ,  s y m b o l .  D o p i e r o  
s t a ł  s i ę  m o ż l i w y  D r a w d z i w y  deszcz * Jjjl 
i ogn ia , n azyw a s ię  — n u k learn y . Do 

mśmn iech  pan p rzy n a jm n ie j p ije. Cośvvł' Ml »■ f im IliiIIICJ IJ I | V- . Wa a .n r
je s t  w A p ok a lip sie  C zytał pan ApoM ^iJ  
M ało kto teraz czy ta  w  o g ó le , tym  haf" n> 
pod obne rzeczy . Przyznam  się . że Ja suITV 
czy ta łem . Ze co? pan tw ierd zi, że tu » jjl 
b lisko  s ię  w ła śn ie  o b ja w iła , w iec  P*1**^  
c o  to Jest A pokalipsa? Drugi potop  z 
W sam  raz, do tego  też  lu d n ość  *
Mit był dobrze p om yślan y?  Co? N ie  
pan. że w szy stk ie  m ity  w koń cu  s ie  
d zają . Dla zam yd len ia  oczu  Jakby obU flU O  
żeb y  n ag le  od rod zić  s ię  1 * zadać lu 
śm ier te ln y  c ios N a jlep szy  przyk ład  z v 
drugim  p otop em . P am ięta  pan ze s z k o l ą  
T erm op ile?  B oh atersk o  bronion a c ie śn in a . * ^ 
tą teraz m orze s ię  postara ło , nan osiło  M 
m u łu . pan to Już p ew n ie  w id zia ł. j  
w sz y stk o  w y g ład za . W tym  w ą w o zie  ** jjij 
cza tk u  w o jn y  A n g licy , zdradzen i prze* f' 
fa szy sto w sk i rząd, zn a leź li s ie  w p u ła p u * ^  
tem  partyzan ci w y sad za li w pow ietrze  
o k o lica ch  n iem ieck ie  e sze lo n y . KrwaW** d  
aby w y w a lc zy ć  ple ty lk o  naszą w o l n o ś ć .  J1 cf 
m ożna b y ło  o d ciąć  N iem com , w y c o f u j  
s ie  drogę, ci «»r.mi A n g licy  potworzył* ^  
l io n y . które a ta k o w a ły  nas. sw o ich . 
w rogów . W rogam i o k a za liśm y  s ię  m y. 
p a r ty za n tó w  rozb rojon o  1 w sad zon o  za %!< 
Pan o tym  n ic  n ie  sły sza ł?  H erosi 
w  tak im  obonie w  ja k le lś  a ra b sk ie j f
1 by li tra k to w a n i Jak m ałp y . A cl. 
sta li w  górach 1 p ierw si w y zw a la li 
m iasta , d aw n o  n ie  ży ją . rozstrzelan o  
sądu . Czy to  n ie  T erm op ile  w  Jak 
liw szy m  kom entarzu?

M ów ił n ie  w  sw o im  jeży k u  1 pewnie^,)*! 
togo trochę tea tra ln ie . S zu k ając  \:yrazU  ^  
nej treśc i w o b cy m , a d la teg o  z trudefl1 iCi# 
d a jącym  s ię  m a ter ia le , m ów im y  
i zaw sze  w ię ce j niz trzeba. A tu Jeszc* d  
tru d n ość , że i Ja tłu m a czę  tłu m aczon e  
n ieg o  I ten  p o d w ó jn y  tiltr  Język ow y s 0A  
sp o tęg o w a n a  sztu czn ość . Z daje s ię . P )<J 
d z ia łem  m u, że T erm o p ile  w zb u d z iły  *  
n ym  z n aszych  p o etó w  w yrzu ty  p a tr lo t? ^  
a le  n ie  m óg ł teg o  u s ły sze ć , bo przed e ^  M  
kim  n ie  s łu c h a ł,’ a poza tym  — z g i e ł k .  M 
zam ęt d ok o ła  I Jego n iep o k ó j — sta le  9 F 
w zrok iem  w  tłu m ie  sw e j kory , nawe* 
u k ry w a ją c  przed e m ną, A k ied y  w rócH *ujl 
p a lo n a , 1 om al n ie  przew róciła  s ię . 
po Jego szk la n k ę , i gdy p o ło ży ł sw oja  -ów 
na Jej. p rzeszk ad zając , u ję ła  go  za '  V 
m on  pau vre  v ie u x . To d op iero  ujawni>°; p 
b yła  p ijan a . O b serw ow ałem  Jego tw a r*'(OTi 
trzy l na n ią . z  lito śc ią r  Z aw ied zion a  j£u)P 
Ją? a m oże jed n a k  n ie  do k oń ca  zaw ied*

AK b M j  Ł azarz m a w  so b ie  to  n orw łd o^ f* , 
grób  tw ój Jeszcze od em k n ą  p ow tórn ie  - r . -  łjj 
m i s ię  w te d y  p rzyn ajm n iej w y d a w a ło . r  
czu łem  w tó rn y , a nie m n iej p r z e jm u j# " '  
w e  m n ie  p o tęg u ją cy  — sm u tek .
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JERZY T Y N E C K I

PRE­
KURSOR

Stanisław  Czernik daje do­
wody, że założenia au ten ­
tyzmu, sform ułow ane prze­
zeń w 20-leciu miodzywojen 
nym, również w dniu dzi­
siejszym trak tu je  wciąż po­
ważnie. Bylibyśmy jednak 
chyba w niezgodzie z zasłu­
żonym redaktorem  „Okolicy 
Poetów", gdybyśmy pojmo­
wali autentyzm  jako zam­
knięty i ściśle ograniczony 
kierunek literacki. Zbiór ese­
jów autora i , pierwszej po­
wieści autentycznej” (jak 
Czernik sam określa swoja 
..Reke”). któryśm y niedawno 
otrzymali) — świadczy, że 
autentyzm  w rozumieniu 
Czernika to nierównie wię­
cej: aksjom atyczny program  
etyczny, poparty  w tym  wy­
padku. jak na program  etycz 
ny przystało, istotnym  auto­
rytetem  m oralnym . Jeśli w 
zbiorze „Z podglebia" czyta­
m y:' „W ystarczy w niknąć w 
Rrasę literacka z lat trzy ­
dziestych, by Drzekonać się, 
jak bardzo zagadnienia aw an­
gardy i autentyzm u staw ały  
się (i nie bez powodu) naczel­
na spraw ą noezji polskiej" — 
to jasne jest, że nie cho­
dzi tu  o poetykę lecz o po­
stawę twórczą.

Nie m a tu  powodów, by 
wyłuszczać teoretyczne zało­
żenia autentyzm u. Toi że w 
Procesie tw órczym  powinna 
być zaangażowana cała oso­
bowość piszącego, że w  pro­
cesie tym  powinny brać 
udział zarówno bezwiedne 
inspiracje (podświadomość), 
lak świadome m otywacje i 
selekcje (tu więc jest m iej­
sce i na lntrospekcje), że prze 
rzucanie procesu twórczego na 
czytelnika jest li ty lko w y­
biegiem, jeśli nie łatw izną — 
to wszystko jest proste bez 
teoretyzowania. N aw et in tu i­
cyjnie rozumie się dobrze, 
co to jest autentyczna poezja 
(inaczej poezja prawdziwa). 
Chodzi o postulat niem al sta­
ry jak świat.

Ale w naszych czasach ów 
Podniesiony przez Czernika 
Program (czy hasło) zaw iera 
niebagatelną nowość. Nowe 
Iest jego społeczne uw arun­
kowanie i usytuowanie. Kon­
sekw entne przeciwstaw ianie 
sie elitaryzm ow i sztuki współ 
cżesnej, autentyzm  iako opo­
zycja do elitaryzm u, pod ja ­
ka by m aską się on nie 
krył, w  polskiej lite ra tu rze  
krytycznej (a chyba i nie 
Polskiej), spotyka się bodaj po 
raz pierwszy. W prawdzie k ry ­
tyka elitaryzm u przew ija się 
Już poprzez dzieła Brzozow­
skiego, lecz sprzeczność i pe­
rypetie in telek tualne autora 
..Głosów wśród nocy”, u trud  
niaiace całościową ocenę jego 
dorobku, trzym ają w cieniu 
' ten w ątek  jego twórczości, 
Mimo niem ałej agresywności 
Brzozowskiego, jego historio­
zoficzne uogólnienia grzeszą 
Ponadto niedostatkiem  egzem- 
Pllfikacji, wyszczególnień. W 
zakresie wice wspomnianego 
Wątku Czernik, nie naw ia- 
zu ląc zresztą do niego, bije 
Brzozowskiego — ośmielamy 
się to  powiedzieć — na głoi 
Wę. Zgromadzone w om aw ia­
nym tu  zbiorze esesje z la t 
1933—1365 (bodaj 1965, bo 
ostatnie szkice nie wszystkie 
są datowane) są jednorodne. 
Nie ma w  nich przerzucania 
*'ę od skrajności do skrajno- 

i sci. A utor w ocenie, a  nawet 
nrezentacji zjaw isk literac­
kich trzym a się gramie zdro­
wego rozsądku, lecz wyposa­

żony jest w  tak  czuły zmysł 
społeczny, że naw et jego do­
mysły tylko — są niezw ykle 
w prost trafne. Czyż bowiem 
— na przykład — my, czytel­
nicy „Doktora Faustusą” , nie 
czekaliśm y na tę oto lap idar­
na ocenę: „pomimo wszyst­
ko znakom ity, w ielki pisarz 
Tomasz Mann (...) zatrzym ał 
w sobie i w dziełach u trw a­
lił niemiecką wizję w ielkie­
go. w yjątkow ego człowieka; 
przytłaczającego nadm iarem  
tej wielkości wszystko, co le­
ży poniżej rzekomego szczy­
tu ”. Z ust nam to w yjałl 

Równie interesująco przed­
staw iają się oceny głównych 
i kontrow ersyjnych zjawisk 
literackich dwudziestolecia 
międzywojennego w Polsce. 
Godzimy sie z skam andry- 
zmem iako praw ym  skrzydłem  
lite ra tu ry  tym  bardziej że 
Czernik odcina sie od sk ra j­
nych, ekstrem istycznych kie­
runków : fu turyzm u i aw an­
gardy, a także wobec nad- 
realizm u francuskiego zacho­
w uje  słuszny krytycyzm . 
P rzem aw iają do nas tw ier-

Stanisław Czernik w karyka­
turze Ibis-Gratkowskiego

dzenia o infantylizm ie pseu- 
doegzotyzmu poetów ulega­
jących wpływom Skam andra, 
bo i dziś mówi się o T uw i­
m ie jako poecie dla dorosłych 
dzieci — nie zawsze zresztą 
z przyganą. Dopowiadamy też 
sobie, że swoisty elitaryzm  
podmywa naw et poezję An­
toniego Słonimskiego, na jbar­
dziej zintelektualizow anego 
tw órcy Skam andra, w ysuw a­
jącego się obecnie z racji te­
go zintelektualizow ania zde­
cydowanie przed Tuwim a. 
D latego podzielamy racjonal­
ne i społeczne m otywy. w 
m yśl których Czernik atako­
w ał poetów -dem iurgów, poe- 
tów -solistów i ich grupy, k tó­
re  przyrów nyw ał do karteli 
czy trustów  nowoczesnego 
społeczeństwa. Ale w alka ta ­
ka powinna była zostać w y­
grana również na polu k u l­
turow ym , a tu ta j zaplecze 
twórców, których Czernik- 
-opozycjonista mógłby za so­
bą pociągnąć, nie rozporzą­
dzała dostatecznymi siłami. 
W porów naniu z nimi elita 
literacka rozporządzała w ięk­
szymi złożami k u ltu ry  i to 
sprawlałoi że naw et jej poe­
zja roli (term in „rola” ro­
zum ie sie tu  jak w psycho­
logii) naw et operując suro- 
gatem tw orzyw a, spełnia po 
dzi$ dzień funkcje, których 
tak  szybko zastąpić się nie 
da.

To były historyczne ograni­
czenia, które powodowały, że 
autor „Ręki“ pozostawał przy­
wódcą w gruncie rzeczy osa­
m otnionym. N awet ze strony 
tych, którzy w pew nej chwili 
byli jego poetyckimi przy ja­
ciółmi. nie zawsze wychodziły 
najlepsze inspiracje. Ciąży to 
na artykułach z la t trzydzie­
stych, I na współczesnych ese­
jach o perspektyw ach lite ra ­
tu ry  — ów nacisk prak tyk i

uswMmmi

A N T O N I  SZRAM

WIOSNA 
W PLASTYCE

KARTKI Z  W YSTAWY

Mimo braku  sal wystaw o­
wych. nasilenie w ystaw  było 
tej wiosny imponujące, mogło 
w tym  względzie ustępować 
jedynie Warszawie. O biektyw 
ne spojrzenie na historię, a 
być może subiektyw ny — chy 
ba wybaczalny — patriotyzm  
lokalny każe stwierdzić, że 
wreszcie w Łodzi plastyka 
przystąpiła do ofensywy. Wy­
m ieńm y np.: oleje Haliny 
Korbik, Polska G rafika 
Współczesna (kuluary  Teatru 
Nowego). M alarstwo: Józefa 
Wąsiołka (Klub Dziennikarza), 
Hanny Idzińskiej (BWA, ul. 
P iotrkow ska 102). Jam esa Pi- 
chette (Klub MPiK). „XX 
O kręgow a” . grafika Haliny 
Chroslowskiej, Malarstwo i 
G rafika Krakowskiego O krę­
gu ZPAP (Ośrodek Propagan­
dy Sztuki w Parku  Sienkie­
wicza), wystawa tkanin arty ­
stycznych Okręgu Łódzkiego 
ZPAP i jubileuszowa — 30-le- 
cie pracy artystycznej Bole­
sława Hochlingera (Salon Sztu 
ki Współczesnej, ul. Piotrkow ­
ska 86/88) i inne. Praw ie co 
drugi dzień wernisaż, co przy 
obecnej sytuacji lokalowej da­
je nam podwójną gw arancję, 
że łódzki ośrodek artystyczny 
jest jednym z najprężniejszych 
w Polsce w dziedzinie upo­
wszechniania ku ltu ry  plastycz 
nej.

Takie w ydarzenia artystycz­
ne jak np. I Giełda M alar­
stw a Współczesnego (22—27. 
IV 1966) w Ośrodku Propa­
gandy Sztuki. to przykład 
godny naśladowania i konty­
nuacji. Ma on wszelkie cechy, 
by stać się im prezą napraw dę 
ogólnopolską. Mecenat CRZZ, 
zakładów przemysłowych i 
muzeów w kraju  na pewno 
przyniósłby piękne rezultaty . 
W ystawa M alarstw a i G rafi­
ki: dar łódzkich plastyków 
— 44 prace dla przyszkolnej 
g%lerii sztuki w Szkole im. 
Małgorzaty Fornalskiej. To 
już drugi raz. Poprzednio bo­
wiem artyści łódzcy podaro­
wali swoje prace I Wojewódz­
kiej Galerii Przyzakładowej 
w Cementowni Działoszyn. 
Jakże cenna inicjatywa! W 
Działoszynie plastykę wyko­
rzystano jako reduktor, który  
pozwoli w ymazać z m apy te r­
m in „głucha prow incja”. W 
drugim przypadku — najmłod 
szym obywatelom  Łodzi stwo­
rzono możliwość codziennego 
obcowania ze sztuką. A więc 
korzyści duże!

Odnotować też trzeba fak t 
otw arcia nowego, „praw dzi­
wego" salonu wystawowego 
BWA, nowej siedziby ZPAP 
przy ul. P iotrkow skiej 86/88. 
A kt cerem onii m iał miejsce 
dnia 10 m a ja  1966 r. o godz. 
18. Nie ulega wątpliwości, że 
ów Salon Sztuki Współczesnej, 
umiejscowiony w  centrum  
m iasta odegra poważną rolę 
w popularyzacji plastyki. 
O tworzy następny etap  na 
drodze rozw oju życia arty sty ­
cznego. Może również poprzez 
rozmaitość ekspozycji ukazać 
skalę możliwości twórczych 
łódzkiego ośrodka, nie w ym u­
szając u widzów zaintereso­
wania.

Przekonała mnie w ystaw a 
tkan in  artystycznych okręgu 
łódzkiego. Przekonała po­

dwójnie: co do atrakcyjności 
tem atu i co do frekwencji. 
Bogatsi od innych okręgów 
ilością członków sekcji AW 
ZPAP zaczynamy poważnie 
konkurow ać w tej gałęzi sztu­
ki z ośrodkami dawno już u- 
znanymi. W poważnej mierze 
zasługa to Państwowej Wyż­
szej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych. trafności przyjętego tam 
program u nauczania. Stąd w y­
wodzą się praw ie wszyscy 
tw órcy i o nich. jako „gru­
pie albsolw entów ” mówi się 
obecnie w kraju .

Dziwnie dotąd milczało się 
w łaśnie w Łodzi. Dziwnie w y­
m ykało się pojęcie wartości 
łódzkiej sztuki użytkowej. A 
przecież jest ona reprezenta­
tyw na i powinno w nas. ło­
dzianach. budzić powszechny 
szacunek. Nasz polemista 
wskaże w tym  momencie brak 
odpowiedniego miejsca na po­
kazy Jej osiągnięć, niemoż­
ność konfrontacji. Zgoda. Nie 
jest to jednak spraw a aż tak 
w stydliw a żeby się do niej 
przyznawać. Odpowiadamy — 
są jeszcze w  Łodzi muzea.

Dziś mówi się dużo o tkac­
tw ie krakow skim , tkaninie 
w arszaw skiej, szkle w rocław ­
skim, ceram ice sopockiej, o 
przem yśle włókienniczym Ło­
dzi, itd... Znaczenie tego zja­
w iska jest ogromne. A wrażll 
wość wzrokowa u odbiorcy, 
trzeba pam iętać — w dobie 
reklam y fotograficznej, pla­
katów , dekoracji ściennych — 
niezw ykle agresywna. Rowyż- 
sze powoduje więc zmianę za­
interesow ań u widza. Stąd ta 

■•frekwencja na wernisażu. 
W arto by pomyśleć o Biennale 
Sztuki Użytkowej w Łodzi, 
albo o Biennale tkaniny un i­
katow ej. Współczesne, coraz 
wyższe wymogi estetyczne ka­
żą unikać banałów . Śmiem 
tw ierdzić, że w łaśnie w Ło­
dzi ten typ im prezy jak  naj­
bardziej łączy się z charak ­
terem . klim atem  m iasta. Ta 
in icjatyw a, a i pasja „grupy 
absolwentów ”, podobnie jak  
to wcześniej zrobiła garstka 
„tkaczy z Aubusson” pod ba­
tu tą  Jean Lurcat, ma wszelkie 
szanse, aby na polskim te re ­
nie upowszechnić tkaninę 
artystyczną. Dla naszych a rty ­
stów nadeszłaby wówczas 
możliwość w łaśnie konfronta­
cji ich poszukiwań w zakresie 
kształtu, wzoru, kompozycji 
form y, efektów  z kompono­
wanego surowca. Dla pozosta­

łych nieprzem ijające przeżycia

estetyczne, dla m łasla — zna­
czenie kulturotw órcze.

Głęboko w ierzę w możliwoś­
ci łódzkiego środowiska a r ty ­
stycznego. Szczególnie ta  w y­
staw a wypełniła wielki ob­
szar pustki I obojętności, prze­
kreślając pogląd o braku am ­
bicji artystycznych łódzkich 
„użytkowców". I od razu na­
leży powiedzieć, że poglądy 
wielu krytyków  niezaangażo- 
wanych w sztukę użytkową, 
były  tym  razem bardziej opty 
mistyczne i zbliżone do sta­
nowiska, że rosną now ator­
skie aspiracje w dziedzinie 
tkaniny artystycznej. Myśli te 
nasuw ają się nieodparcie pod­
czas oglądania „Kompozycji" 
Antoniego Starczewskiego. J a ­
ki zmysłowy, pełen tem pera­
m entu. a zarazem tra fn y  po­
dział płaszczyzny gobelinu! 
Autor korzysta najpełniej z 
różnorodnych efektów, jakie 
obecnie niesie ascetyczne w 
kolorze m alarstw o op’artu . 
Ten w ulkaniczny ta len t ujaw - 
riia nowe możliwości w arszta­
towe. Podobnie fascynuje mnie 
m onum entalnego form atu 
czarno-biały gobelin Janiny 
Tworek Pierzgalskiej „Czarny 
Anioł”. Przykład niezm iernie 
interesujących poszukiwań 
graficznych. znakomite stu ­
dium w irtuozerii w arsztatu. 
Pełna w igoru praca artysty- 
tkacza. k tóra nie pom ija dy­
scypliny rygorów, jakie nie­
sie tkanina. „Czarny Anioł” 
tchnie szlachetną harm onią 
w ykonawstwa i rozwiązań 
kompozycyjnych. Moja opinia: 
Tw orek-Pierzgalska należy do 
najpoważniejszych młodych 
artystek  mogących fundam en­
talnie przyczynić się do sła­
wy łódzkiej szkoły tkackiej.

Tak samo w yróżniają się 
gobeliny Cecylii Siółkowskiej, 
Kazim iery Frym ark-Błaszczyk, 
Stanisława Kowalskiego, eks­
perym entalna m akata „Drze­
wo” Teresy Fabierkiewicz.

Wśród tkanin malowanych 
podobnie odnajduję indywi­
dualność H enryka Kubika. 
W ybrany przez K ubika znak 
plastyczny iden tyfiku je  cieka­
wą form ę artystyczną, zasa­
dza w w yobraźni odbiorcy au ­
tentyczność i praw dę. W osta­
tecznym rozrachunku jesteś­
m y zachwyceni funkcją deko­
racyjną baśniowej anegdoty 
sprowadzonej do artystycznej 
syntezy w dw u tkaninach 
(„W alka świętego ze smo­
kiem ”, „Wesele”). Przyznać 
trzeba, że inno tkan iny , m. in. 
Anny Sokołowskiej, Anny 
G ruszczyńskiej, czy d ruk  Ma­
rii Ciesielskiej również wzbu­
dzają zainteresowanie.

Zdaję sobie spraw ę, że nie 
pomieściłem ani części tego, 
co o w ystaw ie należałoby po­
wiedzieć — zróżnicowanej tak  
pod względem technicznym 
(kilimy, gobeliny, tkan iny  ma 
lowane, d ruk i artystyczne, 
aplikacje) jak  1 artystycznym . 
Ekspozycja niewielka, lecz 
pięknego kształtu , a tw ór­
czość wystawców traktow ana 
bardzo serio.

Mieliśmy w łasną łódzką 
wiosnę w plastyce.

.
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ęZ satyry czeskiej)

MĄŁE, ALE CHYBA
ISTOTNE UZUPEŁNIENIE
Z n alaz łem  s ię  w śród  ty ch  p o e ­

tów  w a rsza w sk ich , k tórych  za ­
proszon o  do  Ł odzi na O gó ln o­
p o lsk i F estiw a l P o ezji P o lsk iej . 
Z p raw dziw ą radością  p rzy je­
ch a łem  do  m iasta , z k tórym  
łą czy  m n ie  ty le  w sp om n ień . 
N a jp ierw  d z iec iń stw o : tu  w ła ś ­
n ie , po  p o w r o c ie  do  kraju , 
zetk n ą łem  s ię  po  raz p ier w szy  
z ła w ą  szk o ln ą  Jako u czeń  g im ­
nazju m  im . ks. S k oru p k i, po  
czym  przez k ilk a  la t m ieszk a­
łem  w  Z d u ń sk iej W oli, gdzie  
P racow ał i u m arł m ój o jc iec . 
N a stęp n ie  w czesn a  m łod ość: red. 
Ja g o szew sk i p a m ięta , Jak red a­
g o w a łem  d o d a tek  liter a c k i gru ­
py „K ad ra” w  „H aśle  Ł ódz­
k im ” . P o  w o jn ie  — „ C zy te ln ik ” . 
B orejsza , p rzy jazd y  z P ozn an ia  
na k o n fe re n c je  i n arad y . W resz­
cie  o s ta tn io  zw ią za ły  m n ie  z 
Ł odzią sp ra w y  p r y w a tn e , n ie  
za k łó ca ją ce  n o r m a ln eg o  tok u

za jęć  za w o d o w y ch , a p rzec ież  
w a żk ie  i za sad n icze . Jed n a k że  
ta k  c ży  in a c ze j n ie  Jestem  ło ­
d zian in em , n ie  n a leżę  do  m ie j­
sco w e g o  środ ow isk a  lite r a c k ie ­
g o  — i z  ty c h  w z g lęd ó w  o c e ­
n iać  m ogę  zn a czen ie  i p rzeb ieg  
F estiw a lu  z p o zy c ji b ez n a m ię t­
nego , ch oć  o c zy w iśc ie  w  p ełn i 
zaa n g a żo w a n eg o  u czestn ik a  i 
szczerze  ż y cz liw e g o  o b serw a to ­
ra. I w  ty m  w ła śn ie  c h a ra k te ­
rze p o zw a la m  so b ie  w y p o w ie ­
d z ieć  parę  uw ag na  m a rg in esie  
z a m ieszczo n eg o  w  nr 23 „O d­
g ło só w ” rep ortażu  J erzeg o  D ar- 
na la , pt. „D zień  n a jw a ż n ie jsz y ” .

P od zie la m  w  ca łe j ro zc ią g ło ś­
c i o p in ię  au tora , że  F e stiw a l 
Ł ódzki je s t w y d a rzen iem , k tóre  
p rzejd zie  do h isto r ii k u ltu ry  
p o lsk ie j — zw łaszcza  Jeśli s ta ­
n ie  s ię  p ierw szy m  o g n iw em  do­
roczn ych  im p rez teg o  typ u . 
W zorow a o rgan izac ja , szc z ęś li­
w e  d e cy zje  Jury, n ie z w y k le  ta k ­
to w n e  w y stą p ien ia  rep rezen ta n ­
tó w  w ła d z  ro b o tn icze g o  m ia-

ekspresjonistyeznej. Owe eks- 
presjonizm y czy chwyty eks- 
presjopodobne. k tóre lepiej 
zwać ekspresywizm am i, tak  
natarczyw ie pchały się i pcha 
ją w pole w idzenia współczes­
nych twórców, że i Czernik 
m usiał z nimi liczyć się w 
swoich przew idyw aniach, do­
tyczących przyszłości li te ra tu ­
ry  nieelitarnej. Stąd rozważa­
nia o rym ie w ydają się przed­
wczesne. choć praw dą jest. iż 
ani m etafora, ani rym  istoty 
poezji nie stanowią. Za to 
ostrzeżenia o przeroście me­
tafor należałoby za Czernikiem 
pow tarzać bezustannie. A w 
ogóle tra fn e  jest jego odczu­
cie że rozwój lite ra tu ry  bę­
dzie w ym agał skodyfikow anej 
poetyki norm atyw nej i trzeba 
przyznać, że i w tej m aterii 
w ykazał mniejszą bierność niż 
nauka o lite ra tu rze ; a to dla­
tego. że czerpie z psychologii 
twórczości.

W yczerpać zawartości n a j­
nowszej książki Czernika na­
wet w długiej rozpraw ie nie 
można. Mieści przecież zarys 
zupełnie nowej karty  historii 
li te ra tu ry  i n ik t kto nie prze­
myśli zaw artych w niej wska 
zówek, nic nie napisze w ar­
tościowego o ostatnim  okresie 
naszego piśm iennictwa, w któ­
rym  to piśm iennictw ie grąży- 
my się jak  w żywiole. Prze­
cież rew elacyjne jest spostrze 
żenie, że technicyzm 1 maszy- 
nizm fu turystów  jest tylko 
m im ikrą. Komuż. Jak nie 
Czernikowi będziemy zawdzię­
czać świadomość, że aw angar- 
dowi „urbaniści” operowali 
m etaforyką rzem ieślników, a 
poezja tego czasu „pozostała 
w łaściwie w iejską w 75 proc.” . 
O ddam y niejedną rozpraw ę o 
Języku aw angardy za zdanie: 
„m etaforyka Brzękowskiego 
pachnie kartą  restau racy jną”. 
Ależ tak, tak  w łaśnie odbie­
ram y te wiersze, myśląc o 
egzystencji „ja lirycznego” , 
uwięzionej w swojskich i pa­
ryskich knajpach. Więcej, 
czyż nie w ydawało się nam, 
że program  Peipera był ka­
dłubowy. że brak  m u było 
egzystencjalistycznego podtek­
stu? A przecież dlatego tacy 
jak  Brzękowski od Peipera z 
biegiem czasu odchodzili.

To Jest bogactwo, które 
Czernik już wniósł do historii 
lite ra tu ry , co zechce utrzym ać 
związek z życiem. Jeśli cho­
dzi o perspektyw y żywego i 
powszechnego piśmiennictwa 
nieelitarnego. to wierzym y, że 
przyszłość istotnie do niego 
należy. Przestrzec by tylko 
trzeba przed jednym  szlachet­
nym  złudzeniem. N aturalne 
to że C zernik,.rzecznik „pod­
glebia", zdradza tendencje chi- 
liastyczne, w ierzy w możliwą 
szczęśliwość w dziedzinach 
poezji. Lecz jest to zbyt p ra ­
w e by nie groziło tem u m ito­
wi sprzeniew ierzenie. Nie mó­
w i się tu o  rzeczach poezju- 
jących ludzi, z k tórym i autor 
„R ęki” tylekroć się stykał. 
Chodzi o owych „zawodowych 
rew olucjonistów ” współczesnej 
poezji, a przy tym  łowców 
nagród — również niem oral­
nych jak  daw niej łowcy posa­
gów. Czernik, k tó ry  nie po tra­
fi skrzywdzić nikogo — 1 ja ­
ko eseista i jako ju ro r (są­
dzić można z jego książki) — 
grzeszy tu ta j pobłażliwością. 
Nie odróżniać ich, to nie od­
różniać chwastów. Człowiek 
tak  zrośnięty z w iejską cha­
tą, jak  au tor „D elty” nie mo­
że nie wiedzieć, że upraw a 
nie obywa się bez głębokiej 
orki i trzebienia.

A zresztą może m a rację 
m arząc o wysokopiennym le- 
sie dla którego nie jest groź­
ne podszycie.

•  S ta n is ła w  C zern ik : Z p o d ­
g le b ia . W arszaw a 1966, LSW ; 
s . 397.

sta : serd e czn e  1 c ie p łe , a za­
razem  p e łn e  p ra w d ziw ie  im p o ­
n u jącego , ch lu b n ie  św ia d czą ce ­
g o  o k u ltu rze  o so b iste j m ó w ­
ców , um iaru , r e fer a ty  n a cech o ­
w a n e  w y so k im  p oziom  In te le k ­
tu a ln y m  i e ru d y c y jn y m , rzeczo ­
w a i fa ch o w a  (poza p arom a  
n ie is to tn y m i zg rzy ta m i) d y sk u ­
sja , g orące  p r zy jęc ie  p o e tó w  
przez p u b liczn o ść  na Ich w ie ­
czorach  a u to rsk ich  — w sz y s t­
k o  to  w y tw o r zy ło  na d w u d n io ­
w y m  F estiw a lu  Jedyną w sw y m  
rodzaju , w ła śn ie  o o e ty c k a  (n ie  
b ójm y  s ię  te g o  s łow a) a tm o sfe ­
rę. A tm o sferę , k tó re j d łu go  s ię  
n ie  zap om n i. A le  tym  bardziej 
n ie  n a leży  p o m ija ć  w  sp ra w o z ­
d an iach  z  F estiw a lu  tych  Jego  
m o m en tó w , k tó re  w a ln ie  s ię  
p r z y cz y n iły  do tak iej w ła śn ie  
ch a r a k te r y sty k i im p rezy  1 ta ­
k ie j, a n ie  in n ej, Jego o cen y  
o g ó ln e j. O cen y  na p ew n o  n ie  
ty lk o  D arnala  i m o jej.

D la teg o  p ra g n ę  s ię  u p om n ieć
o p rzem ilcza n e  w  „D niu  n a j­
w a ż n ie jsz y m ” —i przez  o czy w is te  
p rzeo czen ie  — p rzem ó w ien ie  
M ariana P iech a la . J ego  g ło s  w  
d y sk u sji n ie  ty lk o  n a leża ł do  
n a jc iek a w szy ch  t n a jża r liw szy c h , 
n ie  ty lk o  s ta n o w ił w y p o w ied ź  
n a jp ięk n ie j ch y b a  sk o m p o n o w a ­
n ą  — ale 1 ro zstrzy g n ą ł w ie le

w ą tp liw o śc i w y w o ła n y c h  przez  
n ied o k o ń czo n y  r e fera t S a n d a u c-  
ra i n ie  rozp roszon ych  (prze­
c iw n ie :  n ie k ied y  w ła śn ie  po­
g łę b io n y ch ) p rzez  n a stę p n y c h  
m ó w c ó w . M am tu na m y śli 
o w ą  sp ra w ę  „ s ło w ia rz y ” , k tórą  
D arn a l su m ie n n ie  s y g n a lizu je , 
a n a w et p rób u je  refero w a ć . 
Jednak że n ie  do  koń ca  i w  s p o ­
sób  n ie z b y t p rzek o n y w a ją cy . N ie  
w iem , z  czego  s ię  zw ierza ł S a n ­
d a u er  D arn alow I w  cza s ie  
p rzerw y , w ierzę  a u to ro w i spra-- 
w ozd an la  na s ło w o  — fa k tem  
Jest Jednak, że  u z u p ełn ia ją ce  
p r zem ó w ien ie  p ierw sz eg o  p rele­
g e n ta  n ie  p rzy n io s ło  b y n a j­
m n ie j , ja k  za p ow iad a ł sw em u  
rozm ć w cy , p o lem ik i ze  s ta n o ­
w isk ie m  „ s ło w ia rz y ” . N ie  b y ła  
to  p o lem ik a , a le  próba w y c ią g ­
n ię c ia  k o n se k w e n c ji z za sto ­
so w a n ej u p rzed n io  przez k r y ­
ty k a  m eto d y  k la sy fik a c j i 1 w a r ­
to śc io w a n ia  z ja w isk  p o e ty c ­
k ich . Z agad n ien ie  sto su n k u  p o e ­
ty  do  s ło w a  p rzew ija ło  się  
w ła śc iw ie  przez  w szy stk ie j lub  
p ra w ie  przez  w sz y stk ie , w y s tą ­
p ien ia  fe s t iw a lo w e  i n ie  c h o ­
d z iło  tu w  g ru n c ie  rzeczy  o 
zw a lcza n ie  c zy  ob ron ę  „ s lo w ia -  
rzy ” , a le  o sp recy z o w a n ie , co  
ze sp e cy f ik i te g o  s to su n k u  w y ­
n ik a . o próbę d o tarc ia  pop rzez  
im p o n d era b ilia  w a r sz ta to w e  do

sa m ej Isto ty  fen o m en u  p o e ty c ­
k ieg o , Jak r ó w n ież  — przez  
p o d k reś len ie  a b so lu tn e j n ie ­
zb ęd n o śc i im p era ty w u  tw ó rcze­
g o  — do  w a g i p isa r sk ieg o  p o ­
w o ła n ia , g o d n o śc i p isa r sk ieg o  
zaw od u .

T ak iej w ła śn ie  p rób y  d o k o ­
n a ł P iec h a l i Jeśli n ie  p ogod ził 
n a w et, b yć m oże , w szy stk ich  
p o le m istó w  — o k la sk i, k tórym i 
zgrom ad zon a  na sa li p u b ­
lic zn o ść  n agrod ziła  le g o  
p ięk n e  p r z em ó w ien ie , z ca łą  
p ew n o śc ią  n ie b y ły  Jedyn ie  o b ­
ja w em  k o leżeń sk ie j k u rtu azji. 
P lec h a lo w i u d a ło  s ię  w  sposóh  
w y ją tk o w o  d o c ie k liw y  i p rzej­
rzy sty  p rzed sta w ić  zw iązek  po­
m ięd zy  tw o rzy w em  p o ety ck im , 
a k c eso r ia m i p rocesu  tw órczego , 
a tym , c o  z p rocesu  teg o  się 
w y ła n ia , Inaczej m ów iąc: z w ią ­
zek  p o m ięd zy  s ło w em , a tzw . 
,m iv d zy s ło w iem ” (m ożn a by  t-i

i n azw ać p rościej — p o d tek ­
stem ). P irch a lo w sk l p rzyk ład  z 
d z ie w czy n ą  i różą (s ło w a m i zn a­
czą cy m i p rzec ież  n ie  d z ie w cz y ­
n ę  1 różę, a le  to , c o  ozuł o p e­
ru ją cy  ty m i w y ra za m i poeta) 
pod oba! s ię  w szy stk im , p ow ta ­
rzan y  b y ł w  „ k u lu arach  fe s t i­
w a lo w y c h ” przez n a jw y b itn ie j­
szych  n a szy ch  k o leg ó w  t n ieraz  
chyba. Jeszcze u s ły szy m y  g o  w

u stn y c h  ro zw ażan iach  1 sporach  
p o e ty c k ic h , Jak rów n ież  — c ze ­
g o  bym  bardzo p ra g n ą ł — w  
druku.

W yd a ło  m i s ię  rzeczą  n ie z b ę d ­
ną  u zu p ełn ien ie  In teresu jącego  
rep ortażu  J erzeg o  D arnala  tym i 
u ła m k o w y m i u w agam i.

EU G EN IU SZ  ŻYTOM IRSKI

SZ A N O W N Y  PANIK  R EDA K ­
TORZE

P an  J erzy  D arn al w  sp ra w o z­
d an iu  za m ieszczo n y m  w  O dgło­
sach  z O g ó ln o p o lsk ieg o  F e s tiw a ­
lu  P o e z ji w y m ie n ia ją c  n azw isk a  
J u rorów  p o m in ą ł M ieczysław a  
Jastru n a . N ie  u jm u ją c  n ic zn a- 
K om itym  p o eto m  — M arianow i 
P iec h a lo w i i A n ton iem u  K aspro­
w iczo w i, w y p o w ia d a m  ze czcią  
n a zw isk o  S ta n is ła w a  C zernika, 
k tó reg o  n ie  w o ln o  p om ijać  
przy  teg o  rodzaju  p o d su m o w a ­
n iach . U w ażam  rów n ież, ż e  n ie  
trzeba zu b ożać szeregu  n azw isk  
og ó ln y m  sk w ito w a n iem  w  ro­
dzaju  „n ie  s ilą c  s ię  m óg łb ym  
w y m ie n ić  in n y ch , k tó rzy  na to  
za słu g u ją ” . C hodzi m l o p o e ­
tów  tej m iary  co  Jan  H uszcza
l W acław  M rozow sk i, k tórych  
m ie jsce  na m ap ie  p o ety ck ie j  

Ł odzi Jest p o w szech n ie  zn an e .

MIECZYSŁAW M. SZARGAN
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K A SZ Y Ń SK I

N O W Y  
PIĘKNY 
Ś W I A T  

MUSICALU
A ni s ię  sp o strzeg liśm y , a Już 

Jesteśm y św iad k am i tr y u m fa l­
neg o  pochod u  m u sica lu  — no­
w e j od m ian y  ro zry w k o w eg o  tea  
tru m u zy czn eg o , k tóry  zd ob yw a  
so b ie  coraz w a żn ie jsza  i z a słu ­
żona p o zy cję  w  rep ertu arze , ru­
g u ją c  p on iek ąd  stara o p eretk ę .  
W o sta tn ich  la tach  m ie liśm y  w  
po lsk im  tea trze , g łó w n ie  op e­
retk o w y m , p o jed y n cze  e g zem ­
plarze m u sica lu , tak że w  L odzi, 
ja k : „N o, no , N a n e tte ” , „K iss  
m e K a te” 1 „ C » n  C an ” , sk ą d ­
inąd zn am y „ P o rg y  l B ess" , 
a o b e cn ie  na d esk ach  T eatru  
P o w szech n eg o  —* „M y Fair  
L a d y ” *). W p row adzen ie  go  do  

' tea tru , p ie lęg n u ją ceg o  w y łą c zn ie  
rep ertu ar o p e r e tk o w y , m oże  
p rzyw od z ić  na p am ięć  h is to r ię
0 kon iu  tro jań sk im . Ż-e w e j­
śc ie  m u sica lu  n ie  sp o w o d o w a ło  
w ia d o m y ch  z o p o w ieśc i g rec ­
k iej k o n se k w e n c ji, p rzyp isać  to  
n a leży  s ła b e j Jeszcze pop u lar­
n ośc i te j sztu k i u n as, a 
ponad w sze lk ą  w ą tp liw o ść  n i­
k łe j tra d y cji ga tu n k u  i n isk ie j  
k u ltu rze  w y k o n a w czej . R ejestr  
p rzyczyn , p ow o d u ją cy ch  ten  
stan  rzeczy , d a łob y  s ię  n ie w ą t­
p liw ie  poszerzyć. N ie to nas te ­
raz in ter e su je , raczej kon sfb ta- 
cja , że o p eretk a , w eg etu ją c a  od  
p ó łw iecza  z w in y  k om p ozytorów
1 lib rec tstów , zn a laz ła  s ię  w  
ob liczu  g roźn ego  ryw a la , zn acz ­
n ie  n ie b ezp ieczn iejszeg o  n iż  
b y ł n ieg d y ś  dla n iej film . Moż­
na by w ię c  m ów ić  o  n ad ch o­
d zą cej zm ian ie  w a rty  w  roz­
ry w k o w y m  tea trze  m u zy czn y m , 
d o k o n u ją ce j s ie  na n aszych  
ocza ch . I^os op eretk i n ie  zo sta ł 
w p raw d zie  p rzesąd zon y; czy  
p rzezw y c ię ży  sw ó j k ry zy s, do­
czek a  s ię  la t t łu sty ch , orzek n ą  
przysz łe  p o k o len ia .

Sp raw a o p e retk i n ie  po jaw ia  
s ię  p rzyp ad k ow o  w  tym  kon­
te k śc ie . M usical (skrót od Mu­
sica l C om edy lub  M usical P ląy ), 
ja k k o lw iek  n ie  rozw in ą ł s ię  z 
o p eretk i, lecz  ob ok  n ie j, m a z 
nią  — n ie  ty lk o  zresztą  z nią
— w ie le  p u n k tó w  s ty czn y ch .  
U ch w y tn e  są np. z w ią zk i i z  
op era , np. b ize tow sk a  „Car­
m en"  p rzerob ion o  w  tak i sh o w  
Jak ..C arm en J o n es0 . A „O pera  
za trzy  grosze"  B rech ta -W eilla , 
a kom ed ie  m u zyczn e  B en atz- 
k y ’ego  w sk a zu ją  na śc iś le jsze  
p o w in o w a ctw a  czy  p o d ob ień ­
stw a . N iek tó rzy  w idza  rodow ód  
m u sica lu  Już w  X V II-w leczn eJ  
a n g ie lsk ie j ..m a sce” , w sp a n ia ­
łym  w id o w isk u  tea tru  d w or­
sk ieg o .

D ość sm aczk ów  k o m p a ra ty sty cz  
n y ch ! J e st fa k tem  bezsp orn ym , 
że narodziła  s ię . a n a w et d o j­
rzała now a zgo ła  form a  m u- 
zy czn o -tea tr a ln a  w  p rocesie  
sca len ia  różn orod n ych  e le m e n ­
tów , tak ich  Jak: sk ecz , ta n iec ,  
pan tom im a, p io sen k a . M im o po­
zorn ie  p a so ży tn iczeg o  ch a r a k te ­
ru, to m ix tu m  co m o o situ m  u- 
k sz ta łto w a ło  s ie  na ty le  sam o­
d z ie ln ie . że n ik t n ie  w y p o m in a  
m u p rotop lastów . A co n a j­
is to tn ie jsz e . p rzy ję to  go na c a ­
ły m  św iec ie  z n ie b y w a ły m  
en tu zja zm em . Jeden  z a m ery ­
kań sk ich  k ry ty k ó w  o św ia d czy ł,  
że Jak dotąd . tr:?v fo rm y  te a ­
tru m u zyczn ego  zd o b y ły  rangę  
sztu k i, a zarazem  p o w o d zen ie
1 kase: w ie lk a  opera w łosk a , 
p arysk a , a n a sten n ie  w ied eń sk a  
oo ere tk a  oraz am ervk ań sk ! m u­
sica l. bo tam  w ła śn ie  on po­
w sta ł.

Cóż s ię  z ło ży ło  na ów  o lśn ie ­

w a ją c y  su k ces?  O b jaśn ijm y  go  
p ok rótce , p rzy cią g a ją c  do  po­
rów n an ia  o p eretk ę . P rzede  
w szy stk im  w sk u te k  zu ż y tk o w a ­
nia form  w o d e w łlo w o -r e w lo -  
w y ch  i o p er o w o -o p e retk o w y ch  
w  Ich różn orak ich  postac iach  1 
te ch n ik a ch , m u sica l, p rzetap ia ­
jąc  Je w au ton om iczn ą  s tru k ­
tu rę . w y d o b y ł m a k sy m a ln e  e-  
fe k ty  w id o w isk o w e , c zy li to , 
co o k reśla  s ło w o  sh ow . Z dru­
g ie j s tro n y , od rzu cając  w sze l­
k ie  sch em a ty  fab u larn e , pok a­
zu je  rze czy w isto ść  praw dopo­
d o b n ie jszą , p on iew aż w p ro w a ­
dza środ ow isk a  rea ln ie jsze , n ie  
s k o n w e n c jo n a lizo w a n e , n ie  ocu -  
k rzone b an aln ościa  ani se n ty -  
m en ta llza cja . d z ięk i czem u  i 
Jego b o h a tero w ie  n ie  pod lega ją  
ta k  rażącym  poczu cie  p raw dy  
sce n ic z n e j sztam p om , k tóre re­
g u lu ją  b iogra fie  o p eretk o w e .  
W reszcie sp ecy f icz n y  „ r ea lizm ” 
m u sica lu  p olega na tym , że  
p rzejśc ia  od partii m ów io n y ch  
d o śp iew a n y ch  czy  tań czon ych  
b y w a ją  n iep o str zeg a ln e , w y n i­
k a jące  z log ik i a k c ji, której 
służą  b ezw zg lęd n ie  i s ło w o  i 
m u zyk a l p io sen k a: n ie  ma 
w lec  w sta w ek . in k ru sta cji, 
w sze lk ich  ozd o b n ik ó w  w o k a l­
nych  czy  b a le to w y ch . I to  
w szy stk o  sp ra w ia , że m u sica l  
Jest p o ryw ającym  tea trem  dra­
m atyczn ym , k om ed ian ck im  (w  
d aw n ym  zn aczen iu ), u n erw io ­
nym  o strym  ry tm em  Jazzu, 
śm ia ły m i ak ceso r ia m i, n astro ­
jow ym  so n g iem  i pogod n ym  
krajob razem , w  k tórym  ideą  
p rzew od n ią . p row ad zącą , Jest 
a flrm acja  radości ży c ia , n lep o -  
zb aw ion a  n ie k ied y  l a k c en tó w  
sp o łeczn y ch  (por. „P orgy  ł 
B ess” , tak że  „M y Fair L a d y ” ).

W h is to r ii m u sica lu  „M y Fair  
L a d y ” zd ąży ła  Już zap isać so b ie  
k a rtę  szczeg ó ln ą , b iją c  w sze lk ie  
n iem a łe  w tej branży rek ord y  
fr e k w e n c y jn e  i k a so w e, s ło w em
— sta ła  s ię  „a ll tlm e  h it” , b est­
se ller em  teatru  m u zyczn ego  
w szy stk ic h  czasów : ty lk o  w  N o­
w y m  Jorku  grano  Ją 2717 razy, 
d w u le tn ie  zaś w p ły w y  o s ią g n ę ły  
su m ę 20 m in  d o larów  (przy  
k osztach  p ra p rem iero w ej Insce­
n izacji 400 ty s . d o larów ). N ader  
rzadko p rzy tra fia  s ie  n o to w a ć  
ta k ie  in fo rm a cje , m ogące , za is­
te , p rzyp raw ić  o  szok . A le w a ż ­
n ie jszy  b y ł w p ły w  "a r ty sty czn y .  
Po prostu su k ces  tea tra ln y  „M y  
Fair L ady” — o d d zie ln ym  to­
rem  b iegn ie  su k ce s  film o w y  — 
o tw o r z y ł lu b  u g ru n to w a ł w  w ie ­
lu  kra lach eu ro p ejsk ich  ep o k ę  
m u sica lu . Czy d o ty czy  to P o l­
ski? W p ew n ym  stop n iu  tak , 
ch o c ia ż  ten produ kt sztu k i a- 
m ery k a ń sk ie j n ie  zad om ow ił się  
Jeszcze u nas z u p e łn ie . Inw azja  
b ęd zie  s ię  p rzyp u szcza ln ie  w zm *  
gać .

R zek ło  s ię  d o sta teczn ie  w ie le ,  
b y  u zm y sło w ić  so b ie  sk a lę  trud  
n o śc i, ja k ie  w  tej m ierze  m usi 
p o k o n a ć  p o lsk i r eży ser , n ie  
o b zn a jm io n y  p rzec ież  ze spe­
c y fic z n y m  w arsz ta tem  in scen i-  
za to rsk im , ani te ż  n ie  d y sp o n u ­
jący  a k toram i, b ieg ły m i tak sa ­
m o w  k u n szcie  dram atu  co  
śp iew u  i tań ca ; tak ich  u m ie ję t­
ności g en re  ten  b ow iem  w y m a ­
ga. C en ię  ludzi od w a żn y ch , c e ­
n ię  p rzeto  m ęstw o  p. R. S y k a ­
ły , k tóry  o d w a ży ł s ię  na to  
p rzed siew z ięc ie . I na m oje  ro­
zezn a n ie  — n ie  zap łac ił za n ie  
porażk a . N ie  w iem  — bo n ie  
s ta ć  m n ie  b y ło  za gran icą  na 
b ile t — o Ile n a tch n ą ł go  film . 
b od aj że o g lą d a ł go ad hoc w  
T ok io ; inn a  k w estia , czy  film o ­
w e  rozw iązan ia  m ad e in  H o lly ­
w ood  m o g ły  s ie  o k azać  Jakoś 
p rzyd atn e. T ym  bardziej n ie  
k o p io w a ł. Jak p o stą p io n o  w  
B er lin ie  zach . 1 w  S zw ecji — 
In scen izacji n o w o jo r sk ie j, pom i­
ja ją c  k o sz ty  — b a g a te la ! — w y ­
siłe k  b y łb y  raczej d a rem n y . N ie  
d a łob y  s ie  przep row ad zić  tej  
tr a n sp la n ta c ji t ze  w zg lęd u  na 
dość s iln e  sp o lo n izo w a n ie  tek s­
tu . Na m ój sm ak . p rzy sto so w a ­
nie lib re tta . zw łaszcza  partii 
fo lk lo r y sty c z n y c h , p isan ych  w  
C o ck n ev -S la n g  (d ia lek t lo n d y ń ­
sk i). d ok on an e w  k o n w en cji 1e- 
zv k o w ej n iem al „pod W iech a” , 
p rzesu n eło  n ieco  szerok ości geo  
g ra ficzn e: p rzed m ieśc ie  L ondy­
nu p rzyp om in a ło  m i ch w ilam i

W olę a lb o  O ch otę . K ażda k on ­
w en c ja  Język ow a n arzu ca  ty l­
ko  je j w ła śc iw y  k lim a t, rów ­
n ie ż  od p o w ied n i k o lo r y t lo k a l­
ny, ró w n ież  s ty l gry . P rzyp u sz­
czam , że w yb ór „ d y sk r e tn ie j­
s z e g o ” d ia lek tu , n ie  zaw ężo n eg o  
p rzestrzen n ie , a przez to n ie  
e w o k u ją c eg o  n a trę tn y ch  a so cja ­
c j i, s y tu o w a łb y  rzecz o g ó ln ie j . 
D la p ły n n o śc i odb ioru  jedn ak  
ta k ie  lo k a liza c je  są n iezb ęd n e, 
ła tw ie j p rzy sw a ja  je  nasza w ra­
ż liw o ść . n a sta w io n a  b ardziej na 
sw o jszc zy zn ę . N ie  uw ażam  na­
to m ia st , by zaszk od ziło  to  
sp e k ta k lo w i. P. S y k a ła  n ie  k ie ­
ro w a ł zb y tn io  u w ag i ak torów  
na te rea lia , n ie p od k reśla ł ich  
też  scen o g ra f (p. M. S tań czak ), 
c iek a w ie  g o sp od aru jąc  m ałym  
teren em  — jak by s ię  c h c ia ło  
zo b a czy ć  k ied y ś  ..M y Fair L a­
d y ” w  T eatrze  O p erow ym  na  
pl. D ąb row sk iego ! — sto su ją c  
na ogó ł tra fn ie  różn e te ch n ik i  
(n a jm n iej pod obała  m i s ię  gra­
fik a  g a b in etu  prof. HigKinsa). W 
k ostiu m ach  prób ow ał zach ow ać  
„m od ę"  p oczą tk u  X IX  w . (w  
o r y g in a le  d o k ła d n ie  rok  1912). 
B arw y  g ra ły  p rzy jem n ie , a le  
m oże to i w in a  n ie  n a jlep szych  
m a ter ia łó w , że opraw a l g a rd e ­
roba n ie  p o ru szy ły  m n ie  m oc­
no; n ie  d ozn a łem  k o lo r y sty cz ­
n ych  d reszczy , a c h c ia łem  w y ­
ch od zić  z tea tru  z oczam i o ś lep ­
łym i od barw . Jedną  s ce n ę  za ­
p a m ięta łem : scen ę  z k w ia ta m i, 
pośród k tórych  za sty g łe  p ostac i, 
u sta w io n e  przez reży sera  w e­
d łu g  m alarstw a  ro d za jo w eg o , 
n a b rzm iew a ją  crescen d o  ru­
ch em . zm ien ia ją c  s ię  w  ro­
zed rgan a  p a le tę  k o lorów
i p u n k tó w . N ie  ty lk o  tu ta j do­
s trzeg a ło  s ię  p iecz o ło w ito ść  re­
żysera . n a m o zo lił s ię  chyba  s e t­
n ie , by z tąk  w ie lu  scen  zb io ­
row ych  1 k am era ln y ch  zręczn ie
i z w erw ą  zo rg a n izo w a ć  ca łość: 
w id o w isk o  toczy  s ie  w artk o  na  
m u zyczn ych  r y tm ach . Jest le k ­
k ie . d o w c ip n e , rozu m ie  s ię  te k ­
s ty  p io sen ek  (n ap raw d ę!), 
ch w y ta  s ię  z ła tw o śc ią  p o in ty , 
tak  d a lec e  w c ią g a , że sk ory  
Jestem  w y b a czy ć  np. n iem ra-  
w o ść  op erow ą chóru — przy­
n a jm n ie j raz (scen a n ocna  ze 
św ieca m i) n a leża ło b y  go  p rze­
p rosić  za k u lisy !

O pisuję  Już a k to ró w ; n iec h ż e  
część  za słu g  odp iszą  na sw o je  
k on ta . G łów n ie  ten  team  p rze­
su w a  ch w a ck o  n ie  lada c ię ­
żar m u sica lu : P rof. H igg in s (J. 
K u b ick i), E liza D o o litt le  (H. 
P a w ło w ic z  1 B. P o łom sk a), je j 
o jc ie c  A lfred  (W. S k o czy la s), 
płk  P ick er ln g  (Z. N iew czas)
i F red d y  (M. S zew czy k ). Rze­
te ln e  a k to rstw o , w d z ięczn a  ap a­
ry cja , c zy s ty , n o śn y  g ło s — to  
a try b u ty , k tóre  bardzo s ię  przy­
d a ły  p. K u b ick iem u  w  te j roli. 
J e st zab aw n y  w  m iarę i sy m ­
p a ty czn y  z tą sw oją  n on sza ­
la n c ją  i u d aw an ą  szo rstk o śc ią ,

zgrab n ie  s ię  porusza , l Jak na
p ro fe so ra -ję zy k o zn a w cę , n azb yt 
ty lk o  dob rze śp iew a . S ek u n d u ­
je  m u p o d ta tu sia ły  w o jsk o w y , 
bardzo ser io zn y  i od rob in ę  ko­
ch liw y  — ta k im  zob a czy łem  p. 
N iew cza sa  i tak  p raw d op od ob ­
n ie  trzeb a p rzed staw iać  tę  po­
sta ć . P ośród  n ich  „ d z ia ła ” E liza: 
w id z ia łem  ob ie  p an ie , a le  d ość  
tru d n o  rozstrzygn ąć , która z 
n ich  su g e sty w n ie j  w c ie la  s ię  w  
tę  sk o m p lik o w a n ą  osó b k ę , zra ­
zu so cz y ścte  lu d ow ą  k w ia c ia r ­
kę , fe r ty czn ą  z k o le i u cz en n ic ę , 
w  k oń cu  — w y tw o r n ą  dam ę. 
P o w ah an iu  p rzyzn a łb ym  p ierw  
sze ń s tw o  p. P a w ło w icz , a k torce
o d ość ro z leg ły m  em p lo i, rów ­
n ie  u jm u ją ce j w  rolach  su b re-  
te k - in tr y g a n tek  (n ied aw n o  za ­
św ia d czy ła  to  w  m o liero w sk ie j  
„ S zk o le  ż o n ”), co  i rep rezen ta n ­
tek  z „ w y ższy ch  s fe r ” . D zięk i 
poczu c iu  chara k tery sty czn o śc i 
b yła  bardziej w y ra zistsza , do­
sa d n ie jsza  w  g eśc ie  i w  Into­
n a c ji, i jak o  d z iew cz y n a , i ja ­
ko u c zen n ica ; n ie  m n iej ok a za ­
le  za d em o n stro w a ła  i sw ą o s ta t­
n ią  m eta m o rfo zę . I p rzejśc ia  
k o le jn e  m o ty w o w a ła  p recy z y j­
n ie j, u w a żn ie  o d tw a rza ją c  prze­
m ia n y  p sy c h o lo g iczn e ; p. Po­
ło m sk a  te e ta p y  jak oś rozm a­
za ła . G órow ała  w r eszc ie  pod  
w z g lę d e m  w o k a ln y m  i ta n ecz­
n ym  nad sw ą  partn erką . Co 
w c a le  n ie  zn a czy , że p. P o­
ło m sk a  zosta ła  ź le  obsadzona . 
N ie , p rz ec iw n ie . m iała  sporo  
c ie p ła , m ięk k o śc i, b y ła , że tak  
p o w ie m , w  k o lo ry c ie  te j m u zy­
k i. k tóra , jak  w ia d o m o , m n iel 
Jest o sad zon a  w  a m ery k a ń sk ie j  
tr a d y c ji m u zy k i m u sica lu  (G er­
s h w in , P orter), b ędąc b liższa  
p om im o sw e j m e lo d y jn e j św ie ­
żośc i tr a d y cji H erberta  l D osta ­
ła ; k to  w ie  czy , ten  fa k t nie  
za d e cy d o w a ł m. łn. o p o w o d ze­
niu „M y Fair L a d y ” w  E urop ie , 
ży w o  rea g u ją ce j na ten  typ  
m u zyk i. I tę  św ieżo ść  u- 
z ew n ętrz n ił rów n ież  p. M. S zew ­
czy k , coraz c ie k a w ie j  rozw ija ­
ją c y  s ię  ak torsk o .

W reszcie p. S k o czy la s  z kom ­
p an am i: ca ła  trójk a  b y ła  prze- 
k om iczn a , rej w od ził Mr. A l­
fred , ża ło w a łe m  ty lk o , że na  
k o le jn y m  p rzed sta w ien iu  za g u ­
b ił p rześm leszn y  ty ln o -b o cz n y  
k roczek  w  ta ń cu , pas. k tóre  
p otem  w  dom u bez rezu lta tó w , 
ć w iczy łe m .

P . T eatr  P o w szech n y : A lan  
Ja y  L erner, F red er ick  L oew e, 
„M y Fair L ad y” , m u sica l w  2 
częściach  w g  sztuk i G. B. Sha- 
w a „ P y g m a lio n ” , przek ład  A n­
ton i M arianow icz, p io sen k i Ja ­
nu sz M in k iew icz , in scen . i reż. 
R om an S y k a ła , scen o g r . M arian  
S ta ń cza k , ch o reo g ra f. W itold  
B ork o w sk i, aran żacja  i kier. 
m u z. B ogdan P a w ło w sk i, prem . 
10 k w ie tn ia  1966.
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NADZIEJE NA LATO

W iadom o, że in terw izy jn a  w y  
m ian a  program ów  ro zry w k o ­
w ych  na ogó ł n ie  d ostarcza  
ży w sze j sa ty sfa k c ji. P ozostaw ia  
ją on e w ie le  do ży czen ia  l n ie  
bardzo rozu m iem , d laczego  o 
tym  nie  p isze  s ię  szerze j. Ich 
n ied o sta tk i m ogą rów n ież  w y ­
n ik ać  z od m ien n ości n aw y k ó w , 
k o n w en c ji. Jed n ak  łódzk i pro­
gram  tego  typ u  ..P ik n ik  dook o  
ła P o lsk i” w y p a d ł, n ie s te ty , na 
w et w  tej k la s ie  d osyć  n ie ­
szczeg ó ln ie . Z u żyte  c h w y ty  in ­
sce n iz a c y jn e . w y k o n a w stw o  
ch w ila m i p o traea jące  o am ator  
szczyzn ę, k on feran sjerk a  m ie j­
scam i odb iega jąca  od e le m e n ­
ta rn eg o  w yczu cia  jeżyk a . C hoć­
b y  p assu s w  rodzaju: „ ...na te  
ren ie  ca łe j lu d zk ośc i... u c ie k a ­
n ie ' od r ze c z y w isto śc i” ... N ic . to  
b y ł zb y t o b ceso w y  rew an ż, na 
p o ch w a łę  za słu g u je  in scen izacja  
p io sen k i „N ie  tu . n ie  tu ” czy  
ja k  tam  brzm i jej ty tu ł, n ie  
w ie le  w ięce j d a łob y  s ię  p ochw a  
l ić . ch oć  sam  p o m y sł z p rezen ­
tacją  rozm aitych  k rajob razów  
b y ł szczęś liw y .

J eśli chodzi o p io sen k i, le n ie j  
w y p a d ły  b a lla d y  am ery k a ń sk ie , 
za p ow iad an e przez L ucjana Ky 
d r y ń sk ieg o , ich nastrój Jakoś 
s ię  u d zie la ł, a czk o lw iek , o  czym  
k ied y ś  p isa łem , p rzek ład y  p io­
sen ek  z ję zy k ó w  ob cych  to  
rzecz n iew d z ięczn a . ła tw o  w  
im ię  zach ow an ia  m iar zu b ożyć  
tek st n a w et w  w yp ad k u  do­
św ia d czo n y ch  p rzck ład ców .

„P ow rót do L izb o n y ”  w  te a ­
trze TV sw oim  k lim atem  n ieco  
przyp om in a ł ..P an n ę R ositę”  
G arcii L ork i, b y ł Jednak m n iej  
ja sn y , zw ią zek  m ięd zy  p oszcze­
gó ln y m i scen a m i b u d ził w ą tp li­
w o śc i. To „ o d zy sk iw a n ie  p rze­
sz ło śc i” . p o łączon e  z ob łed em , 
pogran icze  fa n ta sty k i i Jawy, 
n ie zb y t s ię  tłu m a czy ło . T ed y  
na k on to  w y k o n a w c ó w . a 
przed e w szy stk im  N iny  A ndrycz  
w  roli C ater in v . n a leż y  za liczyć  
fak t. że s łu ch a ło  s ię  u tw oru  
n iem iec k ieg o  p isarza z p rze le-  
c iem . W o g ó le , a k to rzv  sp isa li 
s ię  zn a k o m icie , a k ilka  scen . 
zw łaszcza  pod k on iec  sp ek ta k lu , 
u zy sk a ło  w y m o w ę  p oetyck ą  i 
„ te le g e n lc zn o ść ” .

T eleg e n ic z n ie  w yp ad ło  ,.M are 
p o lo n lcu m ” , nadana z Ł odzi 
aud ycja  o G ople, sta n o w ią ca  
m ałą  antologie*  przegląd  u tw o ­
rów  te m a ty czn ie  z tym  p ięk ­
n ym  Jeziorem  zw ia za n y eh , bu­
dzącym  w  P o lak ach  ty le  sk o ­
jarzeń  u czu c io w y ch . A le zabra­
k ło  m i uryw k a  zm y sło w ej i 
k la ro w n ej prozy  S ta n is ła w a  
P rzy b y szew sk ie g o  z „M oich  
w sp ó łc ze sn y c h ” . Jak  też  m o ż ­
na! W ielka to  luka w  tej  
sk ro m n ej a n to lo g ii!

A gn ieszk a  O siecka, p o szu k u ją c  
p om ysłu  d ra m a tu rg iczn eg o  dla  
k o le jn y ch  „L istów  śp ie w a ją ­
c y c h ” , k o r esp o n d en cy jn ie  sk o n ­
ta k to w a ła  w sp ó łczesn a  nam  sa ­
m otna k o b ietę  aż ze S ło w a c­
k im . Z b ogatych  lis tó w  w ie sz ­
cza w y d z iob a ła  te  zd an ia , k tó ­
re go  od b rą za w ia ią , pok azu jac  
p ow szed n ie  trosk i i k łop oty  
cz ło w iek a . Z rob iła to u m ie le t-  
n le , S łow ack i H. B o u k o ło w sk ie - ‘ 
go po prostu  fa scy n o w a ł. A le  
celu  za m y słu  n ie  p o tra fię  so ­
b ie  w y tłu m a c zy ć . P o n iew a ż  w  
au d ycji w szy stk o  ..gra ło” , n ie  
zg łasza jm y  do c e n io n e l , autork i 
p o w a żn ie jszy ch  p reten sji.

Bo m ożem y s ie  n ocłeszać  za­
p ow ied ziam i na la to . Czeka na 
nas „O pole 66” i „S op ot 66”. 
M oże rów n ież  nasz tegoroczn y  

n ie d o sy t, jeśli chodzi o tea tr
* m a łe g o  ek ra n u , zm n ie jszą  zapo

w ied z! 1 rea liza c je , z w iązan e  «
III T e lew izy jn y m  F estiw a lem  
T eatrów  D ra m atyczn ych , który  
m a s ię  podobno zacząć  1 lipca  
p rzed sta w ien iem  „Ż a łosn ej i 
p raw d ziw ej traged ii pana Arde 
na z F eversh am , op o w ied z ia n ej  
przez n iezn a n eg o  a u to ra ” . B ę­
dzie  to  sp ek ta k l z k ra k o w sk ie ­
go T eatru  S tarego .

R esztę  in fo rm a cji tea tra ln ej  
p rzy taczam y  za „Ż y ciem  War­
szaw y" :

P oza T eatrem  K rakow skim  
u d zia ł w  te g o ro czn y m  F estiw a lu  
biorą tak że  T eatr  D ram atyczn y  
im . A. M ick iew icza  w  C zęsto­
ch o w ie  (sztuka  M. D om ań sk iego  
„K toś n o w y ” reż. J. K oen ig  
lub  „C zarn y a n io ł” J. P ierzcha  
ły , reż A. K ow alczyk a). T eatr  
im . J. O sterw y  w  G orzow ie — 
sztu k a  H. L u b om irsk iego  „D on  
A lw arez  czy li n iesfo rn a  w  m i­
ło ści k o m p a n ija ” reż. L . Byr- 
sk a . T eatr  K la sy czn y  w  War­
sza w ie  z „W arszaw ian k ą” St. 
W ysp iań sk iego  w  reż. I. K anic- 
k ieg o , łód zk i T eatr  N ow y z 

„Ż yciem  G a lileu sza ” B. B rech­
ta , w reż. T. M inca, T eatr  Pol 
sk i w e W rocław iu  ze sztuką  
D o sto je w sk ieg o  „W ieś S tlep ań -  
czy k o w o  i je j m ie szk a ń c y ” w 
reż. J. K rasso w sk ieg o  oraz 
T eatr K om edia  w  W arszaw ie ze  
sztu k ą  E. B ry lla  1 ,W . S iem io ­
na „ B a n k ie t” w  r lż .  W. S ie ­
m ion a .

W szystk ie  te  w sipom niane w y ­
żej sztu k i og ląd ać  będ ziem y  na 
ek ran ie  te lew izy jn y m  przyp u sz­
cza ln ie  w  lip cu  (te lew iz ja  za­
strzega  so b ie  zm ian y  ze w zglę­
dów  te ch n iczn y ch ).

P on ad to  w ram ach te g o ro cz ­
nego  fe s t iw a lu  zap rezen tow an e  
będą w  s ierp n iu  ta k ie  przed sta ­

w ien ia , Jak „ F izy cy ” Dtlrrr«$i- 
m atta , w  w yk on an iu  T eatru  Dra 
ma tyczn ego  z W arszaw y (reż. 

L. R en6) ..M artw a k ró lo w a ” — 
H. M onth erlanta  w  reż. J. 
K reczm ara (T eatr A ten eu m , 
W -w a), oraz „K o r io la n ” W. 
Szek sp ira , lub  „ N a w ło ć” w g  
S. Ż erom sk iego  w  reż A.. Ha­
n u szk iew icza  (T eatr P o w szech ­
ny). T elew iz ja  zastrzega  s ię , że  
n ie  ma Jeszcze c a łk o w ite j p ew ­
n ośc i co do „ F izy k ó w ” i „M ar­
tw e j k r ó lo w e j” z uw agi na to, 
ż£ n ic  nad eszła  dotąd osta tecz  
na zgoda au torów  na ad ap tację  
te le w iz y jn ą .

P S . w  parku P o n ia to w sk ieg o  
w  u b ieg ły  c zw a rtek  łódzka g a ­
stron om ia  zorgan izow ała  im p re­
zę  rozry w k o w ą  „Czy znasz  
łódzka  g a stro n o m ie? ” T eż pyta  
n ie ! Z nam y Ja dob rze i to prze  
w a żn ie  n ie  od n a jlep sze j stro ­
n y . Z am iast im p rez, przyd a ła ­
by s ię  w ięk sza  troska o lepsze
i bardziej u rozm aicon e  ż y w ie ­
n ie . O r ze te ln ie jsz y  sto su n ek  do 
k on su m en ta  O to w  n ied z ie lę  
5. VI. u d a liśm y  s ię  nad s ta w y  
do szerok o  rek la m o w a n eg o  Ar- 
tu rów k a  w  lasach  ła g ie w n ic ­
k ich . Jest tam  bar o m iłej ch oć  
co k o lw iek  feu d a ln ej nazw ie  
„L eśn y  d w ó r” . N o 1 okazało  
ś ię , że w stęp u  d o  n ieg o  nic  
m a, zosta ł ..za re zerw o w a n y ” ! Na 
d o b itk ę  g ło śn ik  z „L eśnego  
d w o ru ” rycza ł na ca ła  z ie lo n a  
ok o licę . Sk andal! Jak  tak dalej 
pójd zie , zam iast n a leżących  
ongi do  trad ycji w y w iesz ek  
„D ziś f la k i” , b ed zien jy  czy tać  
„D ziś rezerw acja" !

J.H.

0 FUMACH DOBRZE i  ŹLE 0  FU M  ACH DOBRZE i  Ź L E

„RUDOBRODY” iest lek- 
cia ciem ienia. Jest lekcia 
człowieczeństwa — tego naj­
bardziej szlachetnego, rodzące 
eo sic ze zrozum ienia niedoli 
innych ludzi i bodącego próba 
niesienia im pomocy. Mówi 
sie. że kto niew iele przeszedł 
w żvclu, kto nie zetknął sio 
z ludzkim nieszczęściem i cier 
pieniem, niewiele potrafi zro­
zumieć. PoDrzez ukazanie bez­
m iaru  niedoli człowieka „Ru

dobrody” próbuje pogłębić w 
odbiorcy to zrozumienie. W 
tvm głównie celu powołana 
zostaje w film ie do życia Do­
stać doktora Yasumoto. Kiedy 
przybyw a on — na samym no 
czatku — do k lin ik i dla ubo­
gich iest młodym, zdolnym i 
rokuiacym  nadzieie lekarzem. 
Zbyt młodym, by ustrzec sio 
błędów swego wieku. Trzylet 
nie studia dały mu obok zapa 
su wiedzy także nieuzasadnio­

ne poczucie pewności, wyższoś 
ci wobec innych. Pobyt w 
szpitalu stopniowo. powoli, 
odziera eo z tet młodzieńczej 
dum y. Yasumoto uczy sie no­
wej cechy: pokory. I w m iarę 
iak ia sobie przyswaia, staje 
sie coraz bardziel doirzały. 
Niedola, która go otacza, z 
k tóra  codziennie ma do czy­
nienia pogłębia go. uszlachet­
nia. I ieśli na początku k li­
nika w ydaw ała mu sic w ie­
zieniem, do którego zam knię­
to go niespraw iedliw ie, przez 
złośliwość, tak  w końcu praca 
w niei sta ie  sie iego życio­
wym powołaniem. Yasumoto 
staie sie praw dziw ym  leka­
rzem : niesienie pomocy d ru ­
giemu człowiekowi usuwa na 
bok iego interes osobisty.

Owa m etamorfoze przewi­
dział naczelny lekarz szpitala
— doktor Niide, Jw>«y po­
wszechnie Rudobrodym. Od­
k ry ł on w Yasumoto zadatki 
na pełnowartościowego leka­
rza i człowieka ieszcze w 
czasie iego studiów i obrał p o  
na swego naibłiższego współ­
pracownika. I w łaśnie Rudo­
brody — człowiek, k tó ry  cał­
kowicie poświecił sie innym, 
k tóry  w yrzekał sie dla nich 
samego siebie, który  próbuje 
leczyć nie ty lko ciała, ale i

dusze — staje  sie ideałem 
Yasumoto.

* * *

Pobieżne omówienie treści 
film u pozwala może ukazać 
główne problem y rysujące sio 
w „Rudobrodym ", nie jest 
iednak w stanie oddać iego 
atm osfery — tei trudno 
uchw ytnej w słowach, przeja- 
w iajacel sie w obrazie, w 
ludzkim spoirzeniu, geście, w 
tw arzach, postawach, w ruchu
i tonie głosu. Kto nie widział
i nie słyszał tego film u, a zna 
tylko iego treść i w yraźne na 
stawienie m oralizatorskie z 
opowiadań lub opisów, mógł­
by naw et w ytworzyć sobie 
obraz „Rudobrodego” iako 
nudnego, nadetego, m entor­
skiego dram atu , w którym  w 
dodatku nie dzieje sie zbyt 
wiele. Tak iednak nie jest. 
Czasem ludzka tw arz zasty­
gła w bólu w yrażać może wio 
cej niż długie skargi, zwie­
rzenia, wypowiedziane w sło 
wach. Ileż zaw ierać może w 
sobie każdy gest człowieka, 
każde iego spoirzenie i sama 
postać. Trzeba tylko umieć 
patrzeć. Te sztukę obserwo­
wania i pokazywania twórcy 
„Rudobrodego” opanowana 
m aja do perfekcji. Ich kun­

sztowi plastycznem u zawdzię­
cza film  swe piękno i harm o 
nie. Reżyser A k i r a  K u r o  
s a w a znakomicie potrafi bu 
dować nastrój w swoich fil­
mach. „Rudobrody” jest tego 
potwierdzeniem. Jego atm osfe 
ra wyrosła z wielkiego um i­
łowania człowieka, ze zrozu­
mienia iego nędzy, słabości i 
cierpienia. Z bezkompromiso­
wego potopienia tkwiącego w 
ludziach okrucieństw a i zła. 
Dzieło K urosawy pełne iest 
jakiejś powagi, dostojeństwa, 
czasem wrecz patosu lecz jed­
nocześnie niezw ykle subtelne, 
delikatne. Ów patos tkw i 
właśnie w czynach ludzi i ich 
ideach, delikatność jest nato­
miast w nich samych i w spo 
sobie ich ukazania. Sprzyja 
temu statyczność akcji film u, 
która rozw ijając sie bardzo 
powoli, pozwala ukazać ludzi 
w całym bogactwie przeżyć 
zaw artych w danej chwili. 
Ten powolny ry tm  akcji na­
rzuca także ry tm  obrazowi. 
Powolność, spokój kam ery na­
daje obrazowi w alor dostojeń­
stwa. Nie ma tu  nerwowych 
cieć, ujęcia sa dość długie, 
pozwalaia skupić uwagę prze­
de wszystkim na przepieknej 
kompozycji kadru  i wkompo­
nowanym weń człowieku. P a­
trząc na „Rudobrodego” rozu­

m ie sie napraw dę, co to iest 
poezja trw ania obrazu w cza­
sie. Rozumie sie, że film  nie 
iest przedłużeniem lite ra tu ry  
na ekranie, że jest odrębna, 
piękna sztuka obrazu, k tóre­
mu podporządkowano jest sło 
wo. Można go streścić — lecz 
jakże niew iele zostanie z ta ­
kiego film u w streszczeniu. 
Praw dziw ie wielki tw órca fil­
mowy zaw iera swoia wizję 
świata przede wszystkim w o- 
brazie. Takim właśnie tw ór­
ca. należącym zresztą do 
kinem atograficznej czołówki 
twórczej św iata jest Akira 
Kurosawa. Obraz, ry tm  i 
człowiek to trzy  główne w ar­
tości, które u K urosaw y two­
rzą niezwykle harm onijna ca­
łość o jednolitym  nastroju. 
Stad też eksponowana rola 
aktora w jego film ach. Od- 
tw arzaiacy role Rudobrodego 
T o s h i r o  M i f u n e  zdo­
był na Międzynarodowym Fe­
stiw alu w Wenecji 1965 roku 
nagrodę za najlepsza kreacje 
męska. I iest napraw dę w spa­
niały. Ale i inne role sa rów ­
nież doskonałe. „Rudobrody" 
jest pod względem aktorskim  
bardzo w yrównany. Potęguje 
to siłe jego w yrazu i współ­
tworzy piękno tego dzieła.

MARIAREL



„IVANHOE” 
ALEKSANDRA DUMASA

■  W Dieppe, gdzie 
non ud sto la t tem u 
Umarł A leksander Du­
mas (ojciec). wystawiono, 
ostatnio jego sztukę ot. 
..lvanhoe”. Utw6r 1est 
melodramatom. iedha z 
Pierwszych sztuk młode- 
Eo ieszcze wówczas auto 
ra. Jak  wiadomo Dowieść 
bod tym  samym tytu łem  
napisał W alter Scott 
(1771—1832). A leksander 
Dumas, iak  sie okazuje, 
czerpał D e ł n y m l  garścia­
mi m ateriał z nowieści 
angielskiego pisarza do 
swego scenicznego utw o­
ru. Toteż „lvanhoe” Du­
masa iest niem alże p la­
giatem. Odezwały sie 
wiec w orasie głosy k ry ­
tyczne czy należało w 
ogóle w y staw iać  tc sztu­
ko.

w rece Burbonów z Nea 
Dołu i iest wieziony Drzez 
nich przez dwadzieścia 
mlesiccy. Na wolność wy 
chodzi okaleczony, ślepy 
na iedno oko .i z choroba 
żoładka.

W raca teraz do V illers- 
Cotterets. gdzie miedzy 
dwiema koleinym i kam ­
paniam i, poślubił córkę 
oberżysty Marie-Louise 
Labouret. Z tego związ­
ku w dniu 24 lioca 1803 
roku przychodzi na świat 
syn A leksander, orzyszły 
au tor „Trzech muszkie­
terów ”. W trzy lata do 
urodzeniu sie syna. umie 
ra były w oiak Tomasz- 
A leksander Dumas. Mały 
A leksander wychowu ie 
sio u dziadków i m atki, 
k tórei iedynym  docho­
dem sa zarobki z ober­
ży. Chłonieo nie bardzo 
przykłada sie do książ­
ki, woli tow arzystw o kłu 
sowników. Maiac la t sie

Aleksander Dumas (ojciec)

Przy okazii przypom ­
nijmy dzieie A leksandra 
Dumasa (ojca). W roku 
1760 w yjechał na San 
domingo drobny francus 
ki szlachcic A leksander 
Da vv de la Pailleterie. 
'Jo dłuższym tam D o b y ­
cie wraca do ojczyzny za 
bioraiac ze soba chłop­
czyka, owoc swej miłośH 
z czarna niewolnica. Syn 
miał na imie Tomasz- 
Aleksander. Wyrósł na 
olbrzyma o ciem nej ce­
rze ! w ielkiej sile. Po- 
różniwszy sio z oicem za 
ciągnął sie do arm ii. Ro­
bi szyhka kariere pod­
czas wolennych kam pa­
nii. Walczy m. In. w 
l-'gipcie pod wodza Bo- 
nannrtego. W krótce dobi
io sio rangi generała. Z 
Orzplconań zażarty repu­
blikanin, spiskule prze­
ciw Napoleonowi od cza­
su gdy ten Zostaie Pierw 
szvm Konsulem. G enerał 
Dumas, (bo przybrał po 
rozstaniu z oicem nazwis 
ko mntltii zmuszony iest 
"'Puścić Francie. Wpada

demnaście zaczyna p ra­
cować iako pomocnik no 
tariusza. Gdy pewnego 
dnia w ygryw a w bilard 
90 franków  postanawia 
wyjechać do Paryża. 
Dzięki protekcji iednego 
z przyjaciół oica, Alek­
sander dostaie biurowa 
prace w Paryżu. Osiedla 
sie tu na stałe sprowa­
dzając do siebie matkę. 
Zvie w niedostatku, za­
czyna pisać wierząc w 
swa przyszła sławo. W 
tym to czasie nawiazuje 
flirt z piękna sasiadka, 
z która wkrótce ma sy­
na. Jest to przyszły a u ­
tor „Damy K am eliow ej”, 
A leksander Dumas (syn). 
Ojciec nie rezygnuje tym 
czasem z pracy literac­
kiej. Pisze głównie d ra­
maty. N iektóre odnoszą 
nawet sukcesy. W roku 
1830 gdy wybucha rewo 
lucia A leksander Dumas 
(oiciec) znany już iako 
autor dram atyczny, bie­
rze w w ypadkach żywy 
udział iako republikanin. 
Wyniesienie na tron Lud

wika Filipa zniechęca Du 
masa do służby państwo 
wel. Rzuca urząd i za­
biera sie do pisania po­
wieści. W krótce staje sie 
autorem  niesłychanie oo 
czvt.nvm i modnym. Jego 
powieści, w przeciwień­
stwie do jego dram atów , 
przetrw ały aż do dziś 
próbę czasu. Takie utw o 
ry  iak: „Trzej muszkie­
terow ie”. „W icehrabia de 
Bragelonne”. „W dw a­
dzieścia lat później”, H ra 
bia Monte Christo”, „Kró 
Iowa M argot” sa do dziś 
chetnie czytane, zwłasz­
cza przez młodzież.

A leksander Dumas 
(oiciec) um iera w Diep- 
pe w roku 1870. w dniu 
gdy Prusacy w kraczają 
do miasta.

Pozostawił oo sobie 60 
dram atów , 257 tomów 
prozy beletrystyczne) (orf 
wieści, pam iętniki, opisy 
podróży). Przy pisaniu 
w ielu utw orów  korzystał 
jednak z pomocy współ­
pracowników.

REKORDOWA
CENA ZA RZE2BE

■  Podczas sprzedaży 
dzieł sztuki w Nowym 
Jorku  rzeźba nazwana 
„Młoda dziewczyna, któ 
ra  idzie w wodzie” uzy­
skała olbrzym ia ceno 
37.000 dolarów. Twórcą te­
go dzieła iest znany f ran 
cuski rzeźbiarz A ristlde 
Maillol (1861—1944). Jak  
dotąd żadna rzeźba fran  
cuskiego artysty  nie uzy 
skała takiej ceny. Na­
bywca dzieła M aillola 
jest p ryw atny kolekcjo­
ner, który  zażądał, aby 
nie u jaw niano jego na­
zwiska.

SZTUKA MURZYŃSKA 
NA FESTIWALU

W DAKARZE

■  69 lat tem u do an ­
gielskiego portu Folkesto 
ne zaw inął statek z cen­
nym ładunkiem . P rzy­
wiózł 2.000 przedmiotów, 
z których każdy był arcy 
dziełem starej sztuki mu 
rzyńskiei. Była to zdo­
bycz splamiona krwią. 
Bowiem konsul brytyjski 
w Afryce, zbieracz dzieł 
m urzyńskiej sztuki za­
pragnął w ybrać sie do 
Benin (miasto i dawne 
państwo murzyńskie, w 
r. 1897 włączonej do an ­
gielskiej kolonii Nigerii), 
gdzie iak słyszał, było 
mnóstwo rzeźb. W tym 
jednak czasie w Benin od 
bywały sio uroczystości, 
w których nie mógł 
uczestniczyć nikt, kto 
m iał biała skóro. Mimo 
ostrzeżeń, konsul poje­

chał do Benin. Został tam  
zabity. Wówczas Anglicy 
wysłali karna ekspedy­
cje. Żołnierze m dleli od 
zapachu krw i setek m or­
dowanych ofiar. K rw aw e 
dzieło zostało dokonane, 
a dwa tysiące zrabow a­
nych rzeźb przewieziono 
do Anglii.

Na szczeście nie wszyst 
kie europejskie kolekcje 
sztuki afrykańskiej zosta-

karze można' było zoba­
czyć wiele cennych i 
rzadkich eksponatów. I 
tak np. British Museum 
przysłało cudowne brązy 
z Benin, Nigeria rzeźby 
głów z Ife, K am erun do 
starczył na wystawo rzeź 
bione w izerunki swych 
dawnych władców. Sa to 
dzieła zaskakuiace swoia 
„nowoczesnością”, na 
pierwszy rzut oka przy-

Rzeźby z Kamerunu

łv zdobyte w ten spo­
sób. Oto jak np. 90 lat 
tem u mieszkaniec Mont- 
m artre , Paul G uillaum e 
zapoczątkował swe zbio­
ry. Jego sasiadka z par­
teru. praczka, reklam ow a 
ła swe usługi dość fry - 
wolnym napisem w yw ie­
szonym w w itrynie. Klien 
tam i owej praczki byli 
przeważnie ludzie przy­
byw ający z kolonii. Pew 
nego razu G uillaum e po 
prosił sasiadke. aby po­
zwoliła mu ów napis 
zdjąć, bo chce zanieść go
i pokazać swym przyja­
ciołom. Praczka zgodziła 
sie, żadaiac jednak, aby 
w w itrynie został umiesz 
czony jakiś inny napis. 
G uillaum e w nagłym 
przypływ ie chęci zdoby­
cia czegoś oryginalnego 
umieścił inform acje, że 
sasiad praczki skupuje 
afrykańskie osobliwości. 
W kilka dni później miał 
już w swoim posiadaniu 
wspaniała masko z Nige 
rii i rzezbe gazeli. W krót 
ce Paul G uillaum e stał 
sie właścicielem niezwy­
kle cennej kolekcji.

Osiem lat tem u gdy 
przy robotach ziemnych 
w Nok w Nigerii sprowa 
daono nowoczesna kopar­
kę. zaczęła ona natych­
m iast po iej uruchom ie­
niu wyrzucać z ziemi 
mnóstwo figurek z te ra ­
koty, arcydzieł m urzyń­
skiej sztuki z okresu iej 
wspaniałego rozkw itu w
VII w ieku p.n.e.

Na Pierwszym  Między­
narodowym Festiw alu 
Sztuki M urzyńskie! iaki 
odbył sie niedawno w Da

pominaiace rzeźby H enry 
Moore’a. Znalazły sie też 
najprzeróżniejsze maski, 
statuetki, noże, przedmio 
ty m ajace znaczenie m a­
giczne lub sakralne. W 
ogóle na Festiw alu w 
Dakarze można było po 
raz pierwszy ujrzeć taka 
ilość zebranych razem 
oryginalnych dzieł sztuki 
afrykańskiej. W arto zwró 
cić uwagę, że zdobycie 
oryginalnych i wartościo­
wych artystycznie, w yro­
bów sztuki m urzyńskiej, 

\ jest obecnie bardzo tru d ­
ne. Odkąd bowiem w y­
tw ory te zaczęły sie cie­
szyć w Europie ogrom­
nym wzięciem, a stało 
sie to z początkiem na­
szego wieku, gdy sztuka 
m urzyńska w yw arła prze 
możny wpływ na tw ór­
czość takich artystów  jak 
Modigliani czy Picasso, 
w A fryce powstał in tra t­
ny przem ysł fa lsyfika­
tów. C harakterystyczne 
jest przy tvm . że laicy 
najchetniej poszukują 
dzieł sztuki murzyńskie] 
z hebanu lub kości sło­
niowej. Tymczasem Draw 
dziwę w yroby artystyczne 
m urzyńskie robione sa 
głównie z bardzo miek- 
kiego drzewa, rzadziei z 
brązu lub złota. Charak 
terystyczna zaś cecha ma 
sek używanych orzez tan 
cerzy Dodczas obrzędów  
sakralnych, iest dziwny,' 
nieznany sztuce europej­
skiej w yraz oczu. Te ma 
ski lub figurki, rzadko 
kiedy patrzą na nas, ich 
„w zrok” iest jakby skie­
row any do w ew nątrz, a 
Ich „spojrzenie” iest.

chciałoby sie powiedzieć, 
nieprzeniknione.

W krótce w ystaw a sztu­
ki afrykańsk iei bedzie 
zorganizowana w Paryżu. 
O tw arcie iej przewidzia­
ne iest r>a 18 czerwca.

PROJEKT
UPAŃSTWOWIENIA 

PRAW' AUTORSKICH 
PIRANDELLA

■  Poseł chrześcijań­
skiej dem okraci! w ystą­
pił we Włoskim parlam en 
cie z wnioskiem o prze­
jecie przez państwo praw  
autorskich Luigi P iran ­
della (1867—1936). Powo­
dem w ystapienia jest to, 
że spadkobierczyni praw  
autorskich wielkiego pi­
sarza, M arta Abba, była 
aktorka i towarzyszka 
życia Pirandella, sprzeci­
wia sie w ystaw ieniu na 
scenie dziewieciu jego 
sztuk. Twierdzi ona, że 
dram aty  te Pil-andello na 
pisał specjalnie dla niei
i iego zam iarem  było, 
aby główne w nich role 
grała ona i tylko ona, a 
nie kto inny. Upaństw o­
wienie praw  autorskich 
według praw a włoskiego 
może nastapić w przy­
padku, gdy wymaga tego 
interes państwowy. Depu 
tow any, który  wniósł pro 
jekt, m otyw uie go tym, 
że w roku przyszłym mi 
ja  setna rocznica urodzin 
Luigi P irandella, laurea 
ta nagrody Nobla i spo­
łeczeństwo włoskie winno 
mieć praw o ogladania 
wszystkich jego dram a­
tów.

RYSUNKI MATISSE’A 
1)0 POEZJI 

MALLARMEGO

■  W kolekcji pod naz 
wa „Ilustratorzy  ksią­
żek” („Les peintres du 
liv re”) zostały w ydane 
m. in. reprodukcje akwa 
fort H enri M atisse’a 
(1869—1954), k tóre były 
ilustraciam i do książki 
M allarm ego pt. „Po^sies” 
(Wyd. Skira, 1932).

WIELKA NAGRODA 
ZA RZEŹBĘ

■  Georges Muguet za 
rzeźbo „Safo” otrzym ał 
W ielka Nagrodo, przezna 
czona dla artystów  fran ­
cuskich (Le grand prix  
de Sculpture 1966 des 
artistes francais).

KStĄZKA PT. 
„SOMKRSET AND ALL 

THE MAUGHAMS” 
BEDZIE SFILMOWANA

■  Jak  już pisaliśmy 
poprzednio, bratanek słyn 
nego angielskiego pisarza 
Somerseta Maughama, Ro 
bin M augham, wydał 
ostatnio książko pt. „So- 
m erset And Ali the 
M augham s” (Somerset i 
wszyscy M augham’owie). 
Obecnie Robin Maugham 
odprzedał praw a do tej 
książki dla iei zekranizo­
wania am erykańskiem u 
producentowi film owem u 
Josephowi E. Levine.

A N D R Z EJ  G R U N

ŻYWE
DRZEWO

P atrząc na rzeźb y  K sol- 
la , od czu w a  s ie , że żadne  
zw y c ię s tw o  n ie je s t <Ma 
n ieg o  o sta teczn y m  i a b so ­
lu tn y m . żadne n ie d a je  mu 
p e łn e g o  zad o śću czy n ien ia  I 
u k o jen ia . Że a rtysta  n ie  
d ośw iad cza  u czu c lą , że po 
w ie d z ia ł już w szy stk o  i 
n iczeg o  n ie  p ragn ie . z e  
Jest za sp ok ojon y .

C zu je  sie  c ią g ły  n ie  
pok ój i c ią g łe  p o szu k iw a ­
nie. C iągłą  I n ieu stęp liw ą  
w a lk ę  o o s ta teczn e  uprzed  
m io to w len ie  d rew n ia n eg o  
k lo ca , o p ok on an ie  prze­
szk ód . Z resztą a rtysta  sp ie  
trza te  p rzeszk od y  a n a j­
w ięk szą  z nich Jest on sam
— za leżn y  od d rzew a tak . 
Jak d rzew o za leżn e  Jest od 
n ieg o . A grly w reszcie  w y ­
zw o li s ie  spod p an ow an ia  
d rew n a , k loc s ta je  s ie  
czy m ś za m k n ięty m , o sta te ­
czn ym . u p rzed m io to w io ­
nym .

K so ll n ie  m a za sobą  
stu d ió w  a r ty sty czn y ch , nie  
k oń czy ł a k a d em ii, n ie  w y  
s łu c h iw a ł k orek t i rad pro 
fe so ró w  ale nie sąd zę  aby 
m ożna go b y ło  nazw ać  
przez to p ry m ity w em , za ­
liczy ć  go  w  szereg i tych  
„ in n y ch ” , ch ociaż  in n y  jest  
bez w ą tp ien ia ! N ie  Jest on  
tak że  rzeźb iarzem  lud o­
w ym  w d o sło w n y m  tego  
słow a  zn a czen iu  a czk o l­
w iek  w ła śn ie  w  tra d y cji 
lu d o w e! tk w ią  k orzen ie  je  
go sztu k i.

P och od zi W ilh elm  K soll 
z rod zin y , w  k tó re ! kow al 
s tw o  b y ło  zaw od em  prze­
ch od zącym  z ojca  na syn a  
od n iep a m iętn y ch  czasów . 
O jciec W ilh elm a, P a w eł 
poza k o w a lsk ą  robotą  w y ­
k o n y w a ł w  lan ym  żelazie  
scen y  rod zajow e  i r e lig ij­
ne. M alow ał a k w are lą  na­
iw n e , obrazki. W kuźn i 
ojca  W ilh elm  w y u c z y ł s ię  
rz -m lo s ła  k o w a lsk ieg o .

B iogra fia  K so lla  m og ła ­
by  p osłu żyć  śm ia ło  za te ­
m at p a sjo n u ją cej p o w ie śc i  
p rzygod ow ej. Im ał s ie  w 
sw o im  życiu  n a jro zm a it­
szych  zaw od ów . P racow ał 
w  k op a ln i, p ły w a ł Jako m a  
rynarz na sta tk a ch  han dlo  
w ych , u k o ń czy ł kurs s zy ­
persk i w  S zczec in ie , ‘ b y ł 
jed n ym  z z a ło ż y c ie li i w y ­
k ła d o w có w  S zk o ły  R ybo- 
łó stw a  M orsk iego w  Ś w i­
n o u jśc iu , rob otn ik iem  ro l­
nym  I le śn ic zy m , p rzem ie­
rzał drogi z cy g a ń sk im  ta ­
borem . Od la t szesn a stu  
m ieszk a  w  Ł odzi 1 rzeźbi. 
K ied yś u p ra w ia ł sw o ją  
sztu k ę  sp o ra d y czn ie , „od  
św ię ta ” Od szesn a stu  la t 
p o św ięc ił sie  jej bez resz ­
ty. A w y n ik iem  te) 16-let- 
niej pracy  są d z iesią tk i  
rzeźb  1 p łask orzeźb , liczn o  
nagrody  i w y ró żn ien ia  na 
kon k u rsach  i w y sta w a ch , 
zak u p y  do k o lek c ji w  Sta  
nacii Z jed n oczon ych . B u ł­
garii, S z w e cj i, K anad y, 
NRD.

P racu je  w y łą c z n ie  w  drze  
w ie . K ied yś lep ił w  g lin ie ,  
c ią ł w w ęg lu . Zna ta jn ik i  
obróbki m arm u ru , gran itu , 
p iask ow ca . D ziś b u czyn o­
w e k loce , lip a , gru sza , sos  
na s ta ły  s ię  tw o rzy w em  w  
którym  w y p ow iad a  s ię  na)  
p e łn iej I k tóre  n a jg łęb ie j  
zrozu m ia ł. W Jego rek ach , 
pod c ięc ia m i kozika  czy

d łu t zm ie n ia  s ię  o n o  w  
fig u ry  i tw arze  lu d zk ie , za 
czyn a  żyć po raz w tó ry .

T em a tem  w szy stk ich
rzeźb  K solla  Jest człow  lek.
I czy  to będą f ig u ry  ś w ię ­
ty ch , p ierw o w zo ró w  k tó ­
rych  n a leża ło b y  szu k ać  
w śród św ią tk ó w  lu d ow ych  
czy  będą to p ortrety  czy  
scen y  rod zajow e o charak  
terze  fo lk lo r y sty c z n y m  czy  
w reszc ie  tem a t m a c ierzy ń ­
s tw a . tak c h ę tn ie  pod ejm o  
w a n y  przez artystów  
w szy stk ich  czasów  — a 
przez K solla  op racow an y  
w liczn y ch  w ar ian tach  — 
to  p ostać  1 tw arz  lud zk a  
są zaw sze  n a jw a żn iejsze . 
F orm a a r ty sty c zn a  podpo- 
rząd kow na jest w te j rzeż  
ble śc iś le  tem a to w i i te ­
m at ten  w  p ełn i w yraża. 
A tem atem  tym , Jak Już 
p o w ied z ia łem  — Jest w y ­
łączn ie  c z ł o w i e k  w 
sw o je j w ęd ró w c e  przez ży  
c ie . C iche 1 za m y ślo n e  są  
tw arze  lu d zk ie  i lu d zk ie  
g e sty  rzeźb ion e  przez K?ol 
la . Stąd „ P ie lg rz y m ” l „Ka 
ta ry n ia rz” to n ie ja k o  pro­
gram ow e 1 ch a ra k te r y sty ­
czn e p ostac ie . P o c h y lo n y  
sta rzec  w sp a rty  na k o stu ­
rze — jed y n y m  to w a rzy ­
szu i u liczn y  m u zyk an t z 
ca ły m  sw o im  d ob ytk iem  — 
k a taryn k ą  — n a iw n e , ludo  
w e a le g o r ie . A le  w  sw o im  
w y ra z ie  p rzek o n y w a ją ce , 
bardzo lu d zk ie  1 w zru sza ­
ją ce .

L udzie  w y d łu b a n i kozi­
k iem  w d rzew ie  — d rew ­
n ian i lu d zie  K solla  — są  
starzy , u kresu  s w o je j  w ę  
d ró w k l, m ąd rzy i z rezy g ­
n ow ani. N ie  m a w  rzeźb ie  
tej trag izm u , z ło śc i, bru­
ta ln ośc i. N ie ma form  d y ­
n am iczn ych , baroku rozsa­
d za jącego  b ry łę . J est o m  
zw arta , s ta ty czn a , h ie r a ty ­
czn ie  m o n o lity czn a  1 bar­
dzo oszczęd n a .

W łaśn ie  w  te j  e k o n o m i­
ce środ k ów  w yrazu , u w i­
d oczn ia ją  s ie  n a jlep ie j  
różn orak ie  k o n ek sje  z rzeź  
bą lu d ow ą . P ow iązan ia  
zresztą  bardziej w y n ik a ją ­
ce  z tr a d y c ji, w  której 
K soll w y ró sł i w y ch o w a ł  
s ię , z p e łn e j św ia d o m o ści 
w yb oru . W ziął w ię c  W il­
h e lm  z rzeźb y  lu d o w ej  
przed e w szy stk im  Jej pro­
sto tę  I sk rom n ość. U m ieję t  
n ość  zam k n ięc ia  tem atu  w 
fo rm ie  zw a rtej , bez u c ie ­
k an ia  s ię  do p e łn ego  g e ­
stu , p atosu , og ra n iczo n ej  
do p ó łru ch ó w  led w o  do­
strzeg a ln y ch . J e st  rów nie  
d a le k i zarów n o  w ery sty cz -  
nem u  o d tw a rza n iu  jak  I 
o w ej p o w ier zch o w n ej i ta  
n ie j p seu d o lu d ow ej e s te ty  
zacji, k tóra m a u nas tak  
bogatą  tra d y c ję . I w zią ł  
jeszcze  K soll od ar tystów  
lu d o w y ch  w ie lk ie  rozu m ie  
n ie  m a ter ia łu , k tóre  po­
zw a la  m u na sw o b o d n e  i 
p e łn e  u rzec z y w istn ie n ie  za  
m yslu .

N ie w ie lu  d z iś  a r ty stó w  
czu je  w  so b ie  te  n iep od ob  
ną żadnej in n ej m iło ść  do  
m a te r a lu :  k am ien ia , drze  
w a. Żelaza, g lin y , farb y; 
a ta w isty czn ą  z n im i w ięź. 
To zrozu m ia łe . Inne są 
d ziś za p atryw an ia  na sztu  
kę. in n e  m eto d y  Jej pro­
d u k cji, in n e  tw o rzy w a .

K so ll tn ie  d rzew o  z m i­
ło śc ią , z sercem . K iedy  
ogląda  s ię  W ilh elm a K so l­
la przy pracy, na m y il  
p rzych od zi w ie rsz  Z egad ło  
w lcza
„(...) k o z ik iem  z n ó w  za łom y  

p ow ierza  llp in ie  
św lą tk a rz  sm ę tn y  radością
zap od zian ą  w  c z y n ie ----------
— a przed n im  leżą św ią tk i 

d o p iero  ob rob n e  
k o ś la w e , n ieru ch a w e  — do  

n ieg o  p od obne —”

P O L O N I C A

OBRAZ POETYCKI

Jako  27 zeszyt serii 
naukowe! „Acta U niver- 
sitas Palachianae docu- 
mensis, Facultas Philo-i 
sophica” ukazała sie P ra­
ca habilitacyjna młodej 
czeskie! pisarki i kryty-* 
ka, prof. H any Jecho- 
vei pt. „Analiza u tw ęru  
literackiego z punktu  w i­
dzenia bezpośredniego i 
pośredniego opisu rzeczy­
wistości”. W te j pracy o- 
pubłikow anei przez p ras­
kie „Statui Pedagogicke 
N akladatelstw i” zaim uje 
sie Hana Jechova zagad­
nieniem obrazu poetyckie 
go, podpierajac swe prze­
nikliw e. śm iałe 1 odkryw  
cze sform ułow ania licz­
nymi cytatam i z poezii 
francuskiej, czeskiej, sło­
wackiej i angielskiej, 
a z polskiej szcze­
gólnie Juliusza Słowac­
kiego i naszych poetów 
współczesnych. W arto tu  
przypom nieć, że prof. H a 
na Jechova w ykłada li­
te ra tu rę  polska na Uni­
w ersytecie w Ołomuńcu,
i iest także znakomita; 
tłum aczka liryk i Słowac­
kiego i „K ordiana”. Za­
gadnienia polskiej poety­
ki poznała Hana Jecho- 
va nie ty lko teoretycznie, 
a le  i praktycznie, we 
w łasnej pracy przekłado­
w ej, stanowiącej dowód 
kunsztu. (W. N.)

NA ŁAMACH „OOJEKA”

W stolicy Bośni i  H er­
cegowiny, Sarajew ie, uka 
żuje sie dw utygodnik 
„O djek” (Echo), poświe­
cony spraw om  ku ltu ry , 
lite ra tu ry  i sztuki. W 
piśmie tym  zdarza sie 
nam czytać od czasu do 
czasu badź utw ory  pol­
skich autorów, badź też 
a rtyku ły  o Polsce i jei 
kulturze. $JV num erze na! 
nowszym (z data 1 
czerwca br.) znajdujem y 
cała strono aforyzmów 
zmarłego przc*d kilku  ty ­
godniami Stanisława Je ­
rzego Leca, ozdobiona ry ­
sunkam i oraz artykuł 
Adama T arna Pt. „Czy 
tea tr absurdu ma przy ­
szłość?”, przełożony na 
serbo-chorwacki prżoz 
zasłużonego tłumacza li­
te ra tu ry  polskiej, PetSra 
Vujićića.

„SOWIECKA.TA
KULTURA”

O SERCU CHOPINA

Moskiewska „Sowiec­
ka Sa k u ltu ra” w numerze 
z dnia 2. VI. br., pisze
o tym , iak  to w czasie 
wojny Niemcy skradli 
urne z sercem Fryderyka 
Chopina i iak partyzan­
ci odbili ia hitlerowcom, 
a nastepnle schowali u r­
ne z narodowa pam iątką 
w lesie. Po woinie urna 
została w m urow ana w 
ściano kościoła Swictego 
Krzyża.

Pisząc o tym  „Sowiec- 
ka ia  k u ltu ra ” odnotowu­
je znam ienny fakt, że 
nie tak  dawno zachod- 
nioniemiecka firm a K arl 
und F aber w ystaw iła na 
sprzedaż 4 listy Chopina, 
skradzione swego czasu 
przez hitlerowców. „Fakt 
ten — nisze kom entator
— w ywołał ogromne o- 
burzenie nie tylko wśród 
Polaków, lecz i za g ra­
nica”.

No cóż, kom entarze 
chyba zbyteczne, (ei)

KWIATY Z POLSKI

Dodatek literacki do 
„F rank fu rte r AUgemeine 
Zeitung” (z 4 czerwca 
br.) zaw iera aż dwa po­
lonica. Rolf Michaelis 
d ruku je  prozę zbeletry­
zowana „K w iaty z Pol­
ski, kw iaty do Polski”, 
opatrzona podtytułem  
„Małe przygody w W ar­
szawie”. Na prozc te 
sk ładaja sie trzy  portrety 
literackie kobiet różnych 
zawodów, k tóre  autor po­
znał w W arszawie oraz 
portret jedne! dziewczyn 
ki o imieniu K atarzyna. 
Druga pożycia polska w 
tym  dodatku to wiersz 
Zbigniewa H erberta pt. 
„Tusculanum " w pięk­
nym  przekładzie K arla 
Dedeciusa.

POLONICA
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M. C O L E

Sludium 
przestęp­

stw a
Na razie w przedziale ni­

kogo nie było. Joseph New­
ton rozłożył .swoje książki, Ra 
zety i kapelusz na pozosta- 
lych wolnych miejscach.

Pociąg ruszył i Newton 
odetchnął z zadowoleniom, że 
bedzie mógł jechać sam. Prze 
gladaiac gazete zatrzym ał sic 
przy opowiadaniu krym inal­
nym. Słabe, pomyślał zaoomi 
naiąc, że sam Iest autorem  
togo opowiadania. Nagle po­
czuł. że ktoś go obserwuie. 
Przerw ał czytanie, uniósł 
wzrok i zobaczył starszego 
brodatego mężczyznę, który  
mu sie przygladał w zam y­
śleniu. Brodacz postał ieszcze 
chwilo za drzw iam i, wreszcie 
otworzył ie i wszedł do orze 
działu, rzucaiac na ieden z 
pakunków  Newtona swól koc
i poduszkę orzew iazane pas­
kiem. Newton w stał niezado­
wolony i zabrał swoie rze­
czy. Mężczyzna usiadł, roz- 
wiazał pasek, podłożył podusz 
ke pod głowę i przym knął 
oczy. Mimo to Newton czuł, 
że przybysz w dalszym ciągu 
go obserwuie. K iedy przeie- 
chali k ilka stacii brodacz na­
gle przem ówił z lekkim  szkoc 
kim akcentem :

— Przy popełnianiu m or­
derstw  należy być bardziej 
ostrożnym.

— Co?!
— Powiedziałem, że przy po­

pełnianiu m orderstw  powinien 
być pan bardziej ostrożny.

— Nie przypom inam sobie 
byśmy na ten tem at rozm a­
wiali.

— To praw da, a le leżeli pan 
chce by inteligentni ludzie 
czytali pańskie książki — po 
winien pan pisaS je tak. że­
by nie były zbyt oderw ane 
od życia.

Newton milczał. Był bardzo 
popularnym  autorem  i nie 
przejm ow ał sie tym. co o 
nim pomyślą iego czytelnicy.

— Sadze, że mimo wszyst­
ko moie książki sa dużo cie­
kawsze, niż rozmowa ze mna
— powiedział i znowu zaczął 
czytać gazete.

— Oczywiście, a le widzę, że 
powodzenie zepsuło pana. Za 
czynał oan zupełnie nieźle... 
te opowiadania...

Dzisiai nikt 1uż nie czytał 
opowiadań Newtona, a prze­
cież były to nailepsze rzeczy 
iakie liaoisał.

— ...były taro fragm enty  o 
dużoi wartości. I mógłby oan 
do czegoś doiść, gdyby nie to 
pisanie dla oieniedzy.

— Czy pan w ie k rzy ­

knął Newton — że iest pan
w yiatkow o nieuorzelm y?

— Wiem. zawsze tak i je ­
stem. Ale to tylko ludziom 
pomaga. Tak, ieśli mam być 
szczery, ta pańska ostatnia 
książką iest strasznie niechlui 
nie napisana. Na iednei stro­
nie bohaterka ma na imię 
Elinor, a na innei znów na­
zywa pan ia G ertruda. To 
samo m orderstwo na iednei 
stronie popełniono w niedzie­
le. na drugiei — w ponie­
działek wieczorem. Ciało zna 
leziono kilkanaście godzin oo 
zabójstw ie i w dalszym ciągu 
znajdow ało sic w kałuży świe 
żei krw i. Oficer prowadzacv 
śledztwo popełnił około dw u­
dziestu rażacych błędów. W 
końcu w prowadził pan trzy  
gangi, talemniczego Chińczy­
ka, nieznana truciznę, k tó r a ! 
nie zostawia śladów... A 
oprócz w ielu błędów i prze­
oczeń iest tam  15 zupełnie 
w yraźnych niekonsekwencji i
9 przypadków dużei ignoran­
cji.

Newton roześmiał sie.
— Widzę, że iest pan bar­

dzo uważnym czytelnikiem.
Nieznaiomy w yiał papieroś­

nice wysadzana drogimi ka­
mieniami.

— To pańskie ulubione pa­
pierosy — powiedział częstu­
jąc Newtona.

Przez chw ile palili w m il­
czeniu.

— Moim zdaniem — powie­
dział brodacz — morderstwo

powinno bvć iak naiprostsze. 
Doświadczony m orderca nie 
potrzebuje specialnych przy­
gotowań, ani też wymyślnych 
narzędzi. Dlaczego pan, pa­
nie Newton nie napisze w łaś­
nie o takim  morderstwie?

Newton znowu się roze­
śmiał.

— Przecież nie można na­
pisać opowiadania, w którym  
morderca nie zostawił żad­
nych śladów.

— Myli się pan. M order­
stwo powinno być proste, z 
zupełnie prostym rozwiąza­
niem. tak  prostym, że tylko 
w ybitny umysł na to w pad­
nie.

— Nie znoszę detektyw ów - 
psychologów!

Może łatw iej się zrozumie­
my. kiedy zilustru ję swój po 
mysł.

— Proszę bardzo.
— Dobrze, tylko najpierw  

opuścimy zasłonki od strony 
korytarza. Nieznajomy pod- . 
biegł szybko i zasunął je. Te­
raz iest znacznie lepiej. Nikt 
nam nie będzie przeszkadzać. 
Przypuśćmy, że w przedziale 
jodzie dwóch ludzi, całkowi­
cie sobie obcych, jak ja i 
pan. ale jednem u z nich nie 
podoba się tw arz drugiego. 
Czy słucha mnie pan, panie 
Newton?

— Tak — powiedział New­
ton. Był coraz bardziej sen-
nyXŻaden z nich nie ma spe­
cjalnych narzędzi, oprócz te­
go, co każdy podróżny może 
wieźć — np. koc. poduszkę i 
pasek którym  są związane...
— Mówiąc to nieznajomy 
wziął pasek do ręki.

— Co pan m ówił o pasku?
— zaniepokoił się Newton, 
ale był zbyt śpiący by właś­
ciwie kojarzyć fa k tjt

— Oprócz, oczywiście, jed­
nego opiumowanego papierosa
— łagodnie kontynuow ał nie­
znajomy.

— Co? — Newton bezskute­
cznie walczył z sennością.

— Właściwie nic nie mogło 
by go pow strzym ać o/i popeł­
nienia miłego, czystego m or­
derstw a — mówiąc to s ta r­
szy pan zręcznie zarzucił pę­
tlę na szyję Newtona i ściąg­
nął mocno. Oczy Newtona wy 
chodziły z orbity , usta były 
otw arte.

mać pociąg w pobliżu stacji 
N ew bury i wezwać policję. 
Policja przybyła natychm iast, 
zbadała dokładnie ciało i 
przedział w poszukiwaniu ja 
kichkolwiek śladów. Bez re­
zultatu . Morderca postarał się 
nie zdejmować rękawiczek 
podczas całego pokazu. Spisa­
no więc nazwiska i adresy 
wszystkich osób znaiduiacych 
się w pociągu, a tych co byli 
w wagonie Newtona zatrzym a 
no do dalszych przesłuchań. 
Brodacz jechał w przedziale 
I-k lasy  trzy  wągony dalej, 
do kl^rego się przeniósł po 
udanym morderstw ie. Zatrzy­
mane osoby przesłuchano do

Newton był m artw y.
Nieznajomy posiedział jesz 

cze chwilkę. Potem wstał, 
usunął poduszkę, rozwiązał 
pasek, w yrzucił przez okno 
do połowy wypalonego papie­
rosa. Zwinął kocyk i podusz­
kę razem, związał pasek, 
otw orzył drzw i przedziału i 
odszedł w głąb korytarza.

— Szkoda — m ruczał do 
siebie — z tego byłoby dobre 
opowiadanie, ale obawiam 
się. że ten biedak nigdy go 
już nie napisze.

Ciało Josepha Newtona zna 
lazł kelner wagonu restau ra­
cyjnego. Zdecydowano zatrzy­

kładnie. Okazało się, że nikt 
z badanych, ani znajdujących 
się w pociągu, nie znał New 
tona poprzednio. M arkiz 
Cjueensfery zgłosił się do Hen 
ry  Wilsona najlepszego p ry ­
watnego detektyw a Anglii, by 
ten rozwiązał zagadkę m or­
derstw a Newtona.

Chodzi o zakład. Mój stary 
wuj założył się o 50 tys. fun­
tów. że n ik t nie wyjaśni ta ­
jem nicy tego m orderstw a. Sta 
ry  jest dziwakiem i ciągle-się
o coś zakłada — dodał m ar­
kiz — im zakład głupszy tym  
lepiej. — Nasza rodzina już 
jest taka, rozum ie pan?

Wszyscy jesteśm y trochę sza­
leńcami. Mój w uj był bardzo 
podniecony tą spraw ą, gdyż 
jechał w tedy tym  samym po 
ciągiem. Napisał naw et do 
Timesa.

Początkowo Wilson odrzu­
cił propozycję zajęcia się spra 
wą. która przysporzyła tyle 
kłopotu Scotland Yardowi, 
ale po odejściu m arkiza za­
czął się nad nią zastanawiać. 
To było nierealne, w brew  na 
turze, by człowiek mógł za­
bić drugiego człowieka i 
zbiec nie zostawiaiac absolut 
nie żadnych śladów. Tak, w 
każdym  bądź razie, sadził wuj 
m arkiza. Poza tym  pan 
Acres-Noel na pewno zacho­
wał niektóre szczegóły dla 
siebie i nie wszystko powie­
dział policji.

Wilson postanowił znalezć 
kopie listu do Timesa. Oto co 
przeczytał.

SZANOWNY PANIE,

Metody policji w rozwiązy­
w aniu tzw. tajem nicy New­
tona w ykazują całkowity brak 
kompetencji. .Iako jeden z 
pasażerów pociągu, w którym  
zamordowano Newtona, zosta­
łem przesłuchany. Skom pen­
sowałem sobie niemiłe chwile 
rozryw ka, jaka mialcin z bez 
owocnych i niepotrzebnych ba 
dań policji. Jasne jest. że 
policja nie zna motywów, 
którym i kierował sic m order­
ca popełniając zbrodnie. Po­
tw ierdzają to dochodzenia. 
Gdyby poświęcili więcej cza­
su na znalezienie powodu mor 
derstw a, a m niej na grom a­
dzenie bezużytecznych infor­
macji, pozorne zawiłości zni­
knęłyby od razu. Praw da jest 
zawsze prosta, zbyt prosta, by 
dostrzccii ja  idioci. Dlaczego 
zamordowano Newtona? Od­
powiedzcie na to pytanie, a 
okaże sie, że mogła go za­
mordować tylko jedna osoba. 
Motyw jest zupełnie indyw i­
dualny.

Pozostaje z szacunkiem
R. D. ACRES-NOEL

To bardzo dziwny list — 
powiedział Wilson do siebie.
— Kładzie nacisk na znalezie 
nie m otywu, poza tym  wszyst 
ko w skazuie na to, że piszą­
cy zna przyczyno tego zabói- 
slwa... Zadzwonił do Scotland 
Yardu i poprosił o k ilku  lu ­
dzi do pomocy, potem wysłał 
list, podrabiąiac charak ter pis 
ma Newtona. List został wrzu 
eony do skrzynki znaiduiacei 
się naibliżei domku pisarza 
w Kornwalii. W ilson. zdawał 
sobie spraw ę, że była to szan 
sa jedna na tysiąc, ale nale­
żało ją  wykorzystać:

DROGI PANIE ACRES- 
NOEL,

Nie mogc zapomnieć nasze­
go ostatniego spotkania kilka 
miesięcy tem u. Nasza ostatnia 
rozmowa była niesłychanie in 
teresująca i bardzo bym chciał 
spotkać sie z panem jeszcze 
raz. Tak sie składa, że w ra ­
cam do Londypii w te sobo­
le, bede w racał z powrotem 
do K ornwalii expresem Rivie 
ra  w środę . Gdyby pan przy­

padkiem  Jechał te ł w  tym 
czasie, moglibyśmy się spot­
kać.

Pański oddany
JOSEPH NEWTON

Ktoś w yjątkow o podobny do 
zmarłego Josepha Newtona 
usiadł wygodnie w rogu prze 
działu pierwszel klasy  expre- 
su Comish R iviera. Miał 
cały przedział do swojej dy­
spozycji. Pociąg był przeła­
dowany, ale pasażerowie zmie 
rzaiacy w jego stronę byli dy 
skretn ie  odsyłani dalej przez 
funkcjonariuszy koleiowych. 
Pociąg nie nabrał ieszcze szyb 
kości, kiedy sam otny podróż­
ny poczuł na sobie wzrok ko­
goś stojącego na korytarzu. 
Podniósł oczy znad pisma, któ 
re  czytał. Nieznajomy popa­
trzy ł ieszcze chwilko* potem 
wolno otworzył drzw i prze­
działu i usiadł w rogu. Był 
to niestarannie ubrany , niski, 
starszy pan z bródka. Obok 
siebie położył kocyk i podusz 
ko zwiazane razem rzem ien­
nym paskiem. Rozwiazał pa­
kunek, poduszkę podłożył pod 
głowę, kocykiem przykrył ko 
lana. pasek leżał obok. Potem 
przym knął oczy. Wilson nie 
poruszył sie. Wiedział, że zdo 
był tysięczna szanse. Pociąg 
przem knął przez stacic Mai- 
denhead. Nagle starszy pa-< 
sio odezwał:

— Niestety, ostatnim  razem 
całkowicie pokoiłehi sprawę.

— Ależ skądże — Wilson 
stara ł sie nie zdradzić gło­
sem. — Czy mógłby pan iesa 
cze raz mi pokazać jak pan 
to robi?

— Z przyjemnością!
Przesunął sie szybko w stro

ne Wilsona, w yiał papierośni­
ce wysadzana drogimi kam ie­
niami i poczęstował go papie­
rosem. Wilson zaniepokoił sie, 
nie przewidział tego. Przyiał 
owioń od nana Acres-Noela. 
Ciężki, slodkawv smak po­
tw ierdził jego obawy. Papie­
ros był opiumowany.

— Czy mogo zasunąć zasło 
nv? — spytał tam ten. Wilson 
w vkorzvstał ten moment, bv 
wymienić papierosa. Zacził 
ziewać, udaiac, że go ogarnia 
senność.

— Jak  dotąd wszystko iest 
jasne. praw da? — spytał 
Acres-Noel.

— Naizupełniej, proszę da- 
lei — Wilson przym knął oczy
i opuścił głowo.

— A oto następny ruch — 
powiedział starszy pan. Chwv 
r i ł  pasek i zarzucił p o  na szy­
je Wilsona. Ale Wilson był 
szybki, zerw ał sie. schwycił 
tam tego za rece i zaczał wzy­
wać pomocy. Dwóch policjan­
tów w cywilu wkroczyło na­
tychm iast z sąsiedniego prze­
działu. Pociąg zatrzym ał s i ę  
na stacii N ew bury Racocour- 
se. gdzie aresztowany Acres- 
Noel i policianci wysiedli pra 
wie niezauważeni. Pan Acres- 
Noel już w szpitalu dla um y­
słowo chorych, m iał tylko 
iedno zastrzeżenie: dyrekcia 
nie dostarczyła mu następ­
nych książek Josepha New­
tona.

Przekład:
R. GORZELSKI
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Lewym 
okiem

PARĘ DEKO PIEPRZU DOŻYLNIE

Coraz w ięcej w  naszym  dzisiejszym , nowoczes­
nym  języki^ potocznych słówek, zaczynających się 
przedrostkiem  pre. Można by zamiast pre m ów ii 
przed, sens byłby identyczny, może naw et całe 
słowo zyskałoby na jasności, skoro jednak w olim y  
prefabrykat od przedw yrobu i preselekcję zamiast 
przedwyboru  — niech będzie i tak. Niech będzie 
nawet preoracja zamiast przedm ow y i prezenta­
cja zamiast przedstawienia.

Lawina słówek n i  — pre- świadczy jeszcze raz
o ciągle rosnącym pośpiechu, szalonym galopie 
zdarzeń. Zanim  c o ś  się skończyło, ju ż przedtem  
pmoinno być skończone. A lbo jeszcze przedtem . 
N ajlepiej — przed zaczęciem. Rzecz gotowa nie 
jest ju ż strukturą , stanowiącą -„coś w ięcej niż

m m ę siwych części", lecz w łaśnie prostą sumą 
m niejszych rzeczy gotowych, ich takim  czy in­
nym  z e s t a w i e n i e m • Pozwala to w  n iektó­
rych wypadkach lepie) i  taniej zorganizować pro­
dukcję w ielkich rzeczy gotowych, na przykład, 
domów, budowanych z prefabrykow anych ścian, 
mostów z prefabrykow anych przęseł i  tym  po­
dobnie.

W niektórych w ypadkach. A  ludziska by chcie­
li od razu wszędzie, na siłę, na duś. W Am eryce  
ju ż  ponoć przed zarżnięciem kury  w strzyku ją  jej 
do żywego ciała przypraw y, ieb y  mięso było 
smaczniejsze. Ligi Przyjaciół Zwierząt jeszcze nie 
zajęły stanowiska, m oże w  nich zasiadają sm ako­
sze, m oże ktoś dowiódł, ie  parę deko pieprzu  
dożylnie w pływ a pozytyw nie na samopoczucie 
ptaka. Dalszym krokiem  na drodze tak pojętego  
postępu będzie chyba nadzianie żyw e j kaczki 
jabłkam i z pietruszką, oskubanie i wbicie w i­
delca w  krzyże. W porze obiadowej łapie się 
taką kaczkę  na podw órku, podgrzewa i uczta  
gotowa.

Wiele się pisało i mówiło o prefabrykow anych  
meblach. Jak dotąd skończyło się na kilkunastu  
w ym iarach desek, oklejonych czerwonym  fornie- 
rem  gwoli potrojenia ceny, oraz podziurkowanych  
tu  i ówdzie celem dalszego podwojenia ceny. Z 
takich desek można sobie zestawić regał, albo 
regał, przy czym  jeden od drugiego 
będiie  się różnił gęstością półek. Jasne: n ie  ty lko

prefabrykacja potania produkcję. Jeszcze bar­
dziej obniża koszty w ydłużenie serii. Zamiast 
dw udziestu m ebli gotowych miało być sto ele­
m entów , umożliuiiających otrzym anie dw ustu  
różnych m ebli. Zostało jednak dziesięć elem entów  
na jeden m ebel. Tyle, że koszty spadły (nie m y ­
lić z ceną!).

Zjawisko  — m im o pozornego paradoksu  — jest 
to samo co w  odniesieniu do prefabrykow anych  
za życia kurcząt. Ich koszty też na pewno będą 
niższe n iż suma kosztów miliona indyw idualnych  
gospodyń dom owych, przyprawiających drób ,.do 
sm aku". Na pewno nie będą tańsze w  cenie, która 
interesuje indyw idualną gospodynię■ A  sto razy 
na pewno: w szystkie  będą jednakowe...

A le  jest na to rada. Co do kurcząt: panie do­
m u w ym yślą  sposoby wywabiania „wrodzonych" 
przypraw  i dalszego doprawiania w  zamian czymś,
o czym  jeszcze nam się nie śniło. Co do mebli; 
będziemy zaklejać dziurki, piłować deski, heblo­
wać, palić — a w mieszkaniach nadal stać będą 
stare, szpetne, ale praktyczne kom ody, szafy, toa­
le tk i i kredensy. Zaś w preselekcyjnych sklepach 
z prefabrykow anym i regałami będziemy w spom i­
nać prehistoryczne czasy, gdy potranoy, m ieszka­
nia, dom y i bu ty  różniły  s i ę  od siebie, dając lu­
dziom przynajm niej złudzenie, że urządzają swe  
życie po sw ojem u.

Ć W IE K
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